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Wietnam wczoraj...
...i dziś

A r ty k u ł nin ie jszy jes t tłumacze
niem  z lipcowego num eru „E s p rit“  
i  został napisany przed osiągnię
ciem porozum ienia w  Genewie. Mó
w i on o fak tach , które dz is ia j zna
lazły ju ż  w  dużej mierze rozw ią
zanie, n iem n ie j a r ty k u ł E. N. Dze- 
lepy'ego nie s trac ił na aktualnoś
ci, ukazując cele i  m otyw y p o lity 
k i am erykańskie j w A z ji — w i
dziane oczyma tych Francuzów, 
któ rzy w idzą coraz większe roz
bieżności m iędzy in teresam i w ła 
snego k ra ju , a „p o lity k ą  s iły “  re
prezentowanej przez Departam ent 
Stanu.

M A C A R TH U R Y Z M “  jest w  
trakc ie  „odgryw an ia “  się 
y j  w  Indochinach. Na tym

polega sens obecnej p o lity k i Sta
nów  Zjednoczonych w  k o n flik c ie  
indochińskim , p o lity k i, k tó ra  we- 
rz ła w  sw a fazę najgroźniejsza — 
zarówno dda Francji* ja k  i  dlia po
ko ju .

W  K o re i „m aca rthuryzm “  w y ra 
żał się w  tendencji do rozszerzania 
w o jn y  pod pretekstem  szybkiego 
je j zakończenia; przenoszono ją  — 
na początek — na te ry to r iu m  Chin 
Ludow ych. Próba ta n ie  udała się 
m. in. dzięki opozycji a lian tów  
Stanów Zjednoczonych, przede 
w szystkim  W ie lk ie j B ry ta n ii. Ge
ne ra ł Mc A r th u r  został usunięty, 
is tn ia ły  bowiem  obawy pod tym  
względem — potw ierdzone na jzu
pe łn ie j w yraźn ie  przez badania se
na tu  — że jego osobista po lityka  
wciągnie S tany Zjednoczone, osa
m otnione i  pozbawione ł  sprzym ie
rzeńców, w  trzecią wo jnę św iato
wą.

Jednakże, dym is ja  ta nie ozna
czała śm ierci „m aca rthuryzm u“.. U - 
ja w n ił się on w  parę miesięcy póź
n ie j, w  zw iązku ze zwycięstwem 
wyborczym  repub likanów . P ie rw 
sze posunięcia generała Eisenho
wera natychm iast po objęciu przez 
niego w ładzy w  B ia łym  Domu 
(„deneutra lizac ja“  Formozy) by ły  
insp irow ane przez po litykę  preko- 
niizowamą przez -Mc A rthu ra . A  te 
posunięcia s tanow iły  „p ie rw szy 
k ro k “ , początek w ie lk iego progra
m u p o lity k i „dynam iczne j“ , skiero
wanej bezpośrednio przeciwko C hi
nom. I  tym  razem jednak alianci 
S tanów Zjednoczonych w  porę za
ham ow ali zapędy Waszyngtonu. Co 
praw da żaden popu larny generał 
n ie  został usunięty, lecz w  każdym 
razie „dynam iczna“ po lityka  rzą
du republikańskiego została w yraź
nie zablokowana. „M aca rthu ryzm “ 
poniósł nową porażkę.

W aszyngton nie zrezygnował z 
program u repub likańskiego; Stany 
Zjednoczone chw ilow o i niechętnie 
b y ły  zmuszone go porzucić i  ocze
k iw ać dogodnego momentu, aby do 
tego program u powrócić, tym  ra 
zem już pociągając za sobą a lian
tów. Chodziło o ponowne otw arcie  
rozdziału, zdaniem Waszyngtonu 
zamkniętego przedwcześnie i n ieko
rzystn ie  przez roze jm  w  Kore i.

1.
W ojna w  K ore i zakończyła się 

dla Stanów Zjednoczonych nieroze- 
grana nie  ty lko  w  dziedzinie w o j
skowej, lecz przede wszystkim  
strategicznej. Rozejm (który Ame
rykan ie  ostatecznie zostali zmusze
n i przyjąć, po próbach sabotowa
nia go zarówno bezpośrednio ja k  i 
za pomocą L i  Syn-mana) oznaczał 
klęskę „m acarthuryzm u“  w  Kore i, 
gdyż usunął, co na jm n ie j na okres 
najbliższy, wszelkie m ożliwości roz
szerzenia w o jn y  w  Chinach. Z 
punk tu  w idzenia amerykańskiego 
oznaczało to jednak ty lk o  przesu
nięcie rozg ryw ki na później.

Foster D u łe ś  r .-*'-.-r-> 7.apob'ec 
skutkom  te j porażki — będącej nie
powodzeniem zarówno jego w łasnej

p o lity k i ja k  i  program u rządu re
publikańskiego — przez pozosta
w ienie możliwości ponownego pro
wadzenia akc ji zbro jnej, a nawet 
rozszerzenia w o jny w Chinach.

Na tym  polega sens paktu obron
nego, k tó ry  został zawarty w Seu
lu 5 sierpnia 1953 pomiędzy ame
rykańsk im  sekretarzem Stanu i L i 
Syn-manem, a • zwłaszcza — ich 
wspólnej dek la rac ji ogłoszonej te
go dnia, określa jącej wspólną po
stawę Stanów Zjednoczonych i Ko
re i po łudniow ej w  stosuńiku do 
konferencji 'po lityczne j, która m ia
ła  się zebrać po konferencji rozej- 
m owej. Tę samą tendencję wyrażał 
również inny dokum ent podpisany 
poprzednio, a m ianow icie deklaracja 
szesnastu państw, k tóre wzięły u- 
dzia ł w w o jn ie  w Korei. Deklara
cja  ta stw ierdzała, że celem kon
ferencji po litycznej ma być realiza
cja Zjednoczenia K -re r, co mogło 
być rozum iane wieloznacznie oraz, 
że złamanie rozejmu mogłoby unie
m ożliw ić  ograniczenie działań wo
jennych do granic Kore i.

Układ koreańsko - am erykański 
dotyczył również wspólnej po lity 
k i na wypadek fiaska konferencji 
po litycznej — fiaska uważanego za 
pew n ik  — aby w ten sposób umo
ż liw ić  Stanom Zjednoczonym i Ko
re i po łudniow ej swobodę aikcji - 
przeciwko Korei Północnej, nato
m iast deklaracja szesnastu bezpo
średnio wiązała te państwa z ewen
tua lną akcją koreańsko - amery
kańską, w przew idyw aniu rozsze
rzenia k o n f lik tu  w  Chinach.

W każdym razie zasadniczym fak
tem w yn ika jącym  z tych dokum en
tów , a zwłaszcza dek la rac ji kore
ańsko -  am erykańskie j, było, że 
niebezpieczeństwo związane z mo
żliwością opuszczenia przez USA i 
Koreę po łudniow ą kon fe renc ji po
lityczne j — niebezpieczeństwo, k tó 
re w yw oła ło  wówczas znaczny nie
pokój wśród a lian tów  A m eryk i i 
żywe komentarze w  parlamencie 
b ry ty jsk im  — pozostało niezaże- 
gnane. Niebezpieczeństwo to wyda-

R adziecka ofensywa pokojowa  
po oczyw istym  zwycięstw ie zasady 
rokow ań na K on fe renc ji Genew
skie j odbija  się szerokim  echem 
wśród społeczeństw całego świata, 
a zwłaszcza wśród społeczeństw 
Europy zachodniej. 4-go sierpnia  
br. rząd ' Zw iązku Radzieckiego 
przekazał rządom F ranc ji, A n g lii i 
USA nową notę w spraw ie zawar
cia uk ładu  o zb iorow ym  bezpie
czeństwie w  Europie. Nota radziec
ka przew idu je  zwołanie w  ciągu 
najb liższych miesięcy kon ferencji 
wszystkich państw europejskich, 
które zechcą wziąć w  n ie j udział, 
ja k  rów nież USA i  przedstaw iciela  
C hińskie j R epub lik i Ludow ej jako  
obserwatora dla rozpatrzenia spra
w y  stworzenia systemu bezpieczeń
stwa zbiorowego w  Europie.

W nowej nocie radzieckie j istn ie
ją  dwa elementy zupełnie nowe, 
świadczące o dalszym k roku  rządu 
radzieckiego w k ie runku  usunięcia 
w szystkich przeszkód, byle w pro
wadzić system zbiorowego bezpie- 
czeństwa w  Europie. M ianow icie
rząd Radziecki trak tu ją c  nieroz- 
dzieln ie sprawę zbiorowego bezpie
czeństwa w  Europie z problemem
jedności Niemiec, co do którego nie 
ńdało się dotychczas osiągnąć po
rozum ienia, ponieważ „n ie  stwo
rzono jeszcze widocznie wszystkich  
niezbędnych w a run ków "  —  wycho-
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wało się tym  groźniejsze, że zdawa
ło  się, iż Am erykanie bardzo sta
rannie przygotowali ewentualne o- 
puszczenie konferencji.

Postawa Stanów Zjednoczonych 
zasadniczo miała być fun kc ją  po
stawy p rzy ję te j • przez stronę kore
ańsko -  chińską; jeśliby, po up ły 
w ie trzech miesięcy, Am erykan ie  
i Koreańczycy po łudniow i „doszli 
do przekonania, iż przeciwnik ob ja
w ia  złą wolę“ , wówczas — s tw ie r
dzała deklaracja — gotowi będą 
wspólnie opuścić konferencję. Jed
nakże, ja k  w yn ika  z tekstu dekla
ra c ji Dulles — L i Syn-man, opusz
czenie konferencji przez A m eryka
nów było w łaściw ie zapewnione na
w e t gdyby strona koreańsko-chiń- 
ska okazała m aksim um  dobrej w o li, 
gdyż dokum ent ten stw ierdzał, że 
USA będą na konferencji po litycz
ne j dążyły przede wszystkim  do 
zjednoczenia Korei.

Deklaracja Dulles — L i Syn-man 
pozostawiała więc kon ferencji ty lko  
jedną możliwość: wycofanie się cał
kow ite  strony koreańsko - ch iń
sk ie j i pozostawienie całej Korei 
pod w ładzą lisyńm anowców. A  za
tem  Am erykanie m ie li z góry przy
gotowane uspraw ied liw ien ie  opusz
czenia konferencji, zjedrioczenie bo
w iem  Kore i według recepty ame
rykańsk ie j było wykluczone.

Układ pomiędzy dyktatorem  Ko
re i po łudniow ej a Foster Dullesem 
„zastrzegał przyszłość“  i pozostawiał 
d rzw i szeroko o tw a rte  przed m ożli
wością powrotu do p o lity k i preko- 
nizowanej p r z Mc A rthu ra , k tó 
ra tym  razem cieszyłaby się popar
ciem a lian tów  USA. W szystkie jed
nak te m anewry i kom binacje roz
p łynę ły się w  rzeczywistości w y
tw orzonej przez zaprzestanie dzia
łań wojennych w Kore i. W ojow ni
cze wystąpienia L i Syn-mana nie 
m ogły już  odwrócić te j nowej sy
tuac ji. W ojna w Korei była zakoń
czona i nie ła-two byłoby ją  zno
wu wzniecić za pomocą tendencyj
nych in te rp re tac ji układu rozejmo-

dz i  z założenia, że należałoby 
„pod jąć nowe w y s iłk i, aby porozu
m ieć się w  pierwszej kole jności co 
do n iektó rych  poszczególnych za
gadnień, związanych z problem em  
niem ieckim , które  już  obecnie ure
gulować można w  sposób m ożliw y  
do przyjęcia  przez strony zaintere
sowane“ .

Z  tych znamiennych słów ostat
n ie j no ty radzieckie j w yn ika , że 
ju ż  w  te j c h w ili można by się po- 
rozurąieć jeże li chodzi o poszcze
gólne zagadnienia, związane z pro
blemem niem ieckim  i  to w  sposób 
m ożliw y do przy jęc ia  przez strony  
zainteresowane.

A le  ostatnia nota rządu radziec
kiego zaw iera jeszcze d rug i w a
żny element w  postaci propozycji, 
aby we wrześniu bieżącego roku  
odbyć wstępną konferencję m in i
s trów  spraw zagranicznych A ng lii, 
F rancji, USA i  ZSRR w  celu zwo
łan ia  potem kon ferencji w  sprawie 
zbiorowego bezpieczeństwa i  p ro
blem u niemieckiego.

Tak ostatnia ja k  i  poprzednia no
ta radziecka dowodzi, że rząd 
ZSRR czyni wszystko, by w  ob li
czu niebezpieczeństwa powstania 
W ehrm achtu w  ram,ach tak zwanej 
„E urope jsk ie j W spólnoty Obron
ne j" zapobiec temu przez wykaza
nie na jda le j idącej dobre j w o li w  
porozum ieniu się co do zasad bez-

wego !ub systematycznego saboto
wania mającej po nim  nastąpić 
konferencji politycznej. Toteż w  
Waszyngtonie zdecydowano się 
wreszcie na porzucenie, przyna j
m niej chw ilow o, wszelkich zamia
rów mających przyw rócić do życia 
„m acarthuryzm “ w Korei.

2.

W  związku z powyższym Indochi
ny nabrały w oczach Am erykanów  
nowego i doniosłego znaczenia po
litycznego. Indochiny stały się ob
szarem nadającym się na jlep ie j do 
prowadzenia dalszej rozg ryw k i w 
A z ji, do powrotu do koncepcji Mc 
A rthu ra , k tó re j w K ore i nie udało 
się wprowadzić w życie. Koncep
cja ta jest na jbardzie j b ru ta lnym  
ale i na jbardzie j autentycznym  Wy
razem p o lity k i USA na P acyfiku — 
p o lityk i, k tó re j osią jest bezwzględ
ni; w a lka z Chinam i Ludowym i, 
k tó re j i°dynym  celem jest ich zn i
szczenie1).

Na skutek zakończenia działań 
wojennych w  K ore i obraz sytuacji 
zmienia się całkow icie w oczach 
strategów Pentagonu, którzy .od
k ryw a ją  teraz, że „ lin ia  bezpieczeń
stwa'* Stanów Zjednoczonych prze
biega również przez Indochiny, że 
walka prowadzona tam przez Fran
cję r,ie jest „w o jną  kolon ia lną“  
lf.cz walką „wolnego św iata" prze
c iw ko „kom unistycznej agresji“ . W 
ten sposób Am erykanie kiadi* pod
w a lm y strategiczne i ideologiczne 
pod nową po litykę  polegającą na 
transp lantac ji „m acarthuryzm u“  do 
Tnc.ochin, inaczej mówiąc — na za
m ienieniu W ietnam u w „now ą K o
reę".

3.

Okazywane od zakończenia w o j
ny w Kore i zainteresowanie Am e
rykanów  ca łkow itą  „niepodległoś
c ią " Indochin jest na jzupełn ie j ja 
sne. W iązało się ono z ich nową 
po lityką  indochińską i czyniło ją 
bardzie j zrozumiałą. W  obawie 
przed „wycofaniem  się“  F ranc ji, to

pieczeństwa zbiorowego. Po oczy
w is tym , ja k  powiedzieliśm y, zwy
cięstw ie rokowań w  Genewie nowe 
kom prom isowe (w  zdrow ym  tego 
słowa znaczeniu) propozycje rządu  
ZSRR  stwarza ją rządom zachodnim  
bardzo trudną  sytuację, ponieważ 
odrzucenie propozycji radzieckich  
jest sprzeczne z wo lą narodów, do
magających się zabezpieczenia przed 
rew iz jon izm em  zachodnio - nie
m ieckim . 24 sierpnia odbędzie się 
we francusk im  Zgromadzeniu Naro
dow ym  debata nad „a rm ią  euro
pejską". Oczywiście A m erykanie  
zrobią wszystko, żeby przeforsować 
uk łady z Bonn i  Paryża. Z drug ie j 
jednak strony wydarzenia ostat
n ich m iesięcy by ły  szeregiem nie
powodzeń ich w ys iłków  w  tym  kie
runku , a obecną opin ię francuską, 
nawet kó ł m ieszczańskich i  p ra w i
cowych, na jlep ie j charakteryzu je  
głos byłego degaullis ty, Jacques‘a 
Soustelle, zamieszczony w  dzienni
ku  „Com bat“ : „C hc ia łbym  wreszcie 
wiedzieć, czy rząd francusk i odrzu
ci propozycję radziecką, czy też 
przeciwnie, zdobędzie się na ty le  
odwagi, iż uczyni to, czego — je 
stem przekonany — pragnie ol
brzym ia większość Francuzów: roz
pocznie z przedstaw icie lam i państw  
wschodnich rozm owy na temat pro
blemów europejskich. Nie widzę 
żadnego argum entu, mogącego u-

jest przed . pokojowym  załatw ie
niem  k o n flik tu  w Indochinach, 
Am erykanie dążyli do zahipoteko- 
wania swoich interesów za pośred
n ic tw em  państw sfederowanych.

„C a łkow ita  niepodległość" Indo- 
chim oznaczała dla Am erykanów e li
m inację niepewnej Francji, wszelkie 
bowiem decyzje należałyby wów 
czas do tych państw, na k tó re  Wa
szyngton mógł liczyć przy prowa
dzeniu po lityk i nie d a ją c e j's ię  po
godzić z rokowaniam i z W iet-M in -

zasadnić odmowę wszczęcia tego 
rodzaju rokow ań".

Z  punk tu  w idzenia po lsk ie j 
współczesnej ra c ji stanu radzieckie  
propozycje w  zakresie bezpieczeń
stwa zbiorowego w  Europie  są nad
zwyczaj ważne. D a l tem u wyraz  
rząd Polskie j Rzeczypospolitej Lu 
dowe}  w  oświadczeniu z dn ia 8 
sierpnia br., w  k tó rym  czytam y: 
„ Rząd PRL jest zdania, że nie ma 
i  nie może być tak ich  trudności, 
k tó rych  nie należałoby usunąć w  
celu zapobieżenia odrodzeniu m i- 
lita ryzm u niem ieckiego i  groźbie 
nowej w o jny  w  Europie oraz w y 
raża gotowość wzięcia udzia łu  w  
kon fe renc ji proponowanej przez 
rząd ZSRR".

To stanowisko rządu polskiego 
wyraża  z całą pewnością po lski 
interes narodowy oraz odpowiada 
perspektywom , ja k ie  niesie ze so
bą dla wszystkich k ra jów  europej
skich system zbiorowego bezpie
czeństwa. Propozycje radzieckie  
zdobywają sob.ie w  przekonaniach  
wszystkich narodów europejskich  
zdecydowaną większość. Dowodzą 
tego głosy op in ii społecznej w  A n
g lii, F rancji, we Włoszech i  w  
Niemczech Zachodnich. W te j sy
tua c ji sprawa bezpieczeństwa zbio
rowego w  Europie musi się stać 
w  końcu zwycięską a lte rna tyw ą a- 
gresywnej a rm ii zachodnio - euro
pe jskie j.

hem i  w ykluczające j ja k ieko lw iek  
pokojowe rozwiązanie k o n flik tu . 
Oznaczało to również, że Am ery
kanie zapewniają sobie bazy dla  
dalszej akc ji w  Indochinach. Na 
wypadek gdyby rząd francuski, u - 
stępując presji w łasnej op in ii pu
blicznej, rozpoczął negocjacje z Ho 
Szi M inem  — rząd am erykański 
chciał sobie zapewnić możliwość 
ignorowania ich po prostu i licze- 
nia się jedynie z wolą państw indo- 
chińskich „n iepodleg łych" i „suwe
rennych“ . Jednym słowem, W a
szyngton rozporządzałby, w  osobach 
Bao Daia i jego kolegów w K am 
bodży -i w Laosie, ty luż  szefami 
państw a la L i Syn-m an i Stany 
Zjednoczone mogłyby prowadzić 
swą grę z pomniejszeniem F rancji,

Zmiana p o lityk i am erykańskie j 
w ind-jchinach i uzasadnienie te j 
zm iany zostały ujęte na jzupełn ie j 
jasno w wypowiedzi Foster Duile- 
sa podczas jego głośnego przemó
w ienia 2 września 1953 w Saint 
Louis, na kongresie „A m erican Le
gion".

„M y , Am erykanie — m ów ił Se
kretarz Stanu — nie zdawaliśm y 
sobie dostatecznie sprawy z roz
m iarów  w ysiłków  i o fią r ponoszo
nych przez Francję dla obrony kra
ju , k tó ry  nie jest już kolon ią fran 
cuską i osiągnie wkró tce ca łkow itą  
niepodległość. Ten program niepo
dległościowy jest zgodny z zasada
mi popieranym i przez Stany Z jed
noczone i uspraw ied liw ia  zwiększo
ną pomoc z naszej strony, pod wa
runkiem , że ta pomoc zapewni w 
tym  k ra ju  energiczny i decydujący 
w ysiłek".

N a jbardzie j jednak interesująca 
była ta część owego przemówienia, 
W któ re j Foster Dulles stw ierdzał 
(po raz pierwszy) łączność k o n flik 
tu koreańskiego i k o n flik tu  indo-

*) W czerw cu b r. W a lte r LInm an pisa! 
w „New Y ork  Herald T ribune ", że ,.bez.- 
w zględnym  ce lem " irfte rw encjom stów  w 
W aszyngtonie jest likw id a c ja  us tro |u  ko
m unistycznego w Chinach. Genera! Van 
Fleet pisat parę m iesięcy wcześniej w 
„L ife "-  „za żadną cenę ri.ie pow inn iśm y 
dążyć do kom prom isu  z C hinam i kom u
n is tyczn ym i’,'

(Dokończenie na str. 2)

A N D R Z E J M IC E W S K I

Wokół sprawy bezpieczeństwa



SZYMON DEREN

OD MONACHIUM DO PRAG
W  roku  ugieą}vm om aw ia liśm y 

na lamach naszego pisma pierwsze 
trzy  tom y wydawanych równolegle 
we F ranc ji i  A n g lii „T a jnych  a r 
ch iw ów  • W ilhelm strasse“ . Czwar
ty  tom  te j pu b lika c ji poświęcony 
jest okresow i m iędzy konferencją 
m onachijską a zajęciem Pragi przez 
h itlerow ców .

Przystępując do swej pracy w y 
dawcy p rzy ję li mieszany system 
chronologiczno - rzeczowy, grupu
jąc w  specjalne rozdzia ły stosunki 
Rzeszy N iem ieckie j z poszczególny
m i państwam i w  pewnych określo
nych ramach czasowych. Metoda ta 
okazała się niezbyt szczęśliwą, gdyż 
np. w  om awianym  tom ie m am y do
kum enty dotyczące stosunków dy 
plom atycznych m iędzy N iem cam i h i
tle ro w sk im i a w ie lk im i m ocarstwam i 
zachodnim i i  Czechosłowacją, pod
czas gdy istotne dla  w yjaśn ien ia  p ro 
blem u przygotow ywania aneksji 
Czechosłowacji m ate ria ły  o stosun
kach z Polską, W ęgram i, R um unią 
itd . przesunięte zostały do tom u 
następnego, k tó ry  obejm ie „S tosun
k i Rzeszy z m niejszym i państwa
m i w  okresie 1936 — 1939“ . W  ten 
sposób nie o trzym ujem y całości o- 
brazu akc ji dyp lom acji n iem ieckie j 
w  czasie m iędzy 1 października 
1938 r. a 15 marca 1939 r., k tó re j 
punktem  cen tra lnym  było  pełne 

w ykorzystyw an ie  w o lne j rę k i pozo
staw ionej je j przez mocarstwa za
chodnie w  M onachium  wobec Cze
chosłowacji, przy czym nawet w  
ram ach jednego tom u trzeba dla  
stw ierdzenia gry  h itle row sk ie j się
gać równolegle do poszczególnych 
rozdziałów.

Ogólnie biorąc ' czw arty  tom  w y 
dawnictwa, ta k  zresztą ja k  i  po
przednie, nie przynosi żadnych sen
sacyjnych rew e lac ji potw ierdzając 
jedynie rzeczy na ogół znanę. Po
za tym  wyczuwa się um ieję tne 
selekcjonowanie przez w ydaw ców  
m ateria łów  przeznaczonych do d ru 
ku, usuwających wszystko to, co 
u jaw n ia łoby  wyraźnie zakulisowe 
przygotowanie b loku antyradzie
ckiego z udziałem faszyzmu nie
m ieckiego oraz to, co było  niewygo
dne dla  propagandowych tez obec
nej p o lity k i „a tla n ty c k ie j“ . Z w ra 
ca znów uwagę niezm iernie n ik ła  
ilość dokum entów  dotyczących ro li 
S tanów Zjednoczonych w  ogólnej 
po lityce europejskiej. Można by 
było odnieść wrażenie, i  to chyba 
było świadomą in tenc ją  am erykań
skich współredaktorów  w yd aw n i
ctwa, że dyplom acja waszyngtońska 
w  ogóle praw ie nie interesowała 
się problem em  agresywnej ekspan
s ji im peria lizm u niemieckiego, co 
(rzecz prosta) sprzeczne jest z

ogólnie znanym i faktam i. W  roz
dziale o stosunkach I I I  Rzeszy ze 
Stanam i Z jednoczonymi główne 
miejsce za jm ują  negatywne reper
kusje w  op in ii am erykańskie j na 
prowadzoną w  tych czasach gw a ł
towną akcję przeciwko Żydom  w  
Niemczech i  ze specja lnym  naci
skiem  uw ypuklane są wszystkie w y 
stąpienia prezydenta Roosewelta 
przeciwko reżim ow i h itle row sk ie 
mu w  Rzeszy. To tendencyjne tu 
szowanie ro li im peria lizm u am ery
kańskiego w  pchaniu m ilita ryzm u  
hitlerowskiego przeciwko Z w iązko - 

' w i Radzieckiemu d yskw a lifiku je  
całkow icie  reklam owaną „ob iek ty 
wność“  wydawców.

Pom im o tych wszystkich w y s ił
ków  ogłoszone dokum enty*) rzuca
ją  sporo dodatkowego św iatła  na 
przemilczane in tencje  autorów ugo
dy m onachijskie j i  na zupełnie lo
giczne w  zw iązku z tym  trak tow a
nie je j przez H itle ra  jako punktu  
w yjśc ia  do dalszej agresywnej eks
pansji na wschodzie. W brew  wszel
k im  późniejszym tw ierdzeniom  pro
pagandy m ocarstw  zachodnich, p la t
form ą wyjściow ą porozumienia 

czterech m ocarstw  w  M onachium  
by ło  —  a potw ierdzają to pośrednio 
liczne ogłoszone dokum enty — 
wspólne stanowisko —  „antybolsze- 
w ick ie “  i  odwracanie ekspansji h i
tle row ców  z zachodu na wschód. 
N atychm iast po M onachium  h it le 
row cy rozpoczęli k rz y k liw ą  kampa
nię propagandową w okó ł „spraw y 
u k ra iń s k ie j“  podając ją  w  sosie 
„p raw a  U kra ińców  do samostano
w ien ia “ . N ik t n ie  m ia ł wątp liw ości, 
że jest to przyg ryw ka propagandowa 
do akc ji ofensywnej przeciw ko Z w ią 
zkow i Radzieckiemu, tak  ja k  podję
cie p lanu rozb io ru  Czechosło
w a c ji poprzedziła kam pania o rze
kom ym  uciskaniu mniejszości na
rodowych w  tym  k ra ju . Reakcja 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji wobec 
podjęcia spraw y u k ra iń sk ie j była 
ja k  na jbardzie j pozytywna. Tam 
te js i ambasadorzy niemieccy s tw ie r
dza li zgodnie, że o ile  zagrożenie 
Czechosłowacji w yw o ływ a ło  po
przednio szerokie szermowanie ze 
względów taktycznych frazesami o 
konieczności obrony je j suwerennoś
ci, to spodziewana ju ż  na wiosnę 
1939 r. akcja  mająca na celu „w y 
zwolenie U kra ińców  od bolszewi
ków “  traktow ana była z góry jako 
sprawa nie  naruszająca interesów 
m ocarstw  zachodnich, lecz przeciw 

nie — jako dla nich korzystna.

Jednakże przed rozpoczęciem o - 
fensywy na Związek Radziecki h i
tle row cy uważali, źe muszą poprzed
nio skonsolidować swe pozycje w  
Europie W schodniej. P ierwszym  ak

tem  tego m ia ła być de fin ityw na  a- 
neksja Czechosłowacji, d rug im  —  
pełne u jarzm ien ie  Polski, lecz to nie 
wchodzi już  w  ram y omawianego 
obecnie w ydawnictwa.

W  parę dn i po M onachium  nie
m ieckie M in is terstw o Spraw Zsgra
nicznych rozesłało do swych przed
s taw ic ie li dyplom atycznych okólną 
ins trukc ję , polecającą podkreślać z 
naciskiem, że rząd Rzeszy nie m i 
dalszych pre tensji te ry to ria lnych  
w  stosunku do Czechosłowacji, lecz 
jedynie chce zapewnić sobie tam  
swe interesy ekonomiczne. Była to 
ty lk o  zasłona dymna, mająca u ła t
w ić  aneksję Czech i  M oraw  bez 
konieczności dawania jakichś re 
kompensat mocarstwom zachodnim. 
Już 21 października 1938 r. H itle r  
da l dowództwu W ehrm achtu dy re k 
tyw ę przygotowania okupac ji Cze
chosłowacji siłą zbrojną.

Na odcinku po litycznym  przygo
tow yw an ie  gruntu ku temu odbywało 
się przez zaspokajanie pre tensji te
ry to ria ln ych  Węgier, podniecanie 
separatyzmu słowackiego i  stopnio
we wciąganie Hachowskie j Czecho
s łow acji w  orb itę  wyłącznych 
w p ływ ów  po litycznych i  gospodar
czych faszystowskiej Rzeszy. W y
w o ływ a ło  to w ie le  trudności i  
sprzeczności n ie ła tw ych do pogo
dzenia, gdyż Węgry, popierane przez 
Polskę sanacyjną, pragnęły p rzy łą 
czenia do nich Rusi P rzykarpackie j, 
k tó re j N iem cy przeznaczały rolę 
P iem ontu ukraińskiego, a jedno
cześnie rew indykacje  W ęgier w  sto
sunku do Słowacczyzny u trud n ia ły  
grę na separatyzm ie nacjonalistów  
słowackich. Poza tym  reakcyjny 
rząd czechosłowacki zgadzał się na 
ro lę sa te lity  Niemiec, ale domagał 
się w  zam ian za to obrony przed pre
tensjam i W ęgrów i S łow aków  oraz 
przypom inał daną w  M onachium  
obietnicę zagwarantowania przez 
wszystkie mocarstwa nietykalności 
de fin ityw n ie  ustalonych granic Cze
chosłowacji. Za ła tw ien ie  tych sprze
czności dokonane zostało w  tzw. 
a rb itrażu w iedeńskim  przy udziale 
Włoch, przy czym mocarstwa za
chodnie u ła tw iły  Niemcom zadanie, 
rezygnując z góry z  ingerowania 
w  te sjorawy.

Francja i  A ng lia  nie m ogły nie 
wiedzieć, że h itle row cy zm ierzają 
do faktycznego i  całkow itego opa- 
nmvania Czechosłowacji, lecz a 
p n o r i by ły  gotowe uznać tak ie  fa 
k ty  dokonane, ty lk o  jednak w  ra 
mach ogólnej __ ugody z I I I  Rzeszą 
có do podziału sfer w pły-wów"i in te 
resów gospodarczych dyskontujących 
naprzód kolon ia lną eksploatację te 
renów rosyjskich przez im p e ria ii-

stów  niem ieckich. Wstępem do te j 
ugody były deklaracje o współpra
cy po lityczne j: niemiecko -  angie l- 
ska z dn ia  30 września 1938 r. i  
niem iecko - francuska z 6 grudn.a 
1938 r. Dalszy k rok  stanow iły zna
ne bezpośrednio rokow ania w  Dus
seldorfie zakończone w ydaniem  (w 
dn iu  zajęcia Pragi przez h itle ro w 
ców!) wspólnej dek la rac ji o zasa
dach współpracy gospodarczej. Za
znaczmy na marginesie, że jeden 
z dokum entów wyraźnie stw ierdza, 
iż jeszcze 3 kw ie tn ia  1939 r. b ry ty j
sk i Zw iązek Przemysłowców w yra 
ża! gotowość kontynuowania roko
wań na te j płaszczyźnie. M nie j 
znany jest również fak t, u jaw n iony 
w  om awianym  zbiorze dokum en
tów , że w  tym  samym czasie to
czyły się w  Paryżu i  B erlin ie  ro
kowania gospodarcze dotyczące 
współpracy finansowej w  dziedzinie 
wspólnej ekonomicznej eksploata
c ji ;  dotyczyło to zwłaszcza A m eryk i 
łac ińsk ie j, H iszpanii i A fry k i Pół
nocnej. N ic więc dziwnego, że jesz
cze 14 i 15 marca 1939 r., a więc 
gdy akcja zbro jnej okupacji Cze
chosłowacji była już  rozpętana, h ry - 
ty js ik i m in is te r Spraw Zagranicz
nych — lo rd  H a lifa x  —  i  ambasador 
A n g lii w  B erlin ie  —  Henderson — 
składa li h itlerow com  deklarację, iż 
uznają ca łkow itą  wyłączność in te re
sów niem ieckich w  Czechosłowacji, 
ltc z  ostrzegają ty lk o  przew tdno- 
stronnym  załatw ianiem , które za
szkodzić by mogło rozw ija jącym  się 
tak  pom yśln ie rokowaniom  gospo
darczym.

Ta po lityka  „m onach ijska“  n ie  
była  dziełem  ty lk o  paru  zaślepio
nych i  zacietrzew ionych m in is trów , 
ja k  to  us iłu je  dziś przedstawiać u- 
służna h is to riogra fia  burżuazyjna 
na Zachodzie. Raporty ambasadorów 
niem ieckich w  Londynie i P a ^ ż u  
stw ierdzają, że w  A n g lii p raw ie  
cała partia  konserw atywna i  pra
w icowa większość Labour P arty  
popierają lansowaną przez N eville 'a  
Cham berlaina ideę współpracy z 
h itlerow ską Rzeszą, a w e F ranc ji 
— po litykę  taką popierała cała 
mieszczańska większość parlam en
tu, przy czym na jgorliw s i w  w y 
chw alaniu ugody m onachijskie j 
b y li socjaliści Bluma.. Ogłoszony ra 
po rt głośnego Abetza jest bardzo 
kom prom itu jący d la  byłego w ice
prem iera F ranc ji. Pau l Reynaud, 
k tó ry  w  wydanych po w o jn ie  książ
kach usiłow ał przedstawiać siebie 
jako czołowego przeciw n ika faszy
stowskich Niemiec. O1 lóż Abetz re
lac jonu je  swą rozmowę z Reynaud 
z 23 października 1938 r., w  k tó re j 
ten ostatn i b ro n ił się przed zarzu
tem, iż jest p rzeciw n ik iem  współ
pracy francusko -  n iem ieckie j i

tw ie rd z ił nawet, źe błędem jest, iż 
realizację je j dokonują „słabi (les 
moux) ja k  Bonnet, podczas gdy po
w ierzenie tego jemu, jako przedsta
w ic ie low i „tw a rd ych “  (les dures), 
przesądziłoby o je j ca łkow itym  
przy jęc iu  przez opin ię francuską.

Spraw y p o lity k i naszego rządu 
sanacyjnego poruszane są w zbio
rze ty lko  pośrednio i  g łów nie w  
zw iązku z rozgrywką o Ruś Przy- 
karpaoką i Słowacczyznę. Wystę
pu je jasno ca łkow ite  nieliczenie się 
dyp lom ac ji n iem ieckie j z dezyde
ratam i „sojusznika polskiego". Beck 
popiera ł go rliw ie  pretensje w ęgier
skie, lecz w łaśnie to  było jednym  
z głównych argum entów W ilhe lm 
strasse na rzecz ograniczonej ich 
rea lizacji. „A utonom iczna“  Ruś 
Przykarpacka, jako Piem ont uk ra 
ińsk i, m ia ła być m. im. sztychem 
wym ierzonym  przeciwko ■ Polsce 
sk łan ia jącym  ją  do ustępliwości w  
spraw ie Gdańska i korytarza po
morskiego. Gdy W łochy zapropo
now ały incydentaln ie, aby Polska 
wzięła udział w  a rb itrażu  w iedeń
skim , R ibbentrop odrzucił to bez 
dyskusji jako zgoła niemożliwe.

Naiwność p o lityk i Becka zary
sowuje się bardzo w yraźnie na tle  
sprawy słowackiej. Sanacja popie
ra ła  od dawna separatyzm słowac
k i u ła tw ia jąc w  ten sposób h itle 
rowcom akcję rozsadzania pań
stwowości czechosłowackiej. Beck 
łu dz ił się, że irredenta słowacka 
uważa Polskę za swego jedynego 
protektora, toteż stworzenie nieza
leżnej Słowacczyzny wzmocni je j 
stanowisko w  Europie po łudniow o- 
wschodniej i  popraw i sytuację w  
stosunku do Niemiec. Tymczasem 
okazuje się, że pa rtia  H linkow ców  
korzystała z poparcia rządu sana
cyjnego prowadząc“  .od dawna za 
jego plecami rozm owy z B erlinem  
i  oferu jąc tam  pełną uległość włącz
nie do baz wojskow ych wym ierzo
nych wyłącznie przeciwko Polsce.

W ysług iwanie się sanacji agre
sywnym  planom h itle row sk im  w  
stosunku do Czechosłowacji nie 
m ia ło  i nie mogło mieć żadnych 
elementów korzystnych dla naszych 
interesów narodowych, a prowadzi
ło ty lk o  do pełnego otoczenia na
szego k ra ju  przez wroga i p rzy
śpieszało katastro fę wrześniową. 
M ający się wkró tce ukazać następ
ny V  tom  „T a jnych  arch iw ów  W il-  
helnjgtrasse“ , obe jm u jący , stosunki 
Rzeszy n iem ieckie j z m niejszym i 
państwam i, a więc i z Polską, rzu
ci n iew ą tp liw ie  dodatkowe św iatło 
na antynarodową po litykę  rządu 
sanacyjnego w tych czasach.

(Dokończenie ze s tr. 1)

chińskiego przedstaw iając ten  ostat
n i ja ko  przedłużenie pierwszego. 
„Jed no lity  fro n t agresji ch ińsk ie j — 
m ó w ił Dulles — ciągnie się od K o
re i, na północy, aż po Indochiny, 
na  po łudniu. Rozejm w  K ore i, na
w e t o ile  doprowadzi do po litycz
nego uregulow ania sy tuac ji w  Ko
re i, n ie  położy kresu naszym za
in teresowaniom  zw iązanym  z za
chodnim  P acyfik iem “ .

T r u d n i o lepszą wypow iedź gdy 
Chodzi o w ytłum aczenie — I uspra
w ied liw ie n ie  —  przeniesienia „m ac- 
a rthu ryzm u“  z K ore i do Indochin. 
Dulles pozorował obawy przed bez
pośrednią in te rw enc ją  Ch in w  kc*n- 

■ f iik c ie  indochińskim . „ Is tn ie je  ry 
zyko — stw ie rdza ł — że, ja k  w  K o- 

.re i,  Ch iny wyślą swe własne w o j
ska do Indoch in“ . To hipotetyczne, 
lu b  po prostu wyim aginowane, r y 
zyko było  ty lk o  pretekstem  do 
ostrzeżenia kom unistów  chińskich, 
że „taka  agresja n ie  m ogłaby na
stąpić bez poważnych konsekwen
c j i “ , k tó re  m ogłyby n ie  być ogra
niczone do Indoch in “ .

Fakt, że Sekretarz Stanu, w  
swym  przem ówieniu w  Saint Louis, 
pow iedział również, iż  o ile  by kon
ferencja koreańska przybra ła  zado
w a la jący obrót, „rozszerzenie tych 
negocjacji na Indochiny będzie za
leżało wyłącznie od C h in“ , oraz, że 
o ile  C h iny tego zechcą, „koniec 
agresji i  przywrócenie p o k o ju . w ' 
Indochinach w in n y  należeć do o- 
slągriięć tej kon fe renc ji“  —  nie  
zm ienia ł w  n iczym  ogólnej tenden
c ji jego przemówienia.

Zresztą am erykański Sekretarz 
Stanu m usiał się liczyć ze zdaniem 
a lian tów  Stanów Zjednoczonych — 
zbliżonym  do tezy radziecko-chiń- 
sk ie j — że konferencja koreańska 
n ie  powinna się ograniczać do zba
dania tego problemu, lecz wziąć pod 
uwagę rów nież inne problem y azja
tyckie, a m ianow icie k o n f lik t  w  In 
dochinach. Jak to stw ierdza! 28 
września 1953 „N ew  Y ork  T im es“ , 
wspomniane przem ówienie Dullesa 
poprzedziło „brzem ienną w  sku tk i 
próbę jedności a lian tów  zarówno w  
Europie ja k  w  A z ji“ , a w  Waszyng
ton ie w ykryw ano „nowe symptomy 
neutra lizm u w  Europie“  i oporu 
stawianego przez Europejczyków w 
stosunku do p o lity k i am erykańskiej.

A m erykan ie  czuli się i bez tego 
dosyć „zakłopotan i“ , gdyż —  ja k  
to okre ś lił W a lte r L ipm an — tym , 
frtó ry  obecnie ciągle m ów i „n ie “

„ M A C A R T H U R Y Z M "  W IN D O C H IN A C H
okazuje się być n ie  M ołotow , lecz 
w łaśnie Dulles. („N ew  Y ork  He
ra ld  T ribu ne “ , 15 września 1953).

4.

Zawarcie uk ładu  francusko - ame
rykańskiego, k tó ry  zapewniał F ran
c j i  dodatkową pomoc w  wysokości 
385 m ilionów  dolarów, u jaw n ia  do 
jakiego stopnia rząd USA bra ł pod 
uwagę możliwość negocjowania po
k o ju  w  Indochinach. K om un ika t o- 
fic ja ln y , ogłoszony 30 września 1953 
w  Paryżu, zaw iera ł treść w y k ra 
czającą daleko poza no rm alny u - 
k ła d  finansowy. Ta dodatkowa po
moc została przyznana F ranc ji nie 
ty lk o  w  celu dalszego prowadzenia 
w o jn y  w  Indochinach, ale i w  ce
lu  je j w ygran ia  z bronią w  ręku.

Isto tn ie , rząd francuski zobowią
zał się, że „jes t zdecydowany“  —  ja k  
się eufem istycznie w yraża ł kom u
n ik a t  —  do „uczynienia wszystkich 
w ys iłkó w  w  celu rozproszenia i  
zniszczenia regularnych s ił w o jsko
wych wroga w  Indochinach“ . K o
m un ika t podawał w  zakończeniu: 
„P rzedm iotem  pomocy am erykań
skie j jest um ożliw ien ie  osiągnięcia 
tych celów ja k  najszybciej i  ja k  
na jsku teczn ie j“ .

Otóż Stany Zjednoczone dążą o- 
becnie w  Indochinach nie ty lk o  do 
zabezpieczenia swych pozycji , s tra 
tegicznych i  dostępu do surowców 
A z ji po łudniow o -  wschodniej; cho
dzi im  o bazy do przyszłej akc ji 
przeciwko Chinom  Ludow ym ; cho
dzi im  o permanentne trw an ie  kon
f l ik tu  w  Indochinach, k tó ry  można 
by w  odpow iedniej c h w ili w yko 
rzystać w  celu rozpoczęcia te j ak
c ji. Inaczej mówiąc, po lityka  ame
rykańska w  Indochinach wykracza 
poza ram y w o jn y  w  W ietnam ie. 
Czerpie swe insp irac je  z program u 
wyborczego p a rtii repub likańskie j. 
Pozostawia daleko za sobą stadium  
„zaham owania“  kom unizm u, k tóre
go wyrazem  była „do k tryn a  T ru - 
mana“ , 1 dąży do zastosowania w  
Chinach „odepchnięcia“ , zaw arte
go w  „do k tryn ie  Eisenhowera“ . Do
k ładne pojęcie o tym , czym m iała 
być ta akcja amerykańska, daje 
nam przem ówienie Dullesa z 14 
stycznia, w  k tó rym  —  mówiąc o 
zasadach „now e j p o lity k i wojsko
w e j“  — sfo rm u łow a ł on to, co mo

żna określić ja ko  dok trynę  „w o jn y  
g lobalne j“ . Zasadniczą treścią tej 
d o k tryn y  było  założenie, że n ie  bę
dzie już  w o jny  „z loka lizow ane j“  — 
ja k  na przyk ład w o jna w  Kore i, 
S tany Zjednoczone bowiem posta- 

'  n o w iły  rozpocząć k ro k i wojenne 
tam, gdzie to uznają za korzystne, 
przeciwko wybranem u przez nie 
p rzec iw n ikow i i za pomocą broni, 
ja k ie  uznają za stosowne użyć, me 
wyłączając atomowych, i bez kon
sultowania swych a lian tów .

Foster Dulles ok re ś lił tę stra te
gię m ianem  „odw etu masowego l 
natychm iastowego“ . B y ł to więc 
„m acarthuryzm “ czystej wody. (Ge
nerał Mc A r th u r  nic innego n ie  m ia ł 
na m yśli, gdy domagał się bom
bardowania „sank tua rium “  m an
dżurskiego). Taką „g loba lna" s tra
tegia, k tó ra  pozostawiałaby Stanom 
Zjednoczonym  swobodę w  rozpoczę
ciu k o n flik tu  na skalę św iatową z 
okazji pierwszego lepszego k o n f lik 
tu  lokalnego, o tw ie ra ła  szeroko w ro
ta przed m ożliwością w o jny  prze
c iw ko  Chinom. S trateg ia taić zwa
nego „oczyszczania przedpola“  — 
oparta o fo rm u łę  Eisenhowera: „po
zostawmy A z ja łom  w a lkę  przeciwko 
A z ja tom “  — została przekroczona. 
Zresztą strategia ta naw iązywała 
g łów n ie do wyborczej demagogii 
p a rtii repub likańsk ie j, zdającej so
bie sprawę z niechęci am erykań
sk ie j op in ii publicznej do . wszelkie j 
aw an tu ry  zagranicznej, k tó ra  po
ciągnęłaby za sobą wysyłanie „na 
szych chłopców“  za morze. Republi
kanom  głoszącym program  „dyna
m iczne j“  p o lity k i i  „a k tyw izm u “ 
skłaniającego się w yraźnie ku  ak
c ji w o jskow ej przeciwko Chinom 
kom unistycznym , zależało -oczywiś
cie na przekonaniu narodu amery
kańskiego, że jeś li nastąpiłaby w o j
na w  A z ji, Stany Zjednoczone p ro 
w adziłyby ją  za pomocą azjatyc
k ich  żołnierzy.

N ie jest przypadkiem , że zmiana 
p o lityk i am erykańskie j w  stosun
ku do Indochin zbiegła się z obję
ciem fu n k c ji szefa połączonych szta
bów przez adm irała Radforda i sta
nięciem senatora Know landa na 
czele p a rtii repub likańskie j. A dm i
ra ł Radford, od dawna zwolennik 
koncepcji generała M c A rthu ra , 
zawsze zalecał rozszerzenie w o jny  w  
K ore i na te ry to riu m  C h in  w łaści

w ych i  w ie lo k ro tn ie  nalegał na 
bom bardowanie m iast w  M andżurii. 
Senator zaś Know land znany by ł 
jako przywódca tych członków K on
gresu, którzy in teresowali się g łów 
n ie  A z ją  i  ja ko  jeden z na ja k tyw 
niejszych działaczy tak  zwanego 
„C h ina lobby“ , to jest grupy p o li
tykó w  i finansistów , ’dla których 
problem  Chin góruje nad wszyst
k im i innym i w  polityce zagranicz
nej Stanów. Zdaniem  tych ludzi i 
ich popleczników w  Kongresie, w  
Departamencie Stanu, w  kołach 
W a ll Street, w  prasie, a nawet w  
B ia łym  Domu — problem  bezpie
czeństwa Stanów Zjednoczonych 
można rozwiązać wyłącznie w  C h i
nach. Inaczej mówiąc, n ie  chodzi 
o „obronę“  Japonii, K ore i Połud
n iow e j, F il ip in , . Formozy, Indochin, 
czy A z ji południowo - wschodniej. 
Chodzi o zniszczenie ustro ju  ludo
wo-demokratycznego w  Chinach, 
o starcie z mapy A z ji olbrzym iego 
czerwonego im perium .

Każda now>a po lityka  Stanów Z je 
dnoczonych w  Indochinach jest 
funkc ją  ich p o lity k i azja tyckie j, 
k tó re j g łów nym  zadaniem jest zni
szczenie Chin komunistycznych. Je
śli A m erykanie chcą przejąć od 
F ranc ji k ie row n ic tw o  operacji m i
lita rn ych  i po litycznych w  W ietna
m ie  — to nie po to, aby uniknąć 
czegoś, co jest określane w  K on
gresie i w prasie am erykańskie j ja 
ko „az ja tyck ie  M onachium “ , lecz aby 
un iem ożliw ić wszelkie rokowania 
z W ie t-M inhem  i przerzucić w o j
nę ku  Chinom.

Powyższe pow inno wystarczyć do 
zrozum ienia obecnej p o lity k i Sta
nów  Zjednoczonych w stosunku do 
Indochin, poprzez pozorne sprzecz
ności, flu k tu ac je  i ciągłe ; „zm iany“  
dezorientujące obserwatora zagra
nicznego. Dyplomacja Departamen
tu Stanu, całkow icie zaangażowana 

w  Europie i w  A z ji — na rzecz 
„k ru c ja ty  antykom unistyczne j“ , mu
si działać po lin iach zygzakowatych 
ze względu na to, że nie zawsze po
p iera ją ją a lianci Stanów. Ci ostat
n i — p rzyna jm n ie j chw ilow o —- do
stosowują się 'do  nastro jów  odprę
żenia, podczas gdy dyplom acja ame
rykańska gra ciągle kartę  perm a-

nentnego napięcia w  stosunkach po
między „w o lnym  św iatem “  a „św ia 
tem  kom unistycznym “ . Dlatego też 
S tany Zjednoczone us iłu ją  podtrzy
mać i wykorzystać wojnę w  Indo
chinach.

Podczas konferencji w  B erlin ie  
Am erykan ie  p rzy ję li analogiczną po
stawę, zgodną z form alną dekla ra
cją  złożoną jakoby przez Dullesa 
m in is trow i M o ło tow ow i; a m iano
w ic ie  S tany Zjednoczone gotowe 
byłyby raczej przyjąć walkę, niż 
pogodzić się z przejściem Indochin 
w  ręce W ie t-M inhu . Decyzja kon 
ferencji be rlińsk ie j o zwołan iu no
w ej kon ferencji do Genewy, w  ce- 

. lu  ' om ówienia problem u indochiń- 
skiego, została przyjęta w  Stanach 
jako „azj;atyckje M onach ium “ 2).

Od te j c h w ili wszystkie w ys iłk i 
dyp lom acji am erykańskie j dążyły do 
un iem ożliw ienia obrad konferencji 
genewskiej w  obawie, że obrady te 
mogą doprowadzić do pokoju w  In 
dochinach. Na początku kw ie tn ia  
br. bracia A lsop p rzy ję li z uzna
niem przem ówienie Dullesa w 
„Overseas Presse C lub“ . Sekretarz 
Stanu oświadczy! wówczas, że Sta
ny Zjednoczone zobowiązały się do 
udzia łu we „w spólne j a k c ji“  w  In 
dochinach. Dulles dodał przy tym  
ostrzeżenie, że taka akcja mogłaby 
..pociągnąć za sobą poważne ryzy
ko“ . To przemówienie, zdaniem 
wspomnianych kom entatorów „N ew  
York Herald T ribu ne“ , m iało „usu
nąć g ru n t spod nóg zwolenników  
uspokojenia w  Paryżu, gdyż groźba 
in te rw enc ji am erykańskie j w Indo
chinach sk łon iłaby Chińczyków i 
Rosjan do. opuszczenia Ho Szi M i
na“ .

W  ramach swych w ys iłków  zmie
rzających do sabotowania kon fe
rencji genewskiej Dulles chciał w y 
wołać wojskową in te rw encję Sta
nów Zjednoczonych w  Indochinach, 
nadając je j cha rakter wspólnej ak
c ji sojuszników, skierowanej prze
ciw ko Chinom.

Powstaje zatem pytanie, co by 
się działo dzisia j na świecie, gdy
by rząd b ry ty jsk i nie zahamował 
w  porę — kategorycznie ódm awia- 
jąc przyłączenia się do „wspólnej 
a k c ji“  — pro jektow anej przez D u l
lesa przeciwko Chinom. Niebezpie
czeństwo nie zostało jednak całko-, 
w icie zażegnane. Ilekroć Stany Z je 
dnoczone by ły  zmuszone się wyco
fać, ze względu na nieprzychylną 
dla ich p o lityk i reakcję a liantów , 
czyniły to ty lko  po to, aby powró
cić później do te j samej koncepcji, 
lep ie j przygotowani, in nym i meto-.
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N A C IE  go chyba: ta k i żół
ty  warszawski tygodnik, 

k tó ry  ukazuje się dopiero od 
dwóch lat. Jest na jm łodszym  w 
k ra ju  tygodn ik iem  ku ltu ra ln ym  
— n iem n ie j sta ł się ju ż  poważ
nym  organem coraz skuteczniej 
oddzia ływ ającym  na coraz szer
szy zakres spraw i  zagadnień, 
związanych z naszą po lityką  
ku ltu row ą . Z ło ś liw i tw ierdzą, że 
jest pismem do oglądania, ale 
to nieprawda  — jest po prostu 
pismem, które posiada dobrych 
gra fików .

N ie było w  ciągu ubiegłych  
dwóch la t ważniejszego w yda
rzenia w  naszej ku ltu rze , które  
nie znalazłoby omówienia, na
św ietlen ia  — które nie doczeka
łoby  się kom entarza na łamach 
tego pisma. Bo żywotność „Prze
glądu K u ltu ra lnego", którego  
setny num er ukazał się niedaw
no w  sprzedaży — jego zdolność 
szybkiego reagowania na po
szczególne z jaw iska k u ltu ry , 
szerokie powiązania z p ro w in 
c jona lnym i ośrodkam i k u ltu ra l
nym i —  to cenne zalety tego 
pisma. A  żywotność, aktualność 
i  szybkość reagowania są cecha
m i, k tó rych  zbyt często brak na
szym tygodnikom  ku ltu ra lno -  
społecznym.

„Przegląd K u ltu ra ln y "  jest or
ganem Rady K u ltu ry  i  Sztuki. 
F ak t ten określa postawę tego 
pisma, jego p o litykę  redakcy j
ną, założenia i  rolę, jaką odgry
wa w  życ iu  k u ltu ra ln y m  k ra ju .

Jako organ R K iS  „Przegląd  
K u ltu ra ln y "  jes t transm isją  
w szystkich założeń postanowień 
Rady, k tóre w ytycza ją  po litykę  
k u ltu ra ln ą  naszego ludowego 
państwa. Te w ytyczne . i  zalece
nia  mogą a nieraz nawet pow in 
ny podlegać dyskus ji czy k ry 
tyce —  n iem n ie j jednak ich  
znajomość obow iązuje wszyst
k ich  bez w y ją tk u  twórców  Pol
ski Ludowej.

W  ciągu ubieg łych la t „P rze
gląd K u ltu ra ln y “  zdoła ł skupić 
w okó ł siebie w ie lu  w yb itnych  
pisarzy, k ry ty k ó w  i  publicystów  
nie ty lk o  z na jróżnorodniejszych  
dyscyp lin  artystycznych, lecz 
również o różnych poglądach.
W „P rzeg lądzie" p isu ją  także 
tw ó rcy  i  pub licyśc i kato liccy.
Jest przecież w  naszej ku ltu rze  
jeszcze sporo spraw, które do
m agają  się dysku s ji i  kon fronta
c ji dokonyw anej przez ludz i o 
różnych zainteresowaniach i po
glądach ale na płaszczyźnie po
stępowości i rzetelnego zrozu
m ienia w szystkich słusznych
przem ian m inionego dziesięcio
lecia.

Dlatego też przesyłamy Re
d a kc ji „P rzeglądu K u ltu ra ln e 
go" z okazji setnego num eru p i
sma życzenia dalszych sukce
sów w prac'y.

T. P.

darni i w  bardzie j odpowiednich
okolicznościach. Samo zebranie się 
konferencji genewskiej jest poraż
ką dyplomatyczną Stanów Z jedno
czonych. Od otw arc ia  je j obrad, ja k  
to przyznaje 16 m aja „N ew  Y ork  
T im es“  Foster Dulles został usunię
ty na drug i plan, panowanie bo
w iem  nad sytuacją w ym knęio się 
z rąk  am erykańskich.

Zdaniem tego dziennika rząd 
Stanów został zmuszony do „szuka
nia nowego punktu  w y jśc ia “ .

Ten „now y punkt w y jśc ia “  to są 
p lany opracowane w Waszyngtonie 
w przew idyw aniu fiaska konferen
c ji. Koferencja bowiem  interesowa
ła Am erykanów  ty lko  z punktu w i
dzenia nieońągnięcia w  Genewie 
żadnych konkretnych rezultatów , na 
co można było liczyć, skoro przed
staw iciele państw indochińskich (to 
jest W ietnam u, Laosu i Kambodży) 
mogli, będąc „n iepod leg li“ , odegrać 
rolę analogiczną do tej, którą speł
nia L i Syn-man w Korei.

W czorajsi izo lacjonaliści amery
kańscy — a wniosek ten w yn ika  z 
analizy całej po lityk i Stanów, i trze
ba o n im  stale pamiętać — oba
w ia ją  się przede wszystkim  izolacji. 
Jest bardzo w ą tp liw e , aby ośm ie lili 
się rzucić sami w awanturę wojen
ną, która mogłaby ich wciągnąć w 
k o n flik t na skalę światową, bez po
parcia m aterialnego i moralnego ze 
strony a lian tów . Na tym  polega 
główny a tu t Europy w toczącej się 
dram atycznej i pozornie n ierównej 
rozgrywce.

E. N. D ZE LE P Y

.■*>. 16' kwietnia 1954 wicepnez. Nixon o- 
świadczył na zebraniu naczelnych redak 
torow dzienników amerykańskich
s '  dS,set e a W ó Lhwob_.«) do Indochin ,,na wypadek gdvhv
drün?ia wycofN a się z walki". Pofwien dził to rzecznik Departamentu S'anu o 
swiadczajac przedstawicielom prasy £  
wypowiedź Nixon* jest zgodna z eknT- 
ralną linią polityczną przyjętą prze* 
Waszyngton w stosunku db ?Indochia!



TADEUSZ PAJDA

D O Ś W I A D C Z E N I A  I POSTULATY
CY FR Y  nie zawsze są ob ie k tyw 

nym i in fo rm ato ram i. Szczegól
n ie  te, ja k im i naszpikowane są 
sprawozdania z ■ 'działalności te
renow ych organów k u ltu ry . Ich  
wym owa, opierająca się na suchych 
w yliczen iach placówek, zestawie
n iach i  porów naniach im prez i  
fre kw e n c ji, n ie  odzw ierciedla w  
pe łn i wszystk ich zróżnicowań. Te 
„liczbow e ra p o rty  k u ltu ry “  n ie  i lu 
s tru ją  w  sposób w o ln y  od niedo
m ów ień tego w ie lk iego  i  ta k  ba r
dzo złożonego problem u, ja k im  jest 
stopień zaawansowania k u ltu ra ln e 
go naszego społeczeństwa w  ostat
n im  ro ku  dziesięciolecia P o lsk i L u 
dowej, n ie  obrazuje ta k  precyzyj
nie, jakbyśm y tego p ragnę li, stop
n ia  i  zakresu upowszechnienia k u l
tu ry  w  naszym k ra ju .

N iem n ie j spróbu jm y rozpocząć 
ty m  n iezbyt p recyzy jnym  środkiem  
ilus trow a n ia  z ja w isk  k u ltu ra ln y c h : 
zaczn ijm y od cy fr.

■i r  M IL IO N Ó W  ludz i — to  w  
■» O  przeliczeniu na ludność Polski 

w ięcej n iż  połowa wszystkich oby
w a te li. —  A  ty le  w łaśn ie  w idzów  
ogląda rocznie same ty lk o  przed
staw ienia tea tra lne, grane na po
rozrzucanych po ca łym  k ra ju  sce
nach am atorskich. Jeśli do tego 
dodać uczestników  ogrom nej iloś
c i innych  im prez k u ltu ra ln ych , ja k  
muzyczne, taneczno-śpiewacze, roz
ryw ko w e  ftp , —  urośnie n iepraw do
podobna na pozór liczba przewyż
szająca pa rokro tn ie  całą ludność na
szego k ra ju ,

Powyższe przytoczono tu  n ie  dla 
samego fa k tu  wykazan ia wzrostu 
poziom u ku ltu ra lneg o  społeczeń
stwa. Taka m etoda by łab y  n ie 
słuszna, n ie  uw zględnia ona bo

w iem  wszystk ich fu n k c ji ja k ie  
spełnia ruch  am atorski, oraz n ie  
obrazu je wszystk ich jego uw arun 
kowań, niedociągnięć — słowem — 
n ie  uw zględn ia całej jego specyfi
k i, k tó ra  w  każdym  regionie P o l
sk i jes t inna.

Chodzi o co innego: chodzi o 
fak t, że ruch am atorski — z uw a
g i na niespotykany dotąd zasięg 
oddzia ływ ania, kszta łtow an ia op i
n ii,  upodobań czy zam iłow ań — 
stał się w  naszym życiu społeczno- 
k u ltu ra ln y m  zbyt ważnym  proble
mem ku ltu ro w ym , k u ltu ro tw ó r
czym — aby in ic ja tyw ę  decydowa
nia  o k ie ru n ku  jego rozw oju  pozo
staw iać urzędnikom  poszczególnych 
w ydz ia łów  k u ltu ry . Byłoby to  — 
ja k  rów nież dalsze pozostaw ianie 
bez w y jaśn ien ia  tego „um ownego“  
podziału na sztukę am atorską i  
sztukę zawodową — błędem p o li
tycznym , w ykracza jącym  poza za
kres spraw i  zagadnień k u ltu ry .

US T A L I! się u nas ja k iś  niepisa
ny podział na dwa rodzaje tw ó r

czości: twórczość zawodową i  ama
torską ludową. Podzia ł to  ja k  
na jzupe łn ie j niesłuszny i  sprzecz
ny  z podstaw owym  prawem  je d 
norodności k u ltu ry . Oczywiście w  
zagadnieniu tym  zachodzą pewne 
różnice, ale różnice n ie  tego ro 
dzaju, k tó re  by ten  podzia ł sank
c jonow ały: zachodzą one nie  w  
samej istocie sztuk i lecz w  je j 
funkc jach , form ach. —  Jeśli może 
tu  być m owa o ja k im k o lw ie k  po
dziale, to  ty lk o  o tak im , k tó ry  w y 
rasta jedyn ie  ze stopnia trudności 
poszczególnych sztuk. — Inne  w y 
m agania staw iam y zawodowemu 
zespołowi sym fonicznem u czy tea
tra lnem u w  W arszaw ie czy Łodzi, 
a czego innego wym agam y od ze

społu św ietlicowego —  da jm y na 
to  —  h u ty  Baildon.

Tego, co powyżej określono ja 
ko  „s top ień trudnośc i“  sztuki nie 
wo lno utożsamiać z jakąś niższą 
rangą twórczości, twórczością n ieu
daną czy li z tym , co popu larn ie  
nazywam y kiczem. — W raz ze 
wzrostem  zakresu oddzia ływ ania 
rośn ie odpowiedzialność za odb ior
cę, tego nowego konsumenta sztu
k i,  k tó ry  często na występie „Ar-to- 
su“  p ierw szy raz zetknął się ze 
sztuką. I  stąd w łaśnie w yrasta  ka
p ita ln a  sprawa odpowiedzialności 
n ie  ty lk o  tw ó rcó w  ale w szystkich 
lu dz i k u ltu ry : odpowiedzialność za 
człow ieka. A  tego w łaśnie człow ie
ka ta k  ła tw o  można zniechęcić i  
w ręcz zubożyć jego sposób w idze
nia, odczuwania św iata 1 jego 
spraw. Dzie je się to  w tedy, k iedy 
w  obrazie artystycznym  . człow iek 
n ie  odna jdu je  siebie, k iedy —  prze
łóżm y to na ję zyk  p lastyczny — 
Centra lne B iu ro  W ystaw  A rtys tycz 
nych w ysyła  w  tzw . teren, na wieś, 
do św ie tlic  fabrycznych, do tego 
ta k  bardzo jeszcze prym ityw nego 
odbiorcy, k ie dy  tam  w łaśnie CBW A 
wysyła  w ystaw y objazdowe obrazów 
odrzuconych w  Gdańsku, K rakow ie  
czy w  Warszawie.

P rzy ję ło  się w  naszej pu b licy 
styce, że każdy k to  pisze o k u l
tu rze  nie pom ija  m ilczeniem  k w ie 
tn io w e j X I  sesji Rady K u ltu ry  i  
Sztuk i. N ic  zresztą dziwnego, se
sja ta  by ła  przecież zbyt w ażkim  
wydarzeniem  w  życiu k u ltu ra ln y m  
k ra ju . Rozpoczęła ona szeroką 
dyskusję nad całokształtem  zagad
n ień — przede w szystk im  warszta
t o w y c h —  naszej sztuki. Tę w łaś
n ie  dyskusję pod ję ły  środow iska 
twórcze i  do dzisia j ją  kon tynuu ją . 
P olem ika ta byw a ła  źle zrozum ia
na, n iejeden z dysku tantów  nie 
docenił p raw  rozw ojowych, ja k im  
w  naszej epoce podlegają rów nież 
spraw y k u ltu ry . A le  tego n ie  można 
by ło  się ustrzec, chodziło przecież o 
swobodną w ym ianę zdań. —  Jest do
brze —  pow iedzia ł A n to n i S łon im 
sk i na osta tn im  zjeździe lite ra tó w  
—  znowu k łó c im y  się o sztukę!

Tw orzyć dzieła lepsze, pełniejsze, 
prawdziwsze, to  cel X I  sesji Rady 
K u ltu ry  i  Sztuki. I  to założenie 
je s t bodajże na jbardzie j is totne d la  
dalszego właściwego rozw o ju  ru 
chu amatorskiego. N ie  chodzi o to, 
by tw ó rcy  p isa li w yłączn ie  dla po
szczególnych zespołów —  ja k  tego 
obaw ia ł się na sta l inog rodzkie j 
X I I  sesji Rady K u ltu ry  i  Sztuki 
Kazim ierz Serocki —  chociaż i  
to  może się zdarzyć i  k to  w ie  czy 
n ie jednem u kom pozytorow i n ie  w y 
szłoby to na dobre. Chodzi o to, 
b y  tw ó rcy  w  swojej p racy szerzej 
uw zg lędn ia li po trzeby i  specyfikę 
poszczególnych regionów, żeby tw o
rz y li z ty m  g łębokim  przekona
niem , że tam  w łaśnie ich  dz ia ła l
ność jes t bardzie j niż gdzieko lw iek 
indz ie j potrzebna.

Doświadczenia ostatn ich dw u la t, 
ja k ie  dzielą nas od szczecińskiej 
narady działaczy k u ltu ry  i  sztuki, 
w yraźn ie  m ów ią, że adm in is trow a
nie  ruchem  am atorsk im  —  ja k  zre
sztą każdą działa lnością artystycz
ną — przynosi n ieobliczalne szko
dy. Jeśli w ięc chcemy oddziały
wać na ten ruch a n ie  za
pom inajm y, że o lbrzym ia  w ię k 
szość społeczeństwa tam  w łaś
nie  czerpie swe w rażenia artystycz
ne —  to ty lk o  przez tw órców  zo
rientow anych w  specyfice poszcze
gólnych reg ionów  i um iejących swe 
doświadczenie w łaściw ie  w yko rzy
stywać.

O ŚRO DKIEM  życia ku ltu ra lnego 
na wsi jest rzadzie j dom  k u ltu ry , 

częściej św ietlica. Tym , jaka  jest 
ta św ietlica, k to  i  ja k  n ią  k ie ru 
je  — uw arunkow ana jes t skutecz
ność ofensywy k u ltu ry  na tym  
na jtrudn ie jszym - fronc ie  zdobywa
n ia  i  przekonywania człow ieka do 
tego, co w  naszym życiu słuszne 
i  dobre, do tego, co życie człow ie
ka ustawia w  jakichś szerszych w y 
m iarach. N a jtrudn ie jszym  aspektem 
tego zagadnienia są ludzie — orga
nizatorzy życia świetlicowego. A w  
tych  na jbardzie j w ysuniętych pla
cówkach jeszcze często źle się dzie
je.

W  naszych wsiach, pozbawionych 
ja k ic h k o lw ie k  wartościowszych roz
ryw ek, szerzy się nuda, Stąd — 
dobra św ietlica , gdzie k ie ro w n ik  
w łaściw ie  rozum ie swoje obowiąz
k i wychowawcze, przyciąga a trak 
cyjnością dobrze postaw ionej p ra 
cy artystyczno -  k u ltu ra ln e j, chę
cią zobaczenia czegoś nowego, m o
żliwością zdobycia w iedzy. T akich  
św ie tlic  jes t na  szczęście coraz 
w ięcej. A le  są też tak ie  św ietlice, 
gdzie m łodzież przyciągana jes t a- 
trakcy jnośc ią  n ieraz zupełnie p ła 
skiego w yżycia  się, połączonego nie
rzadko z wódką-, erotyzm em  itd . Ta
k ie  św ietlice powodują narastanie 
n iew łaściw ych k o n flik tó w , u tru d 
n ia jąc  n ie  ty lk o  pracę k u ltu ra ln ą , 
ale —  co ważniejsze —  u tw ie rdza
ją  ludz i w  starych, często rea kcy j
nych przekonaniach. O to p rzyk ład :

W  Rajczy, niedużej m iejscowości 
ko ło  Żywca, m iejscowe m a tk i zbie
ra ły  — czy też chc ia ły  zbierać —* 
podpisy pod petycję  do w ładz z 
prośbą o zam knięcie św ie tlicy . D la 
czego? — Po prostu źle zorganizo
wana św ie tlica  zam iast zachęcać —• 
odciągała m łodzież od nauk i. K ie 
ro w n ik  te j p laców ki, s tyka jąc się 
codzień z młodzieżą n ie  z ro b ił n ic, 
by  ukróc ić  chu ligańskie  w y b ry k i 
n iek tó rych  ich  przedstaw icie li. Za
py ta ny  na czym polega działalność 
jego św ie tlicy , odpowiada:

— No cóż, up raw iam y w  świe
t l ic y  wszystkie fo rm y  (?!).

Jak ie  to b y ły  fo rm y, tego się 
n ie  dowiedziałem , ale fak tem  jest, 
że poszła po w s i fam a-p lo tka  o za
bawach p rzy  p rzyćm ionym  św ietle

itd . —  Oczywiście m a tk i z Rajczy 
źle zrozum iały zagadnienie. Nie 
św ietlica jest tu ta j w inna. Świe
tlica , dobrze zorganizowana świe
tlica  mogła im  w  kłopotach wycho
wawczych ty lk o  pomóc: w in ien  jest 
tu ta j człow iek, k tó ry  św ietlicę nie
w łaściw ie prowadzi.

Podobnych przyk ładów  można by 
naliczyć — niestety —  w ięcej. To
też jeś li w  rozmowach z terenow y
m i działaczami k u ltu ra ln y m i s ły 
szymy nieraz zdanie, że tu  i ówdzie 
„ is tn ie ją  'nieraz ludzie, k tó rzy  usi
łu ją  zniweczyć dorobek św ie tlic  
w ie jsk ich “  — to nie należy ulegać 
sugestiom, lecz trzeba zagadnienie 

. to rozpatrzyć szerzej. To prawda, 
że spotykam y jeszcze gdzieniegdzie 
ludzi niechętnych, a naw et w rogich, 
naszym now ym  założeniom k u ltu ra l
nym . A le  jest także faktem  dow ie
dzionym, że są ludzie, k tó rzy  k r y 
ty k u ją  działalność n iektó rych  źle 
funkc jonu jących  św ie tlic  w ie jsk ich , 
z g łębokim  przekonaniem  o słuszno
ści takiego postępowania, mając na 
uwadze troskę o praw id łow y ich 
rozwój. Trzeba zatem rozróżnić k t o  
przeciwko k o m u  występuje: prze
c iw ko  in s ty tu c ji - św ie tlicy  w ie jsk ie j 
czy też przeciw ko wypaczeniom  
pracy św ietlicow e j, przeciw  czło
w iekow i, którego postawa m ora lno- 
ideowa przeczy nieraz podstawo
w ym  założeniom pracy ku ltu ira lno- 
wychowawczej.

W IE L U  tw órców  a nawet działa
czy k u ltu ra ln ych  tra k tu je  jesz

cze ruch am atorski ja ko  zło ko 
nieczne. Sądzą, że należy go po
pierać, Interesować się n im , tw orzyć 
d la  niego —  bo „ta ka  jes t p o lity 
k a “ . Oczywiście n ik t  tego nie  mó
w i głośno, n iem n ie j am atorów tra k 
tu je  się często po macoszemu. F a k t 
ten ma ju ż  swoje poważne prece
densy: są ludzie, k tó rzy  tw orzą ty l 
ko  d la  tea tró w  zawodowych, są i  
tacy, k tó rzy  piszą ty lk o  d la  amato
rów . Pomiędzy ty m i ludźm i zacho
dzą zasadnicze różnice w  talencie 
i  w  rzetelności artystycznego tw o 
rzyw a. P row adzi to do tego, że ów 
osław iony „schem atyzm  cyniczny“  
z nierozłącznym  la k ie rn ic tw e m  za
dom ow ił się w łaśnie na jbardzie j w  
ruchu  am ato rsk im  i  —  z uw ag i na 
jego zasięg —  tam  w łaśnie jest n a j
groźniejszy. Spraw y te bardzo t ra f
n ie  zreferow ał iia  X I I  sesji w ice
m in is te r Jan W ilczek.

Zagadnienie repe rtua ru  na obec
nym  etapie ruchu  amatorskiego na
biera szczególnego znaczenia. Czas, 
by  sprawą tą za ję li się serio tw ó r
cy z prawdziwego zdarzenia. Ileż 
to energ ii i  entuzjazm u m arnu je  się 
na tak ie  jaw ne  nonsensy, w  ja k ie  
o b fitu ją  różne „p rze róbk i“  i „opra
cowania“  z dopisywanym  tzw . w y 
dźw iękiem .

Oczywiście n ie  całą twórczość a- 
matanską cechuje podobna dętoło- 
gia, prowadząca wręcz do hum ory
stycznych nieporozum ień. Pow yż
sze w ypadk i są jaskraw ym  p rzy

kładem  z łe j roboty  i  dlatego na« 
leży je  sygnalizować.

Repertuar przeznaczony dla ze
społów am atorskich grzeszy jed
nak nudą. Stąd n iektóre  zespoły _w 
słusznym dążeniu do atrakcyjności 
wpadają w  to, przed czym na jba r
dziej pragną się ustrzec — w  ba
nał. Stąd to po ja w ia ją  się tak ie  
sztuki ja k  „Panna rek ru te m “  itp . 
A le  n ie  dz iw m y się temu, skoro 
w idzow ie  wychodzą z n ie jednej 
współczesnej sztuk i grane j przez 
amatorów, z bolesną skargą: „pa* 
nie, ci kom uniśc i to dobrzy ludzie, 
n ie  rob ią nam  k rzyw d y  — ale za
nudzą nas na śm ierć“ . —  Zapam ię
ta jc ie  — autorow ie sztuk współ
czesnych — tę anegdotę, to waż
ne. Bo ja k  ktoś pow iedzia ł w  K roś
n ie  w icem in is trow i W ilczkow i: „ ja k  
sztuiki są wesołe, to mogą naw et być 
polityczne...“

W icem in is ter W ilczek słusznie w y 
s tąp ił przeciwko różnorodnym  sztu- 
czydłom w  rodzaju „W esołej m ary
na rsk ie j w ia ry “ . A le  w yda je  się 
rzeczą niesłuszną zaleczenie do ich  
rzędu ta k ich  sztuk ja k  np. „Ocale
n ie  Jakuba“  Zawieyskiego. Zesta
w ien ie  to nie jest zbyt szczęśliwe 
(jak  zresztą każde mechaniczne po
równanie). Z aw ieyski jes t n iew ą t
p liw ie  jednym  z naszych n a jw y b it
niejszych tw órców  dram atycznych. 
Jest pisarzem ka to lick im  i  tw ó r
czość jego insp irow ana jes t przez 
ten  w łaśnie światopogląd. F ak t ten 
ma swoje poważne konsekwencje i  
n ie w ą tp liw ie  skądinąd słuszna k ry 
tyka  twórczości Zawieyskiego w in 
na operować k ry te r iu m  ideowości 
a n ie  k ry te r iu m  mechanicznego po
rów nania,

KR Y TY C ZN Y  ton  tego a rtyku łu  
wyrasta z trosk i o sprawę is to tn i e 

ważną. T ak  się składa, że o pozy
tyw ach  upowszechnienia k u ltu ry  w  
naszym społeczeństwie w iem y w ię 
cej n iż o brakach i  słabościach. Te 
pozytyw y są ła tw o  sprawdzalne. 
Dostrzegamy je  wszędzie: słuchając 
występu „M azowsza“ , im prezy 
św ie tlicow e j zespołu z K on iakow a 
na Śląsku, czy też sprawdzając k a r
ty  czyte ln ic tw a na wsi białostoc
k ie j. P ozytyw y te odczytuje się 
przede w szystk im  z tw a rzy  i  uś
m iechów ludzi, d la  k tó rych  słowo 
„k u ltu ra “  by ło  do niedawna po
jęciem  aż nazbyt abstrakcyjnym . 
Ten w ie lk i awans k u ltu ra ln y  na
szego społeczeństwa tk w i korze
n ia m i w  całokształcie przeobrażeń 
P o lsk i Ludow e j w  ciągu ub iegłych 
dziesięciu la t. Lecz ma on też swo
je  b ra k i i  niedociągnięcia.

Nieporadność lu d z i —■ nie  ty lk o  
ich  zła w o la  — powoduje często 
wypaczenia, na k tó re  trzeba o tw a r
cie wskazywać, trzeba je  usuwać, 
prostować. Przecież w szystk im  nam  
zależy, żeby by ło  jeszcze lep ie j, je 
szcze jaśn ie j i  radośniej. I  dlatego, 
by  usunąć zło, trzeba odsłaniać nie 
ty lk o  jego sku tk i, ale rów nież je 
go przyczyny.

ZBIGNIEW CZAJKOWSKI

W SPOMNIENIE Z  LIPSKA

Zdjęcie przedstawia jeden z najbardziej znanych kościołów 
w Lipsku pod wezwaniem św. Tomasza, w którym organi
stami byli wybitni muzycy i  kompozytorzy —  Jan Her
mann Schein, Jan Hiller, a przede wszystkim Jan Seba

stian Bach. Tutaj też znajduje się jego grób.

LIP S K  jes t ważnym  ośrodkiem  
k u ltu ra ln o  -  gospodarczym w  
N iem ieckie j Republice Demo
kratyczne j, szczególnie znanym 

Iz ię k i Targom  L ipsk im , k tó re  są 
torocznym  przeglądem osiągnięć 
gospodarczych państw  obozu poko
ju . Coraz częściej i  w  coraz w ię k 
szych rozm iarach biorą udzia ł w  
Targach L ipsk ich  przedsiębiorstwa 
kapita lis tyczne, k tó rych  przedsta
w ic ie le  pragną poznać produkcję 
przem ysłową k ra jó w  dem okracji 
ludow ej i nawiązać ko n ta k ty  go
spodarcze.

Delegacja polska, k tó ra  przeby
w a ła  w  NRD podczas Tygodnia 
K u ltu ry  Polskie j, rów nież „o ta rła  
się“  o L ipsk. Pobyt je j w  L ipsku  
w y  pad i m iędzy dwom a w ie lk im i 
w ydarzeniam i w  tym  mieście — 
przed tegorocznymi Targam i, k tó re  
odbędą sig na początku września i  
tuż po zam knięciu obrad Dnia Koś
cio ła Ewangelickiego (tzw. K ir -  
chentagu) zorganizowanych przez 
Kościół pro testancki w  NRD przy 
współudziale U n ii Chrześcijańsko- 
Dem okratycznej CDU w  NRD.

T A R G I L IP S K IE

T A R G I L ipsk ie  m ają ju ż  swoją 
tradycję. N ie  zawsze tradycja  

ta  by ła  w łaśc iw ie  rozum iana i. 
w łaśc iw ie  in te rpre tow ana. ■ W  okre
sie d y k ta tu ry  H itle ra  T a rg i L ip 
skie spe łn ia ły ro lę  propagandową 
l l t f  ii» rvzm u. stanowiąc coś w  ro 

dzaju h itle row skiego „straszaka“  
d la  na jb liższych sąsiadów. Obecnie 
ro la  Targów  L ipsk ich  polega na 
ukazaniu dorobku gospodarczego 
tych wszystkich k ra jó w  i ich przed
siębiorstw , k tó re  w brew  m ilita ry -  
stycznym, neoh itle row skim  tenden
c jom  chcą zawierać z sobą um owy 
handlowe, prowadzić wym ianę, to 
warow ą i w  ten sposób świadczyć 
o możliwościach w spółistn ienia róż
nych fo rm  ustro jow ych.

Tegoroczne Targ i L ipsk ie  zapo
w iada ją się n iezw ykle  interesująco. 
N ie  wszyscy kap ita lis tyczn i przed
siębiorcy choru ją  na „k ró tkow zro 
czność“ M r Dullesa, k tó ry  usiłow ał 
me dostrzegać poprzez stó ł konfe
ren cy jn y  przedstaw icie la Chin L u 
dowych. S iła  przyciągania i  a tra k 
cyjność olbrzym iego ryn ku  900 m i
lionów  ludzi rob i swoje. Z tych 
przyczyn rośnie popularność T a r
gów L ipsk ich  i  ju ż  obecnie aw izo
wana jes t znacznie wyższa liczba 
w ystaw ców  kapita lis tycznych niż 
w  ubiegłych latach.

Można powiedzieć bez przesady, 
że życie L ipska związane jest z 
Targam i. Jakko lw iek  do ich o tw a r
cia pozostało jeszcze ponad m ie
siąc czasu, jednak już  teraz widać 
czynione przygotowania.

L ipsk  jest na jruch liw szym  i  n a j
bardziej „hand low ym “ m iastem 
NRD. Już obecnie trudno jest się 
przecisnąć przez zg ie łk liw ą , g łów 
ną a rterię  handlową Lipska, Hains-

strasse. Podczas Targów  jest to 
p raw ie  niem ożliwością. W ystawy 
sklepowe są bogate, pełne na jroz
m aitszych tow arów . Uderza w  oczy 
bogactwo asortym entów , gatunków, 
pomysłowość ich wykonania . T ru d 
no doprawdy n ie  zatrzym ać się 
przed w ystaw am i z różnorodnym  
sprzętem sportow ym  i  wycieczko
w ym , z przeróżnym i w yrobam i z 
gumy, e lek trycznym i maszynami do 
szycia, m echanicznym i zabawkam i 
d la  dzieci, dz iw nym i narzędziam i 
gospodarczymi, k tó rych  ilość, po
mysłowość i  precyzja może każde
go wprow adzić w  zdumienie.

Koledzy niem ieccy oprowadzając 
m nie po mieście podkreśla li, że ta 
różnorodność asortym entu towa
ró w  jest w yn ik ie m  wprowadzonego 
od roku  przez rząd NRD „nowego 
ku rsu “ . Nowy kurs  polega na oży
w ien iu  i  wzroście p ro d u kc ji prze
m ysłu konsum pcyjnego i  udostęp
n ian iu  ludziom  pracy znacznie 
większych ilości tow a rów  przy za
stosowaniu poważnej obn iżk i cen.

T a rg i L ipsk ie  m ają w ięc być je
szcze jednym  świadectwem rozwo
ju  gospodarczego NRD. Problem  
ten in te resu je  specja lnie po litykó w
i ekonom istów, R epub lik i Federal
ne j, k tó ra  boryka się z „nadm ia
rem " 2,5 m ilion a  bezrobotnych 
i, ja k  można przypuszczać, ma 
w szelk ie dane k u  tem u, aby pod
wyższyć ilość te j —  m ów iąc słowa
m i M arksa —  „rezerw ow ej a rm ii 
pracy“ . Rozwiązanie spraw y bez
robocia n ie  jes t ty lk o  jednym  pro
blemem po litykó w  z kręgu Adena- 
uera. Okazuje się, że zbytn ie  z b li
żenie N iem iec zachodnich (czytaj 
—  zależność po lityczno -  gospodar
cza) do Stanów Zjednoczonych gro
zi, podobnie ja k  to  spotyka się w 
lecznictw ie, zarażeniem pacjenta. 
W  Stanach Zjednoczonych no tu je

się oznaki narastającego kryzysu 
gospodarczego, . np. w  m arcu i 
k w ie tn iu  b r. po tencja ł przem ysłu 
stalowego b y ł w ykorzystany ty lko  
w  88 proc. Podobne ob jaw y k ryzy 
su przenoszą się zwolna na sate li
tów  Stanów Zjednoczonych, m ię
dzy in n y m i na N iem cy zachodnie. 
W  finansowo -  gospodarczych sfe
rach R epub lik i Federalnej panuje 
poważne zaniepokojenie. Potęgowa
ne jest ono a la rm u jącym i w ieścia
m i o trudnościach zachodnio-nie- 
m ieckiego przem ysłu węglowego 
(nadm ierne zapasy węgla i  koksu 
w  hałdach), o słabnącym  nap ływ ie  
k a d r do górnictw a, n isk ie j w y d a j
ności gó rn ików  niem ieckich (w r. 
1938 —  1916 kg  na jednego robot
n ika  dołowego, w  r. 1935 ty lk o  
1458 kg), o braku zam ówień w  
stoczniach okrę tow ych (14 pustych 
pochyln i), o obniżaniu się obro tów  
hand lu detalicznego i  spadku p ro
d u k c ji dziennej w  dzia le dóbr kon
sum pcyjnych. Są to poważne ob ja
w y  choroby us tro ju  i  żadna po
moc, pchana w  ten bezdenny w o
re k  n ie  jest zdalna powstrzym ywać 
kryzysu. Z  tych w ięc względów 
w ie lu  przedsiębiorców z N iem iec 
zachodnich —  w brew  Adenauero- 
w i, k tó ry  sprzeciw ia się uparcie 
naw iązaniu szerszych stosunków 
gospodarczo -  k u ltu ra ln ych  z N ie
m iecką Republiką Demokratyczną, 
n ie  lęka jąc się naw e t „narażenia 
się“  rządow i bońskiemu i  A m ery
kanom  —  chce wziąć udzia ł w  T a r
gach L ipsk ich . T a rg i są najlepszą 
okazją do naw iązania ściś le j
szego kon ta k tu  gospodarczego m ię
dzy dw iem a rozdartym i częściami 
Niemiec. M ożliw e też, że T arg i 
L ipsk ie  otworzą szerzej oczy tym  
i  in nym  ludziom  z Zachodu, k tó 
rzy  m ając wypaczone pojęcie o tzw. 
„kom unistycznej gospodarce“ , opar

te  o „au to ry ta tyw ne " (czytaj — 
sprecyzowane) wiadomości z prasy 
i  „F reies - Europa“  mogą naocznie 
przekonać się o w łaśc iw ym  rozwo
ju  gospodarczym państw  Wschodu. 
D latego też ta k  duże znaczenie p rzy
w iązu je  się do Targów  L ipsk ich , gdyż 
są one jeszcze jednym  czynn ik iem  
przem ąw ia jącym  za pokojową 
współpracą narodów a \  przeciw  
w o jn ie .

K IR C H E N T A G  W  L IP S K U

P R ZY JA ZD  delegacji po lskie j do 
L ipska w ypad ł ju ż  po zakoń

czeniu w ie lk ic h  uroczystości zw ią
zanych z Dniem  Kościoła Ewange
lickiego, m im o to m iasto pozosta
w a ło  jeszcze pod w rażeniem  obcho
dów  i  kon fe renc ji K irchentagu. Na 
słupach i  .tablicach ogłoszeniowych 
w is ia ły  p laka ty , in fo rm u jące  o roz
poczęciu obrad. M o tto  Dnia Koś
c io ła  brzm ia ło : „W eselcie się na
dzie ją“  (Seid frö h lic h  in  Hoffnung). 
Nadzieja pokoju i  zjednoczenia 
N iem iec przyśw iecała tym  wszyst
k im , k tó rzy  z całych N iem iec przy
b y li do L ipska. W  czterodniowych 
obradach, k tó re  trw a ły  od 7 do 11 
lipca br. bra ło  udzia ł przeszło 60 
tys. duchownych i  św ieckich w y 
znawców kościoła ewangelickiego 
w  NRD i  w  Niemczech zachodnich 
oraz około 300 przedstaw icie li z 
innych k ra jó w . H onorow ym i gość
m i Z jazdu b y li duchow ni ka to lic 
cy, reprezentujący jedyny ka to lic 
k i  okręg w  NRD, Eichsfeld, poło
żony nad lin ią  dem arkacyjną z 
N iem cam i zachodnim i. Z jazd za
szczycili swą obecnością przedsta
w ic ie le  w ładz NRD z przewodni
czącym Izby Ludow ej d r  Dieckm a- 
nem  i  w iceprem ierem  i  przewodni
czącym CDU — Ottonem  Nuschke 
na czele. Obecność w ie lu  w y b it
nych osób ze strony w ładz pań
stwow ych, kościoła ew angelickie

go, organizacji po litycznych i  spo
łecznych świadczyła o w ie lk im  zna
czeniu Dnia Kościoła. Dlatego też 
w a rto  zapoznać się z zadaniami, 
ja k ie  m ia ł spełniać K irchen tag o- 
raz z prob lem atyką jego obrad.

P ierwszy K irchen tag zwołany 
przez w ładze N iem ieckiego Kościo
ła  Ewangelickiego odbył się w  r, 
1949 w  Hannowerze. Treścią obrad 
Z jazdu by ło  om ówienie współpra
cy ew angelickich chrześcijan w  ce
lu  rozw iązania spraw  na jbardzie j 
żyw otnych d la  ewangelistów miesz
ka jących z obu s tron  l in i i  dem ar- 
kacyjne j. * 1

K ró tk o  a bardzo wyraziście u ją ł 
tę sprawę pastor H e in rich  G ruber, 
k tó ry  z ra c ji Dnia Kościoła w  L ip 
sku zam ieścił w  cen tra lnym  orga
n ie  wschodniej CDU, w  „Neue 
Z e it“ , c iekaw y a r ty k u ł pt. „K oś
c ió ł w  drodze“  (Die K irche  u n te r- 
wegs). D r G ruber w yra z ił się o 
Zjeździe tak : „Jest on (K irchentag 
—  przyp. m ój Z. C.) zarazem spot
kaniem  się Niemców, z k tó rych  
wszyscy wpraw dzie m ów ią języ
k iem  M arcina Lu tra , ale zachodzi 
niebezpieczeństwo, że nie wszyscy 
będą się m ogli w  tym  języku po
rozum ieć“ . I dale j pisze d r G ruber: 
„M y , chrześcijanie - ewangelicy n ie  
w zię liśm y udzia łu w  zim nej w o j
nie, w  k tó rą  ludzie i  państwa 
chcia ły nas wciągnąć. W iem y bo
w iem , że zim na wojna k ry je  w  so
bie zawsze niebezpieczeństwo w o j
ny gorącej i  przygotow uje je j dro
gę. M y zaś n ie  ty lk o  potępiam y 
nową wojnę, ale się je j z całych s ił 
sprzeciw iam y“ .

Sprawa utrzym an ia  pokoju i . jed
ności N iem iec była n iew ą tp liw ie  

(Dokończenie na str. 7)
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SCEPTYK CZYLI OPOWIEŚĆ SPORTOWA
BY ŁE M  potężnie zmęczony —•

m ów ił Bogdan. — Zebranie
redakcji przeciągnęło się do wieczo
ra i czułem, że ty lko  porządny ły k  
kaw y może utrzym ać m nie na no
gach. W róciłem  w łaśnie z trzydnio
wego reportażu —  sam wiesz n a j
lep ie j, co to  znaczy: niedospane no- 
ce, na tło k  wrażeń rozsadzających 
głowę, dym  z niezliczonych papiero
sów i  gadanie, gadanie z tylom a 
ludźm i, z których każdy pokazuje 
c i jak iś  u łam ek p raw dy sub iektyw 
n ie  i  w łaśn ie u łam kow o pojęte j, a 
ty  męczysz się, żeby tę prawdę ca
łą, jedną odnaleźć.

K iw ną łem  ze zrozumieniem gło
wą.

—  Zmęczenie, niedospanie i ró w 
nocześnie chęć uchwycenia tego, co 
przeżyłem w łaśnie tęraz, zaraz, na 
świeżo, m ęczyły mnie. A  w  dodatku 
to  zebranie... No, rozumiesz, trzeba 
się by ło  podtrzymać. Poszedłem na 
Stare M iasto, cichnące już  o te j po
rze. W  oknach zapalały się p ie rw 
sze św iatła, na P iw ne j sennie g ru
cha ły gołębie. Pachniało jesienią i 
Świeżym tynkiem . Zmęczony sze
dłem  n ie  patrząc przed siebie, l i 
czyłem raczej p ły ty  chodnika, sta
ra jąc się z ry tm u  k rokó w  odtworzyć 
wrażenia ostatn ich dni. N ie pamię
tam  nawet, k iedy  znalazłem się w  
„K ro k o d y lu “  —  w iem  ty lko , że d łu 
go czekałem na kawę. Ludz i by ło  ‘ 
sporo, p rzyg ryw a ł fortep ian, na 
p łyc ie  s to lika  m iękko  uk łada ł się 
dym  z papierosa. Po raz p ierwszy 
od trzech dn i poczułem się spokoj
niejszy, m yś li zaczęły tw orzyć lo
giczne szeregi i  ju ż  wiedziałem, ja k  
fo rm u ją  w iersze mojego a rtyku łu . 
To zresztą n ie  przeszkadzało m i roz
glądać się po sali. Pochylone nad 
s to likam i g ru pk i rozp raw ia ły  pó ł
głosem, p ian is ta  w y h ija ł ry tm  ja 
k ie jś  znanej m elod ii, w  expressie 
szumiała kawa. I  w łaśnie w tedy 
zauważyłem Baśkę.

M usia ła ju ż  od dość dawna pa
trzeć na mnie, gdyż odpowiedziała 
uśmiechem, przyw racającym  zmie
nionej tw a rzy  dawny, dziewczęcy 
wygląd. —  „B a rb a ra !“  —  zawoła
łem , wsta jąc od sto lika. Podniosła 
się równocześnie —  uściskaliśm y się 
serdecznie na środku sali. —  „Chodź 
do mojego s to lika " — ciągnąłem ją 
za rękę, zdając sobie równocześnie 
sprawę, że n ie  w iem , ale to  zupeł
n ie  n ie  w iem  o n ie j n ic  poza tym , 
że nazywa się Barbara i  że ostatni 
raz w idz ia łem  ją  tu, na Starówce, 
w  czasie powstania. — „S iada j, ko
chana, s iada j“  —■ m ów iłem  prędko, 
us iłu jąc  przypom nieć sobie, jakże 
się ona nazywa. N ie! N ie mogłem —
*  może n ie  znałem  je j nazwiska? 
Potem, gdy zaczęła m ów ić, coś, ja k 
by  m ętny obraz form ow ać się po
częło w  kszta łt lite r... Zapalska’  
Zapałowśka? Chyba coś wspólnego 
z zapałką, n ie  byłem  jednak pewny.
T ak m nie to  zajęło, że ty lk o  na pół 
słuchałem  je j opowiadania. M ó w i
ła dość szybko, nerwowo, ale chy
ba wyraźnie. Zresztą wiesz, ja k  w y 
glądają ta k ie  rozm owy. Dalekie 
miesiące rozpaczy i  w a lk i k w itu je  
się dwiema, trzema nazwam i m iast, 
ja k im ś nazwiskiem , niepewnym  uś
miechem. Jej los b y ł podobny ty lu  
innym  — powstanie, obóz, pow ró t

do k ra ju , nowe życie, nowa praca. 
Dopiero gdy wspomniała, że pisuje 
w  szczecińskim dzienn iku  —  mó
w iłem  ci, że m ieszkała w  Szczeci
nie? — zacząłem słuchać uważniej. 
I  uważniej popatrzyłem  na nią. M ia 
ła  w  tw arzy coś zastanawiająco po
ważnego, ja k iś  rys cierpienia, tw a rd 
szy, surowszy od reszty — może to 
by ły  oczy, dz iw n ie  rozgorączkowane 
a przecież poważne, może jakaś fa ł
da przy mocno m alowanych ustach? 
A  może błyszczące w  półśw ietle s i
we w łosy w  ciemnej, rozw ichrzonej 
czuprynie...? N ie um iem  tego po
wiedzieć. W  każdym razie coś tam 
takiego było i  zastanawiało. Zm ie
n iła  się przez te dziewięć la t  —  to 
pewne, jednakże nade wszystko w  
tw arzy je j uderzało coś szczególne
go, w łaśnie twardego, chłodnego.

—  „Czekaj-no, Basiu“  — w trą c i
łem  w  pewnej chw ili. —  „Pod ja 
k im  ty  pisujesz nazwiskiem ? Bo 
twojego jakoś nie  w idz ia łem “ . Ro
zumiesz, chciałem  być chy try  i  na
reszcie przypomnieć sobie, ja k  się 
nazywa. — „Ja? P isu ję pod pseudo
nimem. N ie  m o g ę  podpisywać 
się nazw iskiem “ . —  Pochyliła  się 
nad s to lik iem  i  wyszeptała z rozpa
c z  —  „Nasze nazwisko jest s k o m -  
p r o m i t o w a n  e“ . P otak iw a łem  
głową, ale nagle zachciało m i się 
okropnie spać. Tak przeraźliw ie , że 
om al n ie  ziewnąłem. —  „N o  ta k  — 
m yśla łem  —  znam te  rzeczy: oku
pacja, konspiracja, kom prom itacja, 
lewe papiery itp . A  może mąż ją  
rzucił? L icho w ie ".

—  Patrzyła m i w  oczy tak  zna
cząco, że pogładziłem je j rękę ge
stem pełnym  współczucia. Lecz ta, 
wyobraź sobie, chw yciła  tak  mocno 
m oją dłoń, że gdybym  naprawdę 
zasypiał — a n iew ie le  brakow ało —• 
skoczyłbym  chyba na rów ne nogi.
—- „W ięc rozumiesz mnie, Bogdan? 
Nareszcie, ty  jeden rozumiesz“ . —i 
Oczywiście n ic n ie  rozum iałem  i 
czym  prędzej postarałem się zmienić 
temat. Na szczęście przypom niałem  
sobie, że przecież m ia ła  brata, św iet
nego malca, jednego z tych wspa
n ia łych chłopców starom iejskich* 
k tó rzy  dziesięcio letn im  k rok iem  
wm aszerowali w  historię. I  znów 
pam iętałem  ty lk o  im ię. — „ a  Ja
nek?“  — spytałem  szybko. — „Co 
Janek?" —  „Och, on tego nigdy nie 
po jm ie“  — odpowiedziała schy liw 
szy głowę. —  „T a k i wstyd, ta k i 
wstyd...“  —  pow tarza ła cicho, pusz
czając m oją rękę. S ku liła  się, zapa
dła, ja kb y  zmalała. O trzeźwiałem, 
Senność zn ik ła  bez śladu, zacząłem 
grzebać we wspom nieniach wszyst
k ich  procesów i skandali, nigdzie 
jednak n ie  na tra fia łem  na ślad na
zwiska, k tó re  m ia łoby coś wspólne- 
go z zapałkam i. —  „M oże to jakaś 
szczecińska a fe ra “  —  myślałem, 
chcąc czym prędzej coś powiedzieć, 
obarczony je j zaufaniem ja k  tonący 
w a lizką o łow iu  —  „a  może to n ic  
groźnego?“  Kochała go zawsze fana
tycznie, zastępując rodziców i p rzy
jac ió ł. M ia ła  w tedy szesnaście la t i 
była urocza. Dziewczęta w  tym  w ie 
ku przypom inają m i zawsze podcho
rążych przed promocją, wiesz, tacy 
oficerow ie z zasłoniętym i jeszcze 
gwiazdkami... Pam iętam , że by li 
nierozłączną parą, a Baśka ra tow a
ła chłopaka z niew iarogodnych przy

gód, w  k tó re  pakow ał się przyna j
m nie j dwa razy na tydzień. Chło
pak! Przecież dzis ia j musi m ieć już  
ze dwadzieścia la t l

—  „ A  cóż on w  te j chw ili..,"  — 
spytałem  wyczekująco. Pokręciła 
głową, nisko, beznadziejnie, ponuro.

„C iąg le  jeździ, ciągle je ź d z i"—* 
wyszeptała. — „W ięc jednak afera" 
— pochw aliłem  się w  duchu — „ale 
jaka? Gdzież on może jeździć? Za 
granicę? Przem yt, k u r ie r  po litycz
ny? A leż człow ieku, jest ro k  pięć
dziesiąty trzeci, a m nie  w  głowie 
konspiracja. Co za nonsensy. To ten 
reportaż i  trzy  niedospane noce“ . — 
W ziąłem  ją  znów za rękę. —  „B a
siu, powiedz m i, je ś li możesz — a 
przecież znamy się n ie  od dzis ia j —. 
szczerze: gdzie on jeździ?“

W ie lk ie  nieba! Spojrzała na mnie 
ta k im  wzrokiem , ja kb y  zamiast mo
je j osoby zobaczyła Janka wjeżdża
jącego na salę, i  p raw ie  krzyknę- 
â: „Ja k  to gdzie? Na tym  swo

im  żużlu !"

M usiałem  się bardzo głośno roze
śmiać, bo Bogdan uspokoił mnie 
dopiero po chw ili. Sam zresztą też 
zaniósł się śmiechem i  kaszlem.

Czekaj *— m ó w ił — to  dopie
ro  początek. Wiesz, że n ie  czytuję 
prasy sportowej, ale ciągle się coś 
słyszy, sport przesącza się przez na j
szczelniejszy korek obojętności, nic 
więc dziwnego, że „ten  żużel“  o lśn ił 
m nie błyskawicą zrozumienia. Janek 
Zapała na tura ln ie ! Nasz św ietny 
m łody m otocyklista, wschodząca

choć oczy miała jeszcze mokre I 
błyszczące. G dy odprowadziłem  ją 
do domu, te j nocy spałem spokoj
nie, ja k  zw yk le  przed emocją, albo 
ciekawą przygodą.

—  Zmierzchało. Chciałem zapalić 
lampę, lecz Bogdan poruszył się w 
fo te lu  i  zaprotestował.

—  T ak  się lep ie j gada. D aj pa
pierosa i  słuchaj, je ś li cię to bawi.

B lask zapałki w ydobył z ciemno
ści jego suchy, zw arty  proP l, prze
s łon ię ty natychm iast smugą dymu. 
Potem tw arz zniknęła, ty lko  czerwo
ny pu nk t papierosa rozbłyskał w  
głębi pokoju. Popraw iłem  się na 
tapczanie.

—  Pogoda by ła  w y ją tkow o  piękna 
— opow iadał dale j. — Jeden z 
ostatn ich dn i jesieni, prześw ietlony 
bladym  św iatłem , słoneczny 1 spo
ko jny , ja k  to  czasami bywa w  paź
dziern iku . S iedzieliśmy na trybun ie  
patrząc, ja k  w ie lk i stadion o lim p ij
ski huczy n lhy  uderzony bęben. Sie
demdziesiąt tysięcy ludzi to  nie 
fraszka. Ciągle m iałem  przed oczy
ma opasłą postać naszego naczelne
go, starego Wodolewicza — znasz go 
chyba? —  ja k  rozparty za b iu rk iem  
tłum aczył przed paru dn iam i swoje 
poglądy na sport. „T o  namiętność 
mas dwudziestego w ie ku “  —  dud
n i ł aksam itnym  basem. — „N ie  w i
dząc tego lekceważycie sport. Co 
niedziela m ilio n y  ludzi godzinami 
tk w ią  na stadionach 1 boiskach, 
przeżywając praw dziw e wzruszenia, 
gdy p iłk a  uw ięźnie w  siatce. Nie

Z a m ilk ł zamyślony. Dopiero po 
m inucie  pod ją ł spokojnie jszym  już  
głosem.

—  Tam to spotkanie w ypadło w ła 
śnie w  okresie, gdy m yśla łem  o tych 
sprawach dość często. Dlatego zde
cydowałem się bez wahania. Chcia
łem  zobaczyć, przemyśleć i  pojąć 
wreszcie, dlaczego n ie  nadążam, ja k  
tw ie rd z ił naczelny redakto r i ja k  
sam to stw ierdziłem . Ostatecznie je 
dna niedziela, w  tow arzystw ie da
wnej znajomej, ta k  osobliw ie  w p lą 
tanej w  te historie... Dużo spodzie
wałem  się po tym  dn iu  i  w ierz m i, 
n ie  zaw iodłem się.

—  Gdy zawodnicy wym aszerowali 
na zieloną patelnię stadionu oble
pionego tysiącam i ludz i stłoczonych 
na trybunach, poczułem le k k i dresz
czyk. Marsz la ł się z megafonów na 
to  znagła ucichłe m row ie, a oni, 
samotni, zakuci w  skórzane ubra
nia m aszerowali tw a rdym  krokiem , 
tacy m łodzi, maleńcy wśród o lbrzy
m ie j e lipsy trybun . Janka poznałem 
bez trudu . M im o, że w yrósł, jasna 
głowa pozostała po dawnem u chło
pięca, odważnie osadzona na smu
k łe j szyi, bardzo wzruszająco młoda 
i  n iew inna. P row adził szestnastkę 
glad iatorów, da lek im  uśmiechem 
k w itu ją c  sypiące się oklaski. N ie 
w iem , czy do jrza ł siostrę, choć za
trzym a li się tuż na przeciw  naszych 
miejsc. Zdaje się, że by ł wzruszo
ny, ale m askował to  powagą uśm ie
chu i  swobodną postawą.

—  Potem b y ły  przemówienia, po
w itan ia , no, znasz przecież te  kaw a ł-

sięcznym chórze tak ich  ja k  on en* 
tuzjastów . Ręczę ci, że ten człow iek 
głęboko przeżywał, tak, w łaśnie 
przeżywał każdy bieg, zwycięstwo 
czy przegraną. W  przerwach k re ś lił 
i sum ował w  swoim  program ie, nie
c ie rp liw ie  spoglądał na zegarek, po
rów nyw a ł czas, słuchał podawa
nych przez megafon w y n ik ó w  — 
żył. A  kobiety!... N ie m ów ię o Baś
ce, bo wiesz, dlaczego się denerwo
wała, ale te tysiące m łodych i  sta
rych, ładnych i  wstrętnych, k rzy 
czące, piszczące, rozpalone, n ieprzy
tomne... Hazard? Bezwzględnie tak, 
chociaż n ie  szło o pieniądze. P a trio 
tyzm  loka lny? Zapewne, ale b y li tu  
ludzie  z całej Polski, p rzyb y li spe
c ja ln ie  na zawody, podobnie zresztą 
ja k  ja. Co ich ciągnęło? Co w  ogó
le  ta k  pociąga w  sporcie tych nie  
biegających, n ie  skaczących, n ie  
jeżdżących? Na próżno usiłow ałem  
odpowiedzieć na te  pytania.

—  Tymczasem biegi szły jeden po 
drugim , czarny w e lon żużlu tryska ł 
spod k ó ł m otorów, na w irażach mą* 
szyny pochyla ły się pod n iem ożli
w ym  kątem, jeźdźcy padali, wska-4 
k iw ali, na m otory, słońce przesłonił 
tum an dym u i  kurzu ,

—  I  wreszcie nadszedł ten bieg,
Janek Zapała, m ój m a ły  Janek 
m ia ł walczyć o m istrzostw o ze sta
ry m  (dwudziestoparoletnim ), do
świadczonym Z w o lińsk im , k tó ry  
b ro n ił swego ty tu łu  zdobytego przed 
rokiem . S ta li obok siebie, okra - 
czywszy drżące m otory, kątem  oka 
śledząc startera. D w a j pozostali żu
żlowcy n ie  lic z y li się w  ty m  biegu, 
choć od ich  jazdy  zależał w  dużej 
m ierze sukces zwycięzcy, m ie li bo
w iem , ja k  się to  fachowo m ów i, 
blokować przeciwn ika , um ożliw ia 
ją c  swojem u pa rtne row i w yrw an ie  
się do przodu, S ta rt! ;

Z apa lił nowego papierosa, B y ł 
w yraźnie wzruszony,

—  D ojrzałem  ich  dopiero na d ru 
g im  w irażu. Spośród fon tann  żużlu 
w y rw a ł się Z w o lińsk i m ając Janka 
tuż  za sobą. W yobrażam  sobie, że 
oślep ił go żużlem i  dym em  — chło
pak m usia ł jechać z zam knię tym i 
m im o oku la rów  oczyma. T rzym ał 
się jednak b lisko  przez całe p ie rw 
sze okrążenie, w  czasie którego o- 
ba j pozostali odpadli —  jeden wsku
te k  de fektu maszyny, d rug i n ie
groźnie upadłszy. Ci dw a j pędzili 
teraz ze wzrastającą szybkością. 
N a d rug im  okrążeniu Zapała n ie
znacznie zb liży ł się do p rzec iw n i
ka, m usia ł m ieć słabszy m otor, ale 
odległość straconą na prostych nad
rab ia ł b raw urą  zakrętów. Gdy m i
ja l i  nas, leżąc n iem al na k ie ro w n i
cach m otocykli, rzuc iłem  okiem  na 
m oją towarzyszkę. Blada, z zaciś
n ię tym i przy ustach pięściami po
dała się do przodu; zdawało się, że 
całe życie skup iło  się w  je j szero
ko o tw a rtych  źrenicach w b itych  w  
sy lw etkę brata.

■— Na trzecim  okrążeniu Janek 
zrów na ł się ze Z w olińsk im . S ta
d ion oszalał. N ik t  n ie  siedział na 
m iejscu, t łu m  stał, rozkołysany po
tężnym  krzyk iem , przechodzącym 
w  skandowanie: „Z a—pa—ła, Za- 
pa—Ja...“  Zdaje się, że krzyczałem  
razem ze w szystkim i. W  każdym  
razie m ia łem  zupełnie suche gar
d ło  i m e w idz ia łem  nic, prócz tych 
dwóch chłopaków, pędzących gło
w a w  głowę, n ib y  dwa pociski w y 
strzelone ze sprzężonych nierozer
w a ln ie  lu f. W padając na czwarte 
okrążenie Janek nagłym  rzutem  
cia ła w ysfo row a ł się o pó ł m etra 
i  Szaleńczo pochy lił m otocykl, ta 
rasując przec iw n ikow i drogę. 
Zam knąłem  oczy. T rybunam i ta rg 
ną ł k ró tk i k rz y k  i  nagle zapadła 
cisza, dźwięcząca wysoką pieśnią 
m otorów,

G dy spojrzałem  znowu, Zapa
ła rw a ł tuż t przy w ew nętrznej 
Stronie to ru  a Z w o lińsk i us iłow a ł 
go dogonić, chw yta jąc równowagę- 
rozkołysanym  m otocyklem . •

—  I  tak  by ło  do końca. B ia ła 
taśma m ety ow inę ła się na szyi 
Janka, trzepocąc zerw anym  koń
cem nad jego głową. W ygrał. Zo
s ta ł m istrzem . M istrzem  Polski, 
Baśką ściskała m oje ręce, tłu m  
w y ł nazw isko m istrza, m otory uc i
chły i zn ika ły  z toru. —  „Jakże je
stem dumna — móvviła Baśka —, 
dum na i  .szczęśliwa. Pomyśl, Ja
nek został m istrzem...“  Śm iałem  się
i obejm owałem  je j plecy, us iłu jąc  
wyoostać się z trybun . — „A  w i
dzisz, a w idzisz“  —  powtarzałem.., 

Nagie poruszył się i wstał. W y
soka postać ostro zarysowała się na 
tle  okna.

— N ie wiem, po co ci to opowia
dam. Wychodzę ju ż  zresztą, więc 
końc/ę. Możesz to sobie opisać ja 
ko nowelę, opowiadanie, co tam  
chcesz. Ja w każdym razie w  da l
szym ciągu nie rozumiem, co ludzie 
w idzą w sporcie. Uważam, że s ia 
ry  W odolewicz ze swoją „nam ię t
nością mas“  grubo przesadza. 
Lzesc. stary...

— Do zobaczenia na stadionie 
odpc wiedziałem.

W zruszył ram ionam i J wyszedł,

W I E R S Z E
WŁADYSŁAWA SZKARADEK-LUBASIOWA

S y n e k
W moim niewielkim ogródku 
z dziwnej przygody ogrodnik 
sadzi hiacynty smutku.
Gdy świt chmurami chrzęści 
nasz synek pogodnie 
wychodzi z różowej budki 
śnień,
rączkami mówi światu —

dobry dzień...
1 wtedy zakwitają malutkie

dzwoneczki szczęścia...

MIECZYSŁAW STRYJEWSK1

*  *
*

Na pewno pójdziesz drogą do chabrów, 
w oczach masz niebo i ten sam uśmiech, 
który mój wiersz do strof zabrał 
mówię szeptem: nie uśniesz —  nie uśniesz.
Ta droga prowadzi do snu i do szczęścia
ostrożnie idź nie pomyl ścieżki 
ucisz swe serce.

za dużo bowiem radości u Ciebie jednej zamieszka,

gwiazda sportu — ja k  się to ostat
n io  ciągle słyszy. W ięc to  by ł m ój 
m ały Janek za S ta rów ki!

— „N a żużlu?" — spytałem. — 
„N a m otocyklu?" —  „Tak, na tym  
przeklę tym  w ynalazku dla szaleń
ców“  — p raw ie  szlochała, a ju ż  na
pewno m ia ła  łzy  w  oczach. _
„Praw da, że o n im  słyszałeś? On 
się naraża, zabija, kom prom itu je  na
sze nazwisko. M otocyk lis ta !“ . — 
„Czekaj, kochana, pow olutku. D la
czego: kom prom itu je?“  — usiłow a
łem  dojść przyczyny je j rozgorycze
nia, ba, p raw dziw e j rozpaczy. __
„Ja k  to?“  —  obruszyła się. —  „Czy 
to  n ie  wstyd, żeby chłopak z p rzy
zw o ite j rodziny jeździł ja k  w a ria t 
w  kó łk o  po torze, łam ał żebra i  o 
niczym  in nym  n ie  m yślał? I  tak  
ciągłe...“  Rzeczywiście, to  m i n ie  
przyszło do głowy. Co innego ra ido- 
więc, rozum i ,z, albo szosowiec, ale 
ta k  w  kó łko, po torze... — „Nasze
go nazwiska n ie  ma w  żadnych tam  
herbarzach“  — gorączkowała się 
Baśka —  „a le  jesteśm y rodziną po
rządną, spokojną, ojciec, dziadek i 
wszyscy pracow ali uczciw ie na swój 
chleb, a ten nagle — m otocyklista!
I  ty  się dziwisz. Już pom ijam , że 
n ie  mogę użyć własnego nazwiska, 
bo każdy natychm iast przede wszyst
k im  pyta o brata, ale czy rozumiesz, 
co ja  za każdym  ta k im  biegiem 
przeżywam? Ratowałam  go przed 
ku lam i, łapankam i i  bombardowa
niem  po to, żeby teraz drżeć co 
dzień, co ch w ila  o tego jedynego 
dla  m nie chłopaka. Czy to po jm u
jesz Bogdan? Przecież on się zabi
je , zabije się“  —  powtarza ła z upo
rem. — „ I  po co? D la kogo? No, 
powiedz, po co?“

—  „T a k “  — przeciągnąłem i za
m yśliłem  się. „A  ty  ciągle o tym  
myślisz?“ . K iw nę ła  głową. Popła
k iw a ła  c ichutko, ale dokoła i tak 
og lądali się na nas. „ I  może“  — 
badałem — „chodzisz na te... w yści
gi?“ - —  „N o pewnie! Pojutrze m u- 
s z ę jechać do W rocław ia. On ma 
m istrzostwa. W aria t! A  ja  drżę na 
te j trybun ie  i czekam, ciągle cze
kam  nieszczęścia".

—  „P o ju trze?“  — szybko spraw 
dziłem  w  pamięci. Tak — miałem 
w olny dzień. — „Pojadę z tobą do 
W rocław ia, zgoda?“

i  wtedy dopiero uśmiechnęła się,

nadążacie za duchem czasu, kole
dzy! Trzeba żyć współczesnością, 
trzeba rozumieć obywatela, pisać o 
rzeczach, k tó ry m i on żyje. Dzienni
karze od siedm iu boleści! Nasz 
dz ienn ik m usi być rów n ie  poczytny 
ja k  Przegląd Sportowy..." Przyznam 
się ci, że tak ie  rozum owanie nie
zbyt tra fia ło  do mego przekonania, 
a jednak od czasu te j narady za
cząłem uw ażnie j obserwować lu 
dzi —  znajomych, przechodniów, 
współpasażerów tram w a jów  i  po
ciągów — i... Czy uwierzysz, że co 
d rug i człow iek zączyna gazetę od 
ostatn ie j strony? W łaśnie od te j 
sportowej.

Pokręciłem  głową, ale w  ciemno
ści n ie  zauważył tego. Z apa lił się, 
m ów ił szybciej, żyw ie j.

—  Namiętność mas! M ój Boże, 
czy naprawdę ju ż  n ie  nadążam? Za
cząłem badać siebie, pytać i  s łu
chać, tak, przede w szystkim  s łu 
chać. Człowieku, czy zauważyłeś ile  
ludzie m ów ią o sporcie? Jak zna
kom icie pam ięta ją nazwiska i cy fry  
rekordów, ja k  entuzjazm ują się, go
rączku ją w yn ikam i swoich u lub ień
ców! Porównaj choćby popularność 
pisarza ze sławą sportowca... Ten 
potw orny grubas Wodolewicz, k tó ry  
n igdy w  życiu n ie  przeszedł pieszo 
dale j n iż od kna jp y  do kaw ia rn i, 
po tra fi sypać dziesią tkam i nazwisk, 
im ion, odległości i czasów, ja k  gdy
by b y ł m istrzem  sportu lub co na j
m nie j instrukto rem . I  tak praw ie 
wszyscy dokoła.

— Byłem  zdum iony i  przerażony. 
Usiłowałem  zrozumieć, zgłębić tę 
pasję ogarniającą ludzi. Znasz mnie 
i  wiesz, ja k  w ie le  czytam i piszę, 
wiesz także, ja k  ciężko w yrw ać ze 
znojnego dnią godzinę dla  siebie; 
powiedz sam, gdzie mnie do stadio
nów oblężonych tysiącam i amato
rów , stadionów niedostępnych dla 
zwykłego ja k  ja, Laika, n ie  m ają
cego biletu , ba, nie umiejącego bile
tu  z d o b y ć .  A  czas, czas! Niedzie
lę, ten jedyny spokojny dzień, gdy 
mogę wreszcie zacząć pisać, m ia ł
bym  stracić gapiąc się na śmiesz
nych golasów uganiających za p ił
ką! Nonsens. A  przecież wszyscy 
dokoła, pracujący n ie  m nie j ode 
m nie tak  w łaśnie urządzają swoje 
niedziele. Nie po tra fiłem  ich zrozu
m ie j

k i. Wreszcie ruszyli do boksów. Ba 
ka pa liła  papierosa za papierosei 
ręce d rża ły  je j w idocznie, była m: 
cząca, chmurna. Dopiero gdy na t  
w ypad ł z im petem  p ierw szy m ot 
cyk l — chw yciła  m nie za rękę,

—  W iedziałem  z programu, że J, 
nek jecha ł w  początkowym  bieg 
trudno by jednak by ło  poznać i 
w  te j drobnej sylwetce pochyłom 
nad k ierownicą. Tw arz osłania! 
w ie lk ie  oku la ry  i  ko lorow a chus 
ka, n ieb ieski he łm  O krywał głów 
na plecach skórzanej k u r tk i bielą! 
w ie lka  jedynka. Obserwowałem g- 
gdy zatrzym ał się na starcie; motc 
rw a ł się spod niego, gdy przez okt 
la ry  ogląda' trzech pozostąłyc 
chłopców ustaw ia jących się obol 
W  ogóle m otocykle b y ły  niespoko; 
ne, ja k  kon ie  przed biegiem. Wy 
ry w a ły  się przed lin ię , parskają 
b łęk itno  brudnym i spalinam i, ktć 
rych zapach w yp e łn ił m iskę stadio 
nu. Jacyś ludzie w  b ia łych kom bi 
nezonach rozkraczeni przed nim  
rozłożonym i rękom a u trzym yw a ł 
rów ną lin ię .

—  N ie  w iem , k iedy  opadła kra  
ciasta chorągiewka startera. Ryl 
m otorów  zahuczał wzmożonym ba 
sem, sy lw e tk i jeźdźców zginęły v 
dym ie, a przez stadion przeleciał« 
potężne, głębokie westchnienie. Ru 
szyli.

—  N ie będę ci op isywał biegu 
ani mechanizmu rozgrywek. I  ta l 
się na tym  n ie  znasz. Powiem  ty l
ko, że Janek zwyciężył w  p ie rw 
szym biegu, wyprzedzając tow arzy
szy o kilkanaście m etrów. Raz : 
drugi. Potem jeźdz ili inn i, pow ie
trze zgęstnjało od ciężkiego zapachu 
spalonej rycyny, ludzie krzyczeli 
i w ska k iw a li na ła w k i, na b ia łe j 
tab licy rosły ilości zdobytych punk
tów. Baśka tłum aczyła m i pośpiesz
nie, że w a lka o , ty tu ł m istrza ro
zegra się w  ostatn im  biegu, a ja 
rozglądałem się dokoła, coraz bar
dziej zdumiony. W yobraź sobie na 
przykład spokojnego, łysego jego
mościa, da jm y na to jakiegoś refe
renta czy księgowego, k tó ry  niespo
dzianie zrywa się i wyrzucając w  
Sórę ręce przeraźliw ie  wrzeszczy 
nazwisko: słowo-zaklęcie, słowo- 
błaganie, w ykrzyku jąc  je  w  huk 
m otorów, w; siędemdziesięcioty-
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hyeh w iekach uksztaitowalo się pa-* 
rę ważnych ośrodków k u ltu ro tw ó r
czych tak  żywotnych, że m im o w ie 
lokro tnych  przeobrażeń — dożyły 
naszych czasów. Jednym z nich b y l 
w łaśnie — ściśnięty przez dw ie  po
tężne pustynie — Chorezm i sąsia
dującą z n im  od południa Sogdiana. 
Pustynie te rozrasta ły się w  latach 
upadku obu k ra jów , gw ałtow nie co
fa ły  w  okresach ich potęgi — sta
jąc się na jsum iennie jszym i k ro n ika 
rzam i przemian, ja k ie  kole jno nastę
powały.

Chorezm b y ł w idow n ią  bardzo 
skom plikowanych procesów etnoge- 
nicznych, prze lewały się przez niego 
1 krzyżow ały ze sobą najrozmaitsze 
ludy, mówiące na jbardzie j różniący
m i się od siebie językam i. P ie rw otn i 
jego mieszkańcy stanow ili, zdaje się 
pomost pomiędzy przodkam i dzis ie j
szych Węgrów, a przodkami... 'Ora
w i dó w  (tj. czarnej ludności po łud
n iowych Ind ii). Po nich przyszedł 
ja k iś  lud indoeuropejski pokrew ny 
ta jem niczym  Chetytom  A z ji M n ie j
szej, przynosząc „W ęgrodraw idom “ 
um iejętność hodowania bydła i p ie r
wsze w iadomości o upraw ie  ro li.
A  potem przewalały się przez k ra j 
kole jne fale coraz to nowych najeź
dźców: irańsk ich  i  massageeKięh,
hańskich i tureckich, tybetańskich, 
chińskich i  arabskich, ąż żyw io ł ję- 
zykow o-turecki przeważył, upodab
n ia jąc Chorezm i Sogdianę do innych 
k ra jó w  T u i gnu, a potom ków prasta
rego ludu chorezm ijskiego —  Uzbe- 
ków  czyli S artów  — do sąsiednich 
narodów Turkm en istanu i K irg z ji .

Przynależność języka do ja k ie jś  
grupy nie jest jednoznaczna z przy
należnością danego narodu do tej 
samej grupy, O przynależności dane
go r^arodu do większego zespołu de
cyduje nie pochodzenie i nie język, 
lecz ku ltu ra . A  ta w iązała Uzbeków 
z ich 'po łudn iow ym i są§iadąuv- — 
Tadżykam i (choć m ów ią on i języ
k iem  indoeuropejskim ) a oddalała 
od otaczających dawny Chorezm z 
zacho-du, północy i  wsęhodu stepo
w ych ludów  tucańskich (Turkrne- 
n W , Kiązaehów i  K irg izów ).

S tarożytny bowiem  Chorezm wy
rósł z w a lk i z pustynią, ą tę ludy 
b y ły  w łaśnie dziećm i pustymi. W 
walce z pustyn ią  kszta łtow ał Cho- 
rezm  swój cha rakter państwowo-na- 
rqdowy, k tó re j w  zasądzić pozostał 
w ie rn y  przez 25 w ieków  swego is t
n ien ia  (padł pod nawalą M ongołów 
na pocz. X I I I  w.) i k tó rą  pizekazał w  
spadku ludow i uzbeckiemu. Podsta
w ow ym  credo te j ideolog ii by u  wąl- 
ka życia ze śmiercią, oazy z pusty
nią, Ormuzda z Aryrpanem . Czyż 
można się dziw ić, że wiaśme na
rodziła się nowa re lig ia  mazdąizm, 
re lig ia  będąca na jjaskraw szym  w y 
razem w ia ry  w  nieustanną walkę 
dobra ze złem —■ pojm owanych ja 
ko siły równorzędne.

Pustynia wyśw iadczyła jednak 
ludzkości nieogząco\yaną w prpst 
przysługę, bo zachowąła ogromną 
większość budow li starożytnego i 
średniowiecznego Chprezrpu w  sta
nie dość dobrze ża.konserwo\vąn.Ym. 
Ca wtsęe.i, stalą się ich w iew tym  
stróżem przed zachłannością ludzi, 
k tó rzy  doszczętnie rozebra li wszy
stkie ru in y  znajdujące się w pes- 
pośrednim  zasięgu o§ąd.

Przejście od gęsto zaludnionych 
oaz , do ca łkow ic ie  bezludnej pu
s tyn i jest tu nagle. I  zaraz potem 
zaczynają się te dziwne m iasta i 
zam ki, ciągnące się na w iele setek

k ilom e trów  —  aż do da lek ie j Syr- 
D a r ii na północy i  w  głąb upalnej 
T u rkm en ii na południu. Jest icn 
tak  wiele, że dotychczas skatalogo
wano zaledwie nieznaczną ich część. 
Nie można się temu dziw ić, jeżeli 
zważymy, że w  tzw. okresie A fry -  
gidów (IV —X  w. po Chr.) wszyscy 
w o ln i chłopi budowali sobie za
meczki, ze względu na w y ją tkow o 
niespokojne czasy. W  samej ty lko  
oko licy G iaur-ka ła  m iało być takich 
„ch łopskich zam ków“  około dw u
nastu tysięcy.

B udow nictw o chorezm ijskie w  
ciągu swych dwudeiestopięciowie- 
kow ych dzie jów  przebyło bardzo 
skom plikowaną drogę od p ry m ity w 
nych (a zawsze w ie lk ich ) budow li 
z chrustu i g liny  do wspaniałych 
n ieu fo rty fikow anych  zam ków-pala- 
ców X I I  w. A  zarazem było tak bar
dzo oryginalne, że niesposób przejść 
nad nim  do porządku, nie nakre
śliwszy bodaj zasadniczych jego eta
pów.

W  w. V I I I - V I  przed Chr. budo
wano tu coś ja kby  o lb rym ie  zam
czyska z m ieszkaniam i w  murach, 
k tóre w  ten sposób spełn ia ły pod
w ó jną rolę: jako fo rty fik a c je  i ja 
ko domy mieszkalne. W  środku 
znajdował się o lbrzym i dziedziniec, 
k tó ry  s łużył za pomieszczenie dla 
bydła, stanowiącego najcenniejszy 
m ąjątek gm iny. Bow iem  „zamczy
sko“  nie było niczym innym  ty lko  
dziwacznie (jak  na nasz gust) po
m yślaną wsią.

Po tym  przyszedł okrąs budowa
nia  domów -  masywów. I  znów ca
ła wieś m ieszkała w  tym  jednym  
domu. Tylko , że nie m ia ł om dzie
dzińca, bo czasy by ły  w idocznie 
spokojniejsze i  bydło można było 
zostawiać poza obrębem donou, w 
ty m  samym okresie zaczęiy pow
stawać i  m iasta — znów, ja k  na 
nasze przyzwyczajenia, dość dz iw 
ne, bo złożone z dwóch do ośmiu 
domów - olbrzym ów, pobudowa
nych symetrycznie po obu stronach 
u licy  prowadzącej od bramy św ią
ty n i ognia. Parzysta ilość domów 
w  mieście była w yn ik ie m  tego, że 
każda stroma u licy  s tanow iła ek- 
togamiczną fra tr ię  —  czyli brała 
żony wyłącznie z przeciwnej stro
ny. T ak i stan zachował się aż do 
czasu narodzenia Chrystusa.

Na późniejsze czasy, aż do po

czątku IV  w., przypada okres wspa
niałego rozkw itu  ku ltu ra lnego k ra 
ju  —  mimo, że przez większą 
część te j epoki Chorezm by i w a
salem cesarstwa kuszańsko -  in d y j
skiego. W raz z obcym i garnizona
m i przyszedł i  buddyzm, choć — 
zdaje się — nie by l tu  nigdy re- 
liigią panującą, a jedyn ie nadał 
swoiste zabarw ienie m iejscowemu 
ma.zdaizmowi.

Początek X I  i cały X I I  w. są epo
ką rozkw itu  m iast ze wspaniałym i 
pałacami i św iątyn iam i — tym  ra
zem m uzułm ańskim i. Kres temu roz
k w ito w i położyła dopiero nawała 
mongolska.

A u to ra  książki, k tó ra  była pun
ktem  w yjśc ia  niniejszego a rtyku łu  ł ) 
in teresu ją przede wszystkim  zabyt
k i k u ltu ry  m ateria lne j — a zwłasz
cza budowle, zamki, miasta umarłe. 
Dociera on do nich czasem pieszo, 
czasem samolotem. W  drodze skru 
pulatnych badań odtwarza zamierz
chłą. przeszłość k ra ju , kon frontu jąc 
zdobyty m ateria! z tym i skraw kam i 
wiadomości, jak ie  przechowały się u 
B irun iego oraz autorów arabskich 
i chińskich. Cała bowiem starsza l i 
te ra tu ra  chorezm ijska poszła z dy
mem najazdu arabskiego w  t. 712. 
Wówczas napastnicy w ym ordow ali 
również wszystkich uczonych cho- 
rezm ijskich , w  te j liczbie i h is to ry
ków , oo. un iem ożliw iło  na przyszłość 
norm alne studia nad wcześmeiszy- 
m i dzie jam i nieszczęsnego kra ju .

O dkładam  książkę Tołstcwa i sta
ram  się ogarnąć myślą całość za
gadnienia wykraczającego poza ra
m y nawet tych dwudziestu pięciu 
w ieków . Obiąz kom p liku je  swo
istość stosunków środkowo-azjatyc- 
kich, a przede wszystkim  płynność 
tutejszych elementów etnicznych — 
gdy w  Europie podobna płynność 
w  zasadzie ustała tuż po ■wędrów
kach ludów. Jeżeli nawet element 
s łow iański topn ia ł tam pod nacis
k iem  Teutonów; to były to, m im o 
wszystko, zaledwie wahania lin i i  
dem arkacyjne j na pograniczu dwóch 
olbrzym ich szczepów, które prze
ważnie zachowały większość swego 
stanu posiadania.

Tu, w  Środkowej A z ji, antago
nizmy międzyszczepowe znalazły — 
w okresie antycznym  — swój wyraz 
w  walce niewolniczych państw in -  
doeuropejskich z tu rąń sk im i demo
krac jam i w o jskow ym i, przy czym 
elementem nacierającym  by li z re
guły niżej stojący pod względem 
ku ltu ra ln ym  Turańczycy. A le  pro
cesy narodotwórcze, towarzyszące 
tym  walkom , nie by ły  tu tak w y 
raźne, ja k  w  Europie i  na progu

średniowiecza byna jm n ie j się nie 
zakończyły.

W tedy to na w idow n ię  w ys tąp ił 
is lam  —  doktryna re lig ijn a  w  
gruncie rzeczy dość p rym ityw na  w  
porównaniu np. z zoroastryzmem 
czy buddyzmem. Stanowiąc swoisty 
konglom erat m iejskiego k u ltu  Me
k k i z w ierzeniam i beduinów, islam 
uczyn ił to, czego nie po tra fiłaby 
chyba żadna inna re lig ia  świata. 
Stał się doskonałą wspólną plat
form ą ideową dla posiadaczy nie
w o ln ików  z jednej, a stepowych ra 
busiów z drug ie j strony. Z m ilita ry 
zował opasłych handlarzy i nadal 
sankcję re lig ijn ą  napadom zbójec
kim . Dla k ra jów  niem uzułm ańskich 
stał się źródłem ńieustannego za
grożenia, ale w  świecie już  zis lam i- 
zowanym czynn ik iem  w  pewnym 
stopniu pacyfikacyjnym . Poodwra- 
cal przy tym  wszelkie sojusze w y 
n ik łe  ze wspólnoty języka i pocho
dzenia, a przez narzucenie nawró
conym kra jom  języka czy to arab
skiego, czy (w m niejszym  stopniu) — 
perskiego pogm atwał niesłychanie 
stosunki narodowościowe, które i 
bez tego by ły  skom plikowane. Pań
stwa środkowo azja tyckie  w  epoce 
antycznej okazyw ały bowiem o- 
gromną płynność kształtów , po
w ierzchni i składu ludnościowego. 
Za przykład może służyć drobni u- 
teńki szczep Kusza,nów w  południo
w ym  Uzbekistanie, k tó ry  zagarnął 
niepodzielnie na przeciąg ponad 200 
la t całą środkową Azję i Indie.

Doniosłość pracy Tołstowa i  in 
nych radzieckich archeologów i h i
storyków  te j części A z ji polega 
przede wszystk im  na tym , że rzu
tu ją  oni w  przeszłość m ając za 
punkt w yjśc ia  konkretne, żywe na
rody współczesności. I  to właśnie 
um ożliw ia  tym  narodom  —  w  da
nym  w ypadku Uzbekom i  K araka ł- 
pakom —  wejrzeć we w łasną prze
szłość i  u tw ie rdz ić  się w  poczuciu 
słusznej dum y narodowej przez 
poznanie i  pokochanie tego, co m i
nęło. Dzięki To ls tow ow i i  jego 
towarzyszom, dostrzegają one coraz 
bardziej wyraźne zarysy h is torycz
ne swych ojczystych k ra jów .

D la pozostałej zaś ludności odsło
n ili w ym ien ian i tu  uczeni nową 
kartę dzie jów  starożytnego Wzcho- 
du, k tó ry  dla naszych o jców  koń
czył się na Egipcie, B ab ilon ii i  Per
s ji, K a rtę  w y ją tkow o  ciekawą, bo 
mówiącą o walce życia ze śmiercią 
i twórczej pracy z nacierającą ze 
wszystkich stron pustynią.

>) S. P. Tołstow: ..ś ladam i c yw iliza c ji 
s ta rożytnego C horezm u"; C zyte ln ik , 
1953

Matka Boska z Dzieciątkiem
m alow ał G iovanni Salvi, zwany Sassoferrato (w iek  X V II)

A N D R Z E J P IO T R O W S K I

TOPOLOWA MADONNA

„Maryjo, Pani Aniołów...“  C. K. Norwid

W szorstkim cieniu topoli smukłej 
wiąże drogi Madonny posąg ■ 
i  zazdrośnie gwałtowny żółcień

strąca z oczu igiełki rosy.
\

Lewy Anioł miłością przyjął 
pokorą wschodzących dłoni 
—  zanim Panna łaską pochyli 

nad włosami dar ciszy pogodnej.

MARYJA ROKOKOWA

Opornie dźwiga ciężki barok 

sklepienia luk jak noc wysoki 

i nagle — spośród lin ii karnych 

rokoko.

Biedne barwy radośnie łącząc 

wiotko rzeźbił Cię mistrz pokorny. 

Wiodłaś jego ręce i oczy 

—  w koronie.

Dłoni lekkich zabawnie nie wiń 
\

t aniołków pulchnych aż nazbyt. 

Snycerz odłzrył w figurce zwiewnej 

kształt Prawdy.

JERZY KRZYSZTOŃ

Księga młodych nadziei
C z t e r d z i e ś c i  pięć nazwisk  — 

to wcale pokaźny zastęp m ło
dych adeptów lite ra tu ry . Zebrani 
w Alm anachu*), w  o rdynku : poez
ja , proza, satyra — czekają jń ż  od 
dawna na wiadomość o tym , ja k  zo
s ta li przyjęci, kto  ich przeczytał i 
co o nic-h sądzi. Czekają coraz bar
dziej zawiedzeni, gdyż jakoś n ik t — 
poza Flaszenem  — do w ypow ieazi 
specjalnie się nie kwapi. W ydaw
n ictw o planowało wprawdzie dys
kusję wśród czyte ln ików , ale rea li
zacja tego p ro je k tu  bodaj nie w y
kroczyła poza sferę dobrych chęci. 
Ponieważ jednak czuję się A lm a
nachem sprowokowany, uważam, ze 
pow in ienem  zabrać glos w  nietsi- 
n ie jące j dyskusji.

Nie jest ła tw o przebrnąć przez 
te księgę m łodych nadziei. Ktoś, 
jc‘ o by to stw ierdzenie uznał za nie
słuszne, m usia łby się naprawdę  
pasjonować lek tu rą  czytanek dla 
siódmej klasy szkoły podstawowej 
czy też u lo tnych w ierszyków w ga
zetkach ściennych — inaczej by łby  
w ie ru tnym  łgarzem. Zgódźmy się 
%a jedno, że tych k ilk a  go,dżin spę

dzonych nad Almanachem, żeby go 
przeczytać od deski do deski — to 
solidna lekcja  c ierpliwości. A po 
zam knięciu te j dość pokaźnej obję
tościowo księgi — żal, zol do m ło
dych, że tak n iew iele potra fią .

W ydaje m i się, że czymś wysoce 
n iew łaściw ym  w fe row an iu  sądu o 
Alm anachu byłaby postawa łagod
nej wyrozum iałości, ła tw y  geścik 
poklepyw ania po ram ieniu w na
grodę za dobre chęci. U fam , że 
każdy z m łodych autorów w łoży ł w 
swą pracę chęci ja k  najlepsze, ze 
by ł w  n ie j głęboko uczuciowo za
angażowany. Lecz w  lite ra tu rze  — 
je ś li m am y być szczerzy — liczą 
się nie dobre chęci, ale dobra ro
bota. 4 te j w A lm anachu widać 
is to tn ie  niewiele.

Co jednak  razi na jbardzie j, co 
każe się nad Alm anachem  smutno 
zadumać to fak t. że większość za
mieszczonych utw orów , zwłaszcza 
opowiadań, jest jakaś grzeczna, po
prawna poprawnością wypracownń  
pisanych na zadany temat. Po
wierzchowne widzenie spraw ludz

k ich  i  usilna wręcz dbałość o tzo- 
optym istyczny w ydźw ięk  — mści 
się w paradoksalny n iem al sposób: 
k o n f lik ty  dostrzeżone polaryzu ją  
się, tracą ostrość i  nad utworem  
zawisa ck liw a  atm osfera bezkonfli- 
ktowości. T ak i jest los „ Szerego
wego M orawca“  i  „Nocnej zm iany“ , 
ta k i jest w brew  pozorom los „Ż y 
wego złota“  i  „Zetem powca Pysia“ . 
Zwłaszcza popularn ie schematycz
ne „Ż yw e zło to“ , bez żenady ope
rujące techniką czarno - białych  
charakterów , świadczy o w iernym  
naśladownictw ie naszej ob fite j 
U terautry o tematyce w ie jsk ie j. 
Że m łodzi naśladują, to fa k t zna
ny, że naśladują na ogół nieu
dolnie, to także fa k t znany. Ale 
komuż — je ś li nie im  — przysłu
guje prawo do eksperymentu, ko
muż — je ś li nie im  — w inno być 
właściwe  — nie opanowanie rze- 
mio: la, bo to przychodzi później — 
ale owa świeżość, odrębność spoj
rzenia, owa zdolność w idzenia rze
czy na nowo, to nowym  przenika
jącym  wszystko świetle, bez k tó 
re j nie może być m owy o in d y w i
dualności p isarskie j. Czytając A l
manach w w ie lu  wypadkach nie 
wiadomo, czy rosną pisarze, . czy 
też powielacze cudzych m yśli, cu
dzych błędów, cudzych wzorów. 
Czy rosną ż a r liw i bo jow n icy  rewo
lu c ji, czy przysz li spece od w yw ą-

chiw an ia kon iunk tu ry?  1 to jest 
właśnie najsmutniejsze.

A le są w  Alm anachu pozycje 
mocne, osiągnięcia n iew ątp liw e, 
dzięki k tó rym  ta księga okupuje  
sens swojego istnienia. Sądzę, ze 
m ówić tu można przede w szystkim  
o trzech opowiadaniach. Ich tw ó r
cy zapow iadają  się na tęgich pro- 
zatorów. Opowiadania te, k tórych  
ty tu ły  brzm ią: „Baza sokołowska“ , 
„B rzeg“  i  „ Prawo Archimedes a“ , 
biorą wszystkie inne zgromadzone 
w tomie o dobrych k ilka  długości. 
O nich  t ty lk o  o n ich mozga po
wiedzieć, że ju ż  należą do lite ra 
tury.

Jest jeszcze w  „Bazie sokołow
sk ie j“  coś z zafascynowania egzo
tyką  środowiska, jest jeszcze w i
dzenie człowieka tylko, w  procesie 
pracy, ale jakże w tym  ogranicze
niu pogłębione, jakże bliskie  speł
n ien iu  postulatu Gorkiego, gdy mó
w ił, że głównym  „bohaterem  w in n a  
być praca, t j.  człow iek, którego 
kszta łtow ały procesy pracy“ . Prob
lem opornego dorastania człow ieka  
w na jtrudn ie jszym  kon flikc ie  z 
własną  słabością — został w  „B a 
zie soko łowskie j“  artystycznie zwy
cięsko rozwiązany. Jest to w artka , 
żywa, jędrna proza. Mocno chw y
cone postacie Duża zdolność mon
towania zaskakujących  swą p raw 

dziwością sytuacji. N iew ą tp liw y  
nerw  dram atyczny  i  św ietna zna
jomość środowiska  — to szczególne 
w a lo ry  te j objętościowo niemalże 
opowieści, k tóra p o tra fi przykuć  
uwagę, czyteln ika.

„Brzeg" rodzajowo odmienny, o 
spokojnym, d ług im  oddechu epic
k im , zaskakuje prawdziwością Ob
razu przedwojennej w s i z katego
r i i  tych tzw. „kresow ych“ , typowo- 
ścią k o n flik tu , um iarem  i  precyzją  
w określeniu postaci. A u to r nic nie 
sugeruje, nie kom entuje, nie w y
jaskraw ia. Z rozwagą,- pozwala, aby 
losy M arty  i je j tragedia splecio
ne z losami i  tragedią całej wsi — 
m ów iły  same za siebie. Schema
tyzm  — ko lpo rtu jący  pokątnie te
zę, że pewien ty p  uw arunkow ań  
klasowych zabija w ludziach czło
wieczeństwo (przyk ład znany:- ku
łak) — spotkał się w ty m ' opowia
daniu z należytą odprawą. Duża 
to zasługa autora „B rzegu“ , że je
go Fro-ń to jednak człow iek o men
talności kułaka. A le  na jbardzie j 
godny poehicały jest ów artystycz
ny um iar, odpowiadający głębokie
mu i  trzeźwem u spojrzeniu rea li
sty. W iemy, że n iektóre przeM wy  
życia ludzkiego stają się w lite ra 
turze dość ła tw o przedmiotem ko
losalnych nadużyć.. A w  „B rzegu" 
w y  starczy wskazać na onis poro
du, w ym ow ny p rzyk ład  te j szcze

gólnej dyskrecji, tego um iaru, skąd 
właśnie czerpie „B rzeg“  swą ży
wotność artystyczną.

'A „P raw em  Archim edesa" prze
p łyną ł czysty strum ień liryzm u. W 
te j k ró tk ie j, bezpretensjonalnej no
welce zam knięto ta k i ładunek u- 
czucia i  p raw dy o człowieku, że ze 
wszystkich zamieszczonych w  tomie  
wierszy nawet po łowy tego się nie 
wydusi. M ógłby ktoś powiedzieć, 
że takie sztubackie kaw a łk i, gdzie 
mowa o starym  belfrze  — od w iek  
wieków  pisywane by ły  z łezką. Ale  
rzecz w  tym , że „P raw o A rch i
medesa“  wcale nie jest ckliwe. Ko
nia z rzedem temu, kto  w  tej pe
rełce znajdzie skazę sentymenta- • 
lizm u.

Więc jednak księga niezawie- 
dzionych nadziei. Pisarze nie ro
dzą się na kam ieniu. Tutko trzech 
sporód czterdziestu p ięciu  — te w 
grunde rzeczy bilans dodatni. A 
je ś li ktoś ciekaw nazwisk autorów, 
niech kup i Almanach.

*) A lm anach L ite ra ck i. W v i . . .Is k ry “ , 
W afsznwa 1°~1. s tr. 435. (Przedm owa 
Igo ra  Newerlego).
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ANDRZEJ ODNOWA

fE A TR  W IELKICH M ISTRZÓ W
K :« ly  w  r. 1949 Akadem icki 

T eatr M a ły  obchodził 125-lecie 
swego istn ien ia , był już  odzna
czony Orderem Lenina; m ia ł — ja k
zawsze w  swych dziejach _
najlepsze kon tak ty  lite rack ie ; pro
w adził 4-letn ią wyższą szkołę 
dramatyczną im. Szczepki-na, sta
n o w ił p raw dziw y un iw ersyte t sztuki 
teatra lne j. F ilm  z r. 1949 o krea 
cjach czołowych m istrzów  te j sce
ny zapoznawał św iat z poziomem 
je j aktorstwa, w kró tce  zaś ek ra n i
zacje sześciu spektak li: „M ądrem u 
biada“ Gr.bojeciowa, „P raw da dob
ra, szczęście lepsze“ , „ I  koń się pot
kn ie  „W ilk i i owce“  O strowskie
go, „B arbarzyńcy“  i „Wassa Żelez- 
nowa“  Gorkiego — daw ały wcale 
pełny obraz jego sty lu  inscenizacyj
nego. Gdy w  tym  rokiu przyby ła  
do M oskwy paryska „Comedie 
Franęaise“ , gościł ją  u siebie Teatr 
M ały, będący najb liższym  je j odpo
w iedn ik iem  w  Zw iązku Radzieckim.

TEATR  A K T O R A

Jak większość radzieckich tea
trów' — T eatr M a ły  uważa się 
przede wszystkim  za te a tr aktora. 
A le  też rozporządza naprawdę 
wspaniałym  akto rsk im  zespołem! 
A rtyśc i tea tru  m ają już  czysto zew- 
nętrzne w a runk i takie, ja k ie  spo
tyka się niesłychanie rzadko. P rzy
pom nijm y sobie potężny, huczący 
glos J. I. Awieri.na w  ro li tępego 
m ilita ry s ty  carskiego Skaiozu-ba lub  
niezrównane liryczne odcienie po
rywającego głosu J. M. Sołodowej 
W7 ro li Z o fii w  „M ądrem u biada“  
czy Raszel w  „W assie“ . Ogromny 
jest na tu ra lny  kom izm  I. W. I l j iń -  
skiego, wspaniałe w a runk i ma od
twórca ro li Czackiego, dy re k to r te
atru , M. J. Cariew. Każdy, k to  w i
dzia ł choćby ty lk o  ekranizację 
„B arbarzyńców “  Gorkiego, po jm ie 
ła tw o , że m ało jest na świecle tea
trów , k tó re  by łyby w  stanie z rów 
nym  powodzeniem obsadzić sztukę 
tak  bogatą.

Do czysto na tu ra lnych  walorów’ 
znakom icie dobranego 130-osobowe- 
go artystycznego ko lektyw u , zasi
lanego co roku absolwentam i w łas
ne j szkoły, dochodzi w  poszczegól
nych kreacjach w ie lka  k u ltu ra  ak
torska, nienaganna technika, prze
myślana koncepcja postaci. T rzy

spektakle, k tóre oglądałem w  liipcu 
(tyle ty lko  zezw olili dyrekto rzy  od 
rozdzie ln ików): „M ądrem u biada“ , 
„Wassa Żeleznowa“  i  „G dy kruszą 
się kop ie“  — daw a ły pouczające 
przyk łady artyzm u aktorskiego n a j
wyższej klasy.

Weźmy W ierę Paszenną w  ro li 
Wassy Żeleznowej. Ta znakom ita 
artystka, k tó ra  od młodzieńczej ro
l i  L izy  w „M ądrem u biada“  po
przez Lu bo w Jarową z 1926 r. szła 
ku  sw ym  najdojrza lszym  kreacjom , 
stwarza tu  postać głęboko przeżytą 
i wstrząsającą. Jej Wassa osiąga w 
kontekście całości sztulki znaczenie 
sym bolu, nie przestając być w  każ
dej c h w ili w  pełn i ludzka. Paszen- 
na w  na jm nie jszym  stopniu n ie  
dem onizuje Wassy, je j bezwzględ
ność n ie  w yklucza zdolności do 
cieplejszych uczuć. Z  ja k im  niepo
ko jem  słucha ona re lac ji z sądu 
M ie ln ikow a, jaka burza uczuć m io
ta nią, gdy decyduje się doprowa
dzić dc otrucia zwyrodniałego mę
ża, kom prom itu jącego córk i na w y
daniu. G ra oczu jest tu szczególnie 
pełna ekspresji. W idzim y, ja k  po
za zw yk łym  ludzk im  wzruszeniem 
pracuje w  n ie j żelazny rozum po
siadaczki. Lecz nawet m im o je j 
fa łszyw ej mądrości, odczuwamy w 
Wassie —  Pa-szenn-ej istotę głębo
ko sm utną — dz iw n ie  przypom ina 
nam ona M atkę Couirage - Heleny 
W eigel, ciągnąca z rozpaczliwym  
uporem wóz d o li w łasnej i  swej 
chorej klasy.

Z w ie ik im  zainteresowaniem  śle
dz ili rów nież polscy w idzow ie k re 
ację M ichała Ca-riewa w  ro li Czac
kiego. C ariew  jest zapewne starszy 
od naszego warszawskiego Czackie
go, Jana Kreczm ara, i  od szesna
stu ju ż  la t  wcie la się w  trudną 
młodzieńczą rolę buntowniczego 
rezonera dram atu G ribojedowa. 
Trzeba przyznać, że m im o to s tw a
rza postać bardziej przekonującą i 
jednolitą , że ściślej zespala w  n ie j 
rezonera i kochanka. W  jego ro ii 
wyczuwa w idz  ja ko  s ilny  n u rt pod
tekstu — in tensyw ną m yśl o zdo
byciu 'serca Z o fii (będącej ja kby  
uosobieniem carsk ie j Rosji, odpy
chającej bo jow n ików  postępu i w o l
ności). C ariew  coraz now ym i m i
łosnym i wypadam i przerywa saty
ryczną monotonię swej ro li, lecz 
nawet m alując z łoś liw ie  środowis

ko stołeczne, rea lizu je  g łów ny je j 
podskórny nu rt, starając się na
wet w  tych partiach podbijać Zofię 
b łyskotliw ością in te lek tu , dow ci
pem, ciętą ironią . M im o m aski i 
m im ik i zapewniającej m u większy 
jeszcze n iż  w  ro l i Czackiego suk
ces w  ro l i iip . G łunowa z sztuk i 
Ostrowskiego, C ariew  im ponuje s i
lą, pasją, żarem swej ro li, przecho
dzącej dopiero w  zakończeniu, po 
rezygnacji z Z o fii, w  tony szlachet- 
nego, ponadosobistego patosu.

W  spraw ie jednej z czołowych 
k re a c ji m ia łoby się ochotę podys
kutować. Igor IljińS ik i —■ znakom ity 
Zagoriecki w  „M ądrem u biada“ , 
niezapom niany generał K ru t ic k i j w  
„ I  koń  się po tkn ie “  — w  sztuce 
Pogodina ja ko  akadem ik pro f. K a r- 
ta w in  jest rów nież bardzo p lasty
czny. lecz charakterystyczny ko
m izm , ja k i artysta  przydaje tej 
naukowej sław ie, ma w  sobie chy
ba ja k iś  ton fa łszyw y, odpoważnia 
postać poza granicę prawdopodo
bieństwa i  artystycznego sensu: 
połączenie cech uczoności z cecha
m i dziwactwa nie wypada swobod
nie — inna rzecz, że w ięcej od gry 
akto rsk ie j zaw in ił tu  bodajże tekst 
au torsk i i reżyseria.

W  w ym ienionych trzech spek
taklach jest w ięcej znakom itych 
kreac ji, wystarczy w ym ienić g łów 
nego reżysera tea tru  Konstantego 
Zubowa, w  ro li wybornego, niez
w yk le  naturalnego Famusowa, M i
chała Żarowa ja ko  od twórcę so
czystej postaci Pj-ochora w  „W as
sie“ , N. W. Komissa-rowa, k tó ry  
w ry ł się nam  w  pamięć ro lam i 
Żeleznowa i reakcyjnego profeso
ra Szawima. Świetne byw a ły  i ep i
zody. ja k  np. z M iełnikowe-m — 
seniorem, tw ardym , zdawałoby się 
nieprzejednanym  w  sędziowskim  
un ifo rm ie , lecz z rów ną „godnoś
cią“  m ięknącym  po podwyższeniu 
łapów ki. Sposób, w  ja k i L. N. T i-  
tow  wyma/wia słowo „n ie  —  iz -—• 
bieżno" (nieuniknione), podb ija jąc 
stawkę szantażu, b y ł bardzo in te 
resujący.

Wysoką klasę reprezentuje ró w 
nież młodsze i najm łodsze pokole
nie artystów . W. D. Doronin za
błysną! — ja ko  W adim  w  „G dy 
kruszą się kopie“  —  nerw em  d ia 
logowym  i  poczuciem hum oru. O,
M. Ohorfcowa w  G ribo jedow ie za

dz iw ia ła  żywością, dowcipem, czu j
nym, ak tyw n ym  kon taktem  w  sce
nach m im icznych; je j L iza n ie  m ia 
ła n ic z kosm opolitycznej subretk i, 
była  na wskroś ludową postacią ro 
syjską. O ryginaln ie , oskarżająco, 
buntowniczo wypadła N ata lia  W.J. 
Jew stra tow ej w  G orkim , b. sub
te ln ie  — tejże artystka Zofia Geor- 
giewna Czebakowa, liryczn ie  —- 
Lu dm iła  K . F. Rojek w  „W assie“ , 
M łodzież Teatru Małego zapowiada 
się św ietnie , i  to w  każdym  em
ploi.

Chociaż m am y 1 m y swoją Wassę 
— Perzanowską, Famusowa — K u r- 
nakow icza, Czackiego — Kreczm a
ra, Zofię —  Barszczewską, tego 
bogactwa indyw idualności ak to r
skich i  tego poziomu gry, ja k im i 
rozporządza T eatr M ały, możemy 
słusznie m u pozazdrościć.

ODRĘBNOŚĆ S Y L W E T K I 
ARTY S TY C ZN E J TE A TR U

Dewizą Teatru Małego jest grać 
k lasykę tak, ja kb y  działa się ona 
współcześnie, a repertuar współ
czesny - z klasyczną dojrzałością. 
Spektakle, któreśm y u jrze li, po
tw ie rdza ją  ten artystyczny program  
Zubowa.

Inscenizacje tea tru  łączą ścisły 
rea lizm   ̂ z niezbędną artystyczną 
umownością. Dzięki tem u połącze
n iu , nie zatracając w iernego obra
zu rzeczywistości, tea tr uzyskuje w  
większości sztuk e fekt w ie lk ie j 
przenośni.

W dekoracji B. G. Knobłoka do 
„Wassy Żeleznowej“  fo tografia sta
tku  na rzece, mapa dorzeczna, po
nadto zaś ry k  syreny, wprowadza
ją  odrazu w  atmosferę w ie lk iego 
przedsiębiorstwa żeglugowego, pod- 
czas gdy celowe, zwłaszcza w  za
kończeniu sztuki, wysunięcie ku 
ram pie kasy w ie lk ich  rozm iarów  
jako  głównego plastycznego akcen
tu, podkreśla h iperboliczny sens 
sztuki. Temu samemu celow i służy 
m otyw  ustawicznego zam ykania: 
kasy, szuflad, d rzw i, okien, w  myśl 
obłędnej ide i Prochora: wszystko 
pod klucz.

To samo dotyczy prowadzenia 
aktora. Wyrazistość, dokładność, 
precyzja słowa, m im ik i, gestu, ru 
chu często przechodzi w  um yślną 
jaskraw ą dobitność. Kulltuirę rosy j-

Wiera Paszenna w ro li Wassy Żeleznowej

Scena z I I  aktu „Gdy się kruszą kopie“  M. Pogodina

Fantazy“ sercem wolny
„Fantazego" w ihz ia łam  na naszej 

scenie k ilk a k ro tn ie  w  różnych od
stępach czasu zacząwszy od „N ie 
popraw nych", poprzez „N ow ą De- 
ja n irę "  (nota bene ten ty tu ł wyda
ję  m i się najlepszy), od Modrze
je w sk ie j aż do Osterwy.

Z  dawniejszych przedstaw ień na j
s iln ie j u tk w iła  m i ta pam ięci m ło
da podówczas Wysocka jako  D ia
na. Ową wspaniałą  —  jedyną  u; 
naszej lite ra tu rze  dram atycznej — 
tyradę p o tra fiła  tak  wypowiedzieć, 
że stanęła na ró w n i z M odrzejew
ską i, rzecz n iebyw ała wówczas i  
zgoła n ieprzyjęta, dostała oklas
k i p rzy o tw a rte j scenie.

O grze M odrze jew skie j nie mo
głam  w tedy sądzić bezstronnie, po
nieważ odnosiłam się do n ie j z ca
ły m  m łodocianym  uw ielb ieniem . 
Dopiero później w  zestaw ieniu z 
in n ym i odtw órczyn iam i te j ro li 
uw yda tn iła  m i się je j wartość. 
Najlepszym  Fantazym , jakiego pa
m iętam  przed Osterwą, by ł Tara
siewicz. W ybornym  Rzecznickim  — 
Zelwerow icz. Innych  ju ż  sobie nie  
przypom inam .

Obecne przedstaw ienie w  k ra 
kow skim  Teatrze Słowackiego po
siada jedną, ogromną zaletę — do
skonałą dykcję. N igdy bodaj jesz
cze w  teraźniejszym  naszym tea
trze w iersz S łowackiego nie w y
padł tak  bez zarzutu. We wszyst
k ich  ro lach bez w y ją tk u  nie prze
padło ani jedno słowo. Co do in 
te rp re tac ji można by poczynić pe
wne zastrzeżenia, ale to rzecz inna.

Sam Fantazy b y ł bardzo dobry. 
D ał żywego człowieka, utrzym ane
go przy tym  w  s ty lu  epoki i  dekla
mującego, tam, gdzie potrzeba i tak  
ja k  potrzeba. T y lko  w ostatn im  
akcie przy słowach: „Do kap licy  
cię te j ciem nej wiodę, A s ta rte !"  
to, że chw yta  za rękę i  wlecze za 

. sobą opierającą się Ida lię , nie jest 
dobrym  efektem. Tarasiewicz zro
b ił to o w ie le  lepie j. O b ją ł ją  w  
pół i  biegł z n ią  razem.

Id a lia  posiada doskonałe w a run 
k i zewnętrzne, co je j u ła tw iło  o- 
panowanie ro li. S trona deklam a- 
ayjna, gest pełen a fe k ta c ji by ły  
bardzo dobre, b rak ło  jednak w  te j 
grze odcieni niezbędnych. Postać 
to bowiem wielce złożona. Spod 
nieustannej pozy występuje żywa  
kobieta i  tym  w łaśnie rysom  nale
ży dać koniecznie odpowiedni w y 
raz.

do Id a lii,  że nie w iedziała, „ iż  pan 
Fantazy nie jest sercem w o lny", 
ta odpowiada: „O n w o lny ". Słyszę 
to dotąd w  ustach M odrzejewskie j. 
Dodała parę kropek, k tó rych  nie 
ma w  tekście: „On... w o lny". I  w  
tym  zawahaniu m ieścił się dram at. 
U wszystkich odtwórczyń, ja k ie  na
stępnie słyszałam, to słowo prze
chodziło bez szczególnego wrażenia.

K iedy na początku tegoż samego 
aktu  Id a lia  wchodząc do domu 
m ów i: „O, ja k  tu  m iło : drzewami 
ciem nem i pozasłaniane okna...", jest 
to westchnienie szczerej u lg i, że 
znalazła  się u siebie, i  w inno to 
być powiedziane z prostotą. Dotąd 
jeszcze w idzę i  słyszę M odrzejew
ską. Obecna Id a lia  w ydeklam ow a- 
ła  to ja k  frazes. Co prawda, po
m im o starannego zaznaczenia bu j
nych drzew za oknam i, wnętrze 
byna jm n ie j nie było „m iłe ", a u- 
staw ienie nie wiadomo, czemu o- 
gromnego fo te la  na środku poko
ju  wcale nie spraw ia ło  wrażenia  
przytu lności. W owej na jdaw n ie j
szej inscenizacji dekoracje były  
banalne, ale ukazyw ały zaciszne 
wnętrze dw orku  w iejskiego, w  k tó 
rym  m iło  odpocząć.

K iedy  pisałam  powieść o K ras iń 
skim , zadałam sobie niezm iernie  
w ie le  trudu , żeby odtworzyć po
stać D e lfiny  Potockiej, i  w ydawa
ło m i się, że zrob iłam  to dobrze,

ponieważ pisząc, m ia łam  ją  cały 
czas ja k  żywą przed oczami. Prze
czytawszy to jednak w  druku, 
przekonałam  się, że w ięcej, n iż  ja  
w  tych wszystkich rozdziałach, po
w iedz ia ł S łow acki w  pięciu  w ie r
szach:

nad nim, oddychać różami cezarów 
i widzieć, jak się w tym człowieku rodzi 
nowy ideał wieków, pełny czarów, 
który mu całą przyszłość rozpogodzi.
0. Jak mi dobrze było na podścieli 
granitów rzymskich — z pochyloną

gtową

Te wiersze w  obecnej in te rp re 
ta c ji w ypad ły  bardzo dobrze, prócz 
dwóch m ałych usterek. Pierwsza 
— to drobiazg, opuszczenie prze
cinka po słoioach „nad n im ", k tó 
re pow inny się wiązać z uprzed
n im  wierszem będąc jego dopełnie
niem, a nie początkiem następnego 
(jest to bowiem  przestaw iony szyk 
zdania „z pochyloną nad n im  gło
w ą". a n ie: „nad n im  oddychać"). 
Druga om yłka jest ważniejsza, bo 
zm ienia m yśl zupełnie. W  oryg ina
le jes t: „k tó ry  m  u całą przy
szłość rozpogodzi", a n ie: „k tó ry  
m i" , ja k  było powiedziane.

W ie lk im  błędem było obsadzenie 
ro l i D iany, k tó ra  wymaga o w iele  
m ocniejszej s iły  akto rsk ie j. Wsku
tek tego cała końcowa scena aktu  
pierwszego przeszła zupełnie bez 
efektu, słynne „duchow i memu da
ła w  pysk" zostało zbagatelizowa
ne, i  słusznie, bo było niczym  nie 
wytłum aczone, a w y k rz y k : „w  mo
je j duchowej naturze w ie lka  się 
stała, ogromna przem iana" również  
pozostał bez uzasadnienia.

H rab ina  Respektowa jest o w ie
le za m łoda i  za ładna. W owych  
czasach m a tk i dorosłych córek, 
choć byna jm n ie j nie stare, ub iera
ły  się ju ż  i  zachow ywały ja k  ma- 
trony, a p u n k t ciężkości te j ro li 
leży gdzie indzie j. Nie wyzyskała  
ona dostatecznie kontrastów  m ię
dzy poetyczno - rom antyczną afek- 
tacją  a przebłyskam i drapieżnej 
chciwości. Z b y t też blado wyszedł 
jeden z na jładn ie jszych epizodów, 
w  k tó rym  u te j in tryg a n tk i, kome
d ia n tk i bez czci i  w ia ry , gotowej 
przehandlować własne dziecko, od
zywa się jednak naprawdę serce 
m acierzyńskie, i  słowa: „w e łzach 
jestem  cała... nie dziw się, ja  m at
ka... nie są deklam acją, pow inny  
więc być należycie zaakcentowane, 
w tedy dopiero nabrać może w y ra 
zu rów nież szczerze wzruszona od
powiedź Fantazego: „P an i mnie  
mocno tym  zobowiązała, że mnie 
pierwszego wzięłaś tu  za św iadka  
tych łez, um iem  je  cenić...".

Rola Jana jest widocznie w y ją t
kowo trudna, bo nie w idz ia łam  
jeszcze wykonawcy, k tó ry  by ją  
u ją ł w  odpow iedni sposób. Obecny 
odtwórca g ra ł z przejęciem  i  pato
sem, ale to nie szło po te j l in ii,  po 
ja k ie j iść powinno. Zawsze ta k  ja k  
i  dotychczas najlepszym  momen
tem te j ro l i pozostaje piosenka 
żołn ierska śpiew.ana w  ogrodzie 
księdza Logi, a tym  razem m ają
ca także pierwszorzędną wartość  
muzyczną.

Cała scena w ieczorna jest pełna 
tak  subtelnej poezji, że m usi być 
grana „so tto  voce", żeby m ógł w y -

skiego słowa doprowadzono tu  do 
m istrzostwa. Metodę dzia łań f i 
zycznych opanowano w  sposób nie
zawodny. Lecz akto rzy  pam iętają, 
że i  słowo, nasycone podtekstem i  
będące w tedy działaniem , i  dzia ła
nia  fizyczne —  służą m ir to w i prze- 
wodlniemu sztuki i  je j w yrazow i 
ideowemu. Dobitność środków w y 
razu, z k tó rą  często spotykam y się 
w  spektaklach, silne, nawet b ru ta l
ne efekty, k tó re  ty le  -razy zaskaki
w a ły  nas w  „Wassie Żeleznowej“  
(scena z L izą i  fote lem ; z P a tio rk i- 
nem, Wassą i  g ita rą ; z Procho-rem 
1 L izą czy Anną) m ocnie j podkre
śla ją setns ideowy sztuk i, wyrażając 
gorącą ideową pasję teatru. I  jesz
cze jedno: chęć, aby być na jpe łn ie j 
zrozum ianym  przez nową, porewo- 
łucyjiną publiczność. Temu samemu 
służy 1 tem po przedstawień, nieco 
wolne, pozwalające w idzow i sma
kować słowo, -pointy diailogu, sytua
c je  psychologiczne. Tempo to  na 
nasz po lski gust w yda je  się aż zbyt 
wolne, choć w  w ie lu  scenach sztu
k i Pogodina reżyser L. A . W ołkow  
udowodnił, że um ie spektak low i na
dać wartość n iem al film ow ą. Zasad

niczo jednak w  teatrze radzieckim , 
rów nież w  Teatrze M ałym , spoty
kam y śię z tym  samym zjaw iskiem , 
k tó re  St. Skwair-czyńska w yjaśn iła  
m ów iąc o d ram atu rg ii i  teatrze 
W ik to ra  Hugo: jaskrawość i dob it
ność e fektów  teatra lnych uzasad
niona jest nową masową w idow nią, 
do k tó re j się one zwracają. W  prze
c iw ieństw ie  do kameralnego s ty lu . 
„M cha tu “ , wyrosłego z liryczne j 
d ram atu rg ii Czechowa, T ea tr M a ły  
wychodzi w  bardziej bezpośredni 
sposób k u  publiczności, przekracza 
n ie jako  lin ię  ram py. Ju-ż Szczepkin 
m ó w ił w  .„-Rewizorze“  swoje głoś* 
ne „Z  czego się śm iejecie“  od ram 
py  w prost ku  o tw a rte j sa li; po la
tach pow-tórźył to  świadom ie Ca
r ie w  w  „R osy jsk im  zagadnieniu‘Y 
To j-est typowe dla  s ty lu  teatru.

Jak w idz im y, zm ienia się —  ja k  
wszystko w  świocie —  i  stare po
jęcie akademickości. W  dzia ła lno
ści -moskiewskiego Teatru M ałego 
treść tego pojęcia, pokryw ająca się 
z m istrzostwem  1 doskonałością 
form alną, służy wychow aniu do no
wego życia najszerszych mas ludo
wych.

stąpić cichy i  g łęboki żal, ja k i  się 
w n ie j zawiera. Wszelkie m ocn ie j
sze akcenty muszą być z n ie j w y 
kluczone. Id a lia  pow inna w ięce j 
zaznaczać tę mieszaninę rom antycz
ne j pozy i  odruchów szlachetnego 
serca, ja ka  się tu  u n ie j prze jaw ia. 
Ksiądz Loga pow in ien m ieć w ięcej 
prostoty, a an i c ienia patosu. 
A  Jan? K iedy  Jan odchodząc m ó
w i:  „Bądź zdrów staruszku... Do
brzy w  Polsce ludzie...", to cały  
tea tr pow in ien płakać.

Rola S te lli jes t n iezm iernie
wdzięczna. Je j w ykonaw czyn i u-  
m ia ła ten w dzięk wydobyć. H ra-- 
bia Respekt, w yborn ie  ucharakte- 
ryzowany, g ra ł zgodnie z tą cha
rakteryzacją . Rzecznicki, bardzo 
dobry w  scenach z Fantazym  i  z 
Respektam i, zanadto może usunął 
w  cień  —  na rzecz kom izm u  —  te
go człowieka, k tó ry  „zac ie rp ia ł ser

cem, k rw ią ", gdy m u porwano żo
nę.

M a jo r b y ł w  ogóle sympatyczny, 
a scena jego zgonu, zawsze tak mę
cząca d la  w idzów  i  dla aktorów , 
została odpowiednio stonowana.

Cały ten f in a ł razem z o trą  nie-  
w yjaśnioną śm iercią dziadka sta
no w i p rzykre  obciążenie i  m am  to 
przekonanie, że je ś li S łow acki nie  
opub likow a ł dram atu, to w łaśnie  
dlatego,  ̂że ̂  w idz ia ł, iż  trzeba za
kończenie jakoś przerobić, A le  na 
to ju ż  nie ma rady.

sumie biorąc, obecne wzno
w ien ie „ Fantazego“  na scenie k ra 
kow sk ie j to pozycja bardzo powa
żna. W arto by jednak popracować 
nad tym , żeby bardzie j wyzyskać 
ten n ieprzebrany skarbiec odcieni 
i  efektów, ja k im  jes t każdy mo
ment, a nade wszystko dialog tego 
świetnego dram atu.

Nasuwa się tu oczywiście porów
nanie 2 Modrzejewską. N ik t tak  
ja k  ona nie um ia ł wydobyć tych  
poszczególnych zdań, tych nawet 
słów pojedyńczych, w  k tórych jest 
ona sobą, jest na tura lna  i  n ik t nie 
zdoła ł tak pogłębić ich znaczenia 
samą in tonacją. Jest jeden mo
ment, na k tó ry  zawsze czekam z 
ciekawością. W akcie czwartym , 
k iedy hrab ina Respektowa m ów i

„Fantazy pç, teatru im. J. Słowackiego w Krakowie
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EZUPOWICZOWA . L i i t  do radakc j i

CO JEST MIARĄ LITERACKIEGO ARCYDZIEŁA?
r p A K  się złożyło, że a rty k u ł p. L l-  
■* j hańskiego „K a to licyzm  uśmiech
n ię ty “  przeczytałam  w kró tce potem, 
ja k  nudzie bezsennej nocy przeciw- 
wstaw ia łam  pasjonujący tem at roz
m yślań: o książkach, k tóre kocham. 
M yś li nasze szły zatem zbliżonym  
torem , ale wręcz niezgodnie. D la
tego też dziś do Was piszę.

W iem wprawdzie, że lis t m ój nie 
będzie m ile w idziany. Przypusz
czam nawet, że w pewnym  momen
cie spotka się z okrzyk iem : '„no, 
przecież z człow iekiem  na tak im  
poziomie um ysłowym  nie podobna 
dyskutować“ . P rzypom inam  sobie, 
że w  tymże samym „ jubileuszo
w y m " numerze pism a głosiliście  
mocno prawo czyte ln ika  do odpo
w iedzi. Musicie m nie zatem w y 
słuchać i  pow inniście m i odpowie
dzieć na wysunięte w  dalszym cią
gu lis tu  pytania.

Ja ze swej s trony  precyzuję nie 
ty le  to, co rozum iem  przez książki, 
k tó re  kocham, bo to określenie 
m ów i samo za siebie, że są to 
książki, k tóre staw iam  ponad 
wszystkie inne. P recyzuję ty lko , 
czym  się k ie ru ję  p rzy  w yodrębnie
n iu  tych najcenniejszych dla m nie  
dzie ł spośród całej fa la ng i książek- 
przy jac ió ł.

Książki, k tóre kocham, są to te, 
do k tórych powracam  stale pod we
w nętrznym  przymusem tęsknoty. 
Darzą m nie one bowiem radością  i  
zachwytem  zaspokajając m oją  po
trzebę dobra i  m oralnego piękna. 
O dnajdu ję w  nich za każdym  ra 
zem coraz to nowe w artości 4 
wskazania  —  w  m iarę ja k  życie 
„uczu la “  m nie na coraz to nowe 
zagadnienila. Po przeczytaniu ich  

podnoszę głowę i  p rostu ję  ramiona. 
Zn ikn ięc ie  tych, książek ze św iata  
narażałabym za niepowetowaną 
stra tę osobistą.

Sądzę, ż i  podobne k ry te r ia  stosuje 
do książek każdy z nas. C iekawą 
jest ty lk o  rzeczą, jak ie  książki u - 
mieszczamy na ty m  bibliotecznym  
O lim pie. Przyznaję, że p. L ichańsk i 
zaatakował, i  to nieszlachetną bro
n ią  d rw iny , n iek tó re  z moich  
„bożyszcz“ . Pełna ich  lis ta  nie jest 
długa. Oto ona: „Pan Tadeusz“ , 
T ry log ia  i  „Quo  vad is", „Beatum  
Scelus“  i  „Bez oręża“ , „D r  P io tr“  
i  „Ludzie  bezdomni“ ; z nowszych: 
„13 opowieści" Pruszyńskiego i  „Po 
prostu  m iłość“  W andy W asilew
sk ie j. W tym  m ie jscu przeczekuję 
wszystkie  Wasze niepochlebne w y
k rz y k n ik i pod m oim  adresem, za
m ykam  lis tę  trzem a pozycjam i Cro
n ina  i... w y jaśn iam  dalej.

...Jak to się dzieje, że S ienkie
w icz  i Z o fia  Kossak za trzym a li w 
m oich oczach p rym a t m im o te j 
w ie lk ie j ew o luc ji wewnętrznej, ja 
ką  przeżyłam? (...) Spraw ia to  p ro
m ieniu jąca z dzieł tych pisarzy  
głęboka „ludzkość“ , humanitas, na
cechowana tym , co najp ięknie jsze  
w  ku ltu rze  chrześcijańskie j: w raż
liwością na cudze cie rp ien ia  i  po
szanowaniem godności człowieka. 
Możemy ją  też nazwać hum aniz
m em  teocentrycznym, bo je j ośrod
k iem  zainteresowania jest człow iek 
podporządkowany Bogu.

A  ja k  w yg ląda Bóg w  dziełach 
Sienkiew icza  i Z o fii Kossak? Poję
ty  może bardzo prosto, ale kon
sekwentnie w yznaw any ■ w  życiu , 
w  czynach i  w  sercu, obecny w 
każdej lu dzk ie j sprawie. Ten Bóg, 
m iłos ie rny  i  łaskawy dla ziem skiej 
m iłości, odpowiada m i daleko bar
dziej niż Bóg Bernanosa, k tó ry  w y
staw ia swych wyznawców na cięż
kie wewnętrzne roz te rk i i  budzi we

mnie uczucie lęku i  przygnębienia. 
I  w ątp liw ość: czy może być w  ka
to licyzm ie ty le  niepokoju?

Czy „Q uo vadis?“  po jm uje kato
licyzm  p ły tko , jeże li w  osobie W i- 
nicjusza wysuwa problem  przebu
dowy duszy ludzk ie j zgodnie z w y
m ogami re lig ii —  problem  zwycię
żania samego siebie? Jeżeli w  oso
bie Petroniusza daje nam  (tak ak
tua lny  u  Bernanosa) problem  czło
w ieka „le tn iego"? Jeżeli w  sposób 
d la  czyte ln ika  przekonywający  
przeciwstaw ia m ateria lnem u p ięk
nu  św iata pogańskiego m oralne 
piękno życia chrześcijan w y n ik a ją 
ce z m iłości Boga i  bliźniego?

Zaakcentowanie w  re lig ii chrze
ścijańskie j w łaśnie czynn ika co
dziennie p raktykow ane j m iłości 
bliźniego i  czystości obyczajów  
m nie osobiście i  dziś bardzo odpo
wiada.

A  je ś li ju ż  mowa o Sienkiewiczu  
i  o T ry lo g ii — 'te j rzekom ej g lory
f ik a c ji szlachetczyzny.. W idać róż
nych rzeczy można się dopatrzeć 
w  te j samej książce...

Pam iętam : w  ro ku  szkolnym

1944/45 w  m oim  ta jnym  gim nazjum  
w  Zalesiu G órnym  pod Warszawą 
„przerab ia łam “  z młodzieżą T ry lo 
gię. Jako niezawodowa nauczyciel
ka szłam drogą w łasnej inw enc ji 
w  wyborze tem atów wypracowań. 
Pisałam  je  i  ja  sama, bo to  była 
m oja metoda poglądowego naucza
n ia : ja k  po tra k tu je  tem at klasa, a 
ja k  u jm ie  go nauczycielka.

Tem at I  b rzm ia ł: „S ienkiew icz  
oskarża“ . Jakże w tedy w łasnym i sło
w y  T ry lo g ii pognębiliśm y „stan  
szlachecki“ . Czerpaliśmy nie ty lko  
z ja d o w ite j wypow iedzi Wrzeszczo- 
wicza, ale ze słów w o jew ody  K is ie 
la, z rachunku sum ienia Jaremy. 
Jakże skoczyliśm y do oczu temu 
kn iaz iow i za atamana Suchą-Rukę, 
w ypom inając m u, że nawet poga
nie posłów szanują. Jak  oburzaliś
m y się na wprowadzenie w o jsk  na  
posiedzenie Senatu. Nawet panu Wo
łodyjow skiem u przym ów iliśm y z o- 
kaz ji le kc ji, że „w archo lstw o tyleż  
szkód przynosi R zp lite j, co w o jn y “ . 
Jak po tęp iliśm y p ryw atę  t pychę— 
dwa m oto ry  szlacheckich czynów.

I  w kró tce  potem  om aw ia liśm y

„N a jp iękn ie jszy postępek Pana 
Skrzetuskiego“ . Jakżeż ten temat 
„c h w y c ił“ . M łodzież rozw iązyw ała  
go n iczym  rebus, ciekawa „co też 
nasza pan i m ia ła  tu  na' m yśli?“ . 
N a jgo rliw s i nawet po nocy w e rto 
w a li■ „O gniem  i  m ieczem“  od deski 
do deski... Zgodziliśm y  się potem, 
że na jp iękn ie j zachował się Skrze- 
tu sk i w  rozm owie z K isie lem . D la
czego w łaśnie wówczas? Dlatego, że 
zdobył się na samodzielność m yśle
n ia  i  wartościowania, nie poddał 
się o p in ii środowiska tak bliskiego  
m u uczuciowo, że p o tra f ił dopatrzeć 
się w  p rzec iw n iku  pe łnej dobre j 
w o li i  m ia ł odwagę cyw ilną  hołd mu 
złożyć!

I  w łaśnie za tę postawę wobec 
każdego człowieka, pełną życzliwo
ści, zrozum ienia  i  współczucia, ja k  
i  za postawę wobec spraw narodo
w ych  i  społecznych, które każe szu
kać dobrej w o li i  w  obcym  obozie 
—  kocham książk i Sienkiewicza.

Zresztą nie ty lk o  ich  ładunek re
lig ijn y , pa trio tyczny i  ogólno-ludz- 
k i m l odpowiada. Zachwyca m nie  
w  nich dar obrazowania, um ie ję t

ność stosowania efektów dram aty
cznych, i  dobrze po ję te j sensacji. 
Zachwyca  m nie wytworność Petro
niusza, giętkość um ysłu Chi łona i 
wspaniały dowcip Zagłoby. Nie ra
zi m nie papierowość postaci Skrze
tuskiego, bo to jest postawienie  
idea łu na zamówienie społeczne, 
ideału, k tó ry , m oim  zdaniem, po
zostanie zawsze aktua lny, choćby 
ze względu na cnotę karności oby
w ate lskie j. Zresztą czy ta k im  właś
nie nie by ł żyw y człowiek owych 
czasów: Stanisław Żółk iewski?

A  teraz przechodzę do zapytań:
1. Czy książka, k tó ra  wchodzi tak 

głęboko w  życie ludzi —  choćby jed
nego ty lk o  pokolenia  —  może nie 
być arcydziełem? Czy siła oddzia
ływ an ia  na czyte ln ika  nie jest tu  
pewnym  k ry te rium ?  Jakie k ry te r ia  
stosujecie w y  —  zawodow i k ry ty c y  
— w  ocenie dzieł lite rack ich? Na 
to  pytanie pow inniście odpowie
dzieć nie ty lk o  mnie. Jeśli ja  mam  
na ten tem at dużo w ą tp liw o śc i m i
mo wyższego wykształcenia, to 
prawdopodobnie  m ają je również  i  
in n i Wasi czyteln icy.

2. Co rozumie L ichański przez 
„dewocyjne tradyc je" S ienkiewicza 
i  Z o f ii Kossak? Słowo „ dewocja“  
wymaga, ja k  widzę, de fin ic ji. W 
m owie potocznej wyraz ten oznacza 
re lig ijne  zakłam anie: klepanie pa
cierzy przy uczynkach nie ty lko  
niezgodnych z nakazami dekalogu, 
ale w yp ływ a jących z isto tne j obo
ję tności w  rzeczach w ia ry . Proszę 
o wskazanie w czym tak pojęta de
wocja wypow iada się w dziełach 
tych dwojga pisarzy? Czy przy  do
bre j w o li nie można raczej w nich 
znaleźć „ka to licyzm u uśm iechnięte
go“ , a zarazem bardzo na serio 
chociażby w  postaci św. Francisz
ka —  w  „Bez oręża".

Staw iając te pytan ia  nie odwołuję  
się oczywiście do solidarności na
rodowej Pana Lichańskiego. Przy  
ocenie dzieł lite rack ich  jest ona nie
w ą tp liw ie  zbędna. Chciałabym  ty l
ko zobaczyć, czy stać Pana na zwy

k łą  solidarność ogólnoludzką, która  
nie pomniejszając bezstronności o- 
ceny, każe z szacunkiem dotykać 
każdego przedm iotu  ludzkich um i
łowań.

STEFAN LICHAÑSKI Odpowiedź na tlał

PRZECIW AUTOMISTYFIKACJI
L IS T  p. Eziupowiczowej to  ważna 

i  cenna wypowiedź. Ważna i  cenna 
przede w szystk im  dlatego, że staw ia
jąca. zagadnienie na płaszczyźnie re 
alnych doświadczeń czytelniczych, 
podejm ująca sprawę z p u n k tu  w idze
n ia  życiowych potrzeb i  zaintereso
w ań konkretnego indyw iduum . Żad
nych pryncyp ia lnych  dyw agacji na 
tem at Is to ty  Sztuki, P iękna, Dobra, 
P raw dy oraz wzajem nych stosunków 
pomiędzy ty m i w zn ios łym i abstrak
c jam i, a natom iast fak ty , fa k ty  
stw ierdzone osobistym doświadcze
niem, żywe mięso konkretu. Ten 
lis t  to  próbka frapu jące j pub licy 
s tyk i, ale także i  cenny zapis z za
kresu psychologii i  socjologii li te 
ra tu ry . I  ta k  w łaśnie chcę go tra k 
tować w  swej odpowiedzi. Dlatego 
też odpowiedź ta będzie i  dość d łu 
ga i  ¿ość nudna (zwłaszcza d la  czy
te ln ikó w  lubu jących się w  po lem i
kach „c ię tych“ , pisanych „z  w igo
rem “ ). Uważam jednak, że p. Ezu- 
powiczowa poruszyła w  sw ym  liś 
cie sprawy zbyt zasadnicze, aby da
ło  się je  zbyć czy to fe lie tonow ym i 
dowcipuszkam i, czy też adwokacko 
sofistycznym  „uzgadnianiem  poglą
dów “ . N ie  piszę po to, by zamknąć 
swe rozważania sprytną fo rm ułą  
jakiegoś „zdrowego kom prom isu“ . 
,(Późnić się, a n ie  całować!“ , ja k  
m aw ia ł w  podobnych wypadkach 
N orw id .

Zaczynajm y tedy. Przede wszyst
k im  oczyśćmy stó ł do gry. Chodzi 
m i tu  konkre tn ie  o apel m oje j Sza
nownej O ponentki do „zw yk łe j o- 
góLnoludzkiej solidarności“ , k tóra 
„każe z szacunkiem dotykać każde
go przedm iotu ludzk ich  um iłow ań“ . 
Ba! Droga Pani, ależ w  ta k im  ra 
zie n ie  śm iałbym  zaczepić n ie  ty l
ko  „Quo vadis?“ , czy „K rzyżow 
ców“ , ale nawet „T rędow a te j“  i 
„D z iku sk i“ , bo nuż poczu je . się do
tkn ię ta  w  swych najśw iętszych u- 
czuciach stara K o łtunkiew iczow a, 
w łaścic ie lka sklepu spożywczego na 
Now ym  Brudnie? I  ja k  w  tych wa-

WSPOMNIENIE Z LIPSKA
(Dokończenie ze str. 3)

najważnie jszym  tematem obrad. 
P rzebija ła ona ze wszystkich n ie 
m al wypowiedzi, z dyskusji, z re
fe ra tów  wygłoszonych przez W yb it
nych naukowców i ewangelickich 
kolegów. Problem atyka Zjazdu zo
stała podzielona na k ilk a  działów, 
w  ramach których toczyły się 
szczegółowe dyskusje. Rozpatrywa
no więc tem aty, poruszające zagad
nien ia prawa rodzinnego, osobowo
ści ludzkie j i typu nowoczesnego 
człowieka, sprawę rozw oju i w p ły 
w u  nowoczesnej techn ik i na życie 
ludzi, zasady budowy nowych 
m iast itd .

W ie lka  rozpiętość tematyczna 
Z jazdu m iała spełnić podwójne za
dumę —  m ianow icie wywrzeć pe
w ien  w p ływ  o charakterze re l ig i j
nym  oraz rozbudzić zainteresowa
n ie  i jasno postawić sprawę w  po
szczególnych kwestiach po litycz
nych i społecznych. W  ten sposób 
oddzia ływanie Z jazdu przeniosłoby 
się na . znacznie szerszą płaszczyznę, 
poruszyłoby wszystkich Niemców 
bez względu na ich wyznanie, 
troszczących się o jedność i  rozwój 
swego narodu.

Czy Zjazd zrealizował te zada
nia? Zanim  udzie lim y na to odpo
w iedzi, trzeba uprzednio zwrócić 
uwagę na metodę obrad K irchen ta - 
gu. Podczas obrad panowała zupeł
na swoboda w  w yrażan iu poglą
dów, na tu ra ln ie  z zastrzeżeniem, 
aby trybuna  m ówcy nie  by ła  w y 
korzystywana jako trybuna  ag ita-

c ji po litycznąj: Jest ciekawe, że
w łaśnie w  dyskus ji u jaw n iła  się 
szczerość dyskutantów , k tó rzy  róż
n ie  in te rp re tow a li pewne kwestie. 
Rozbieżność poglądów —  w yn ika 
jąca n iew ą tp liw ie  z różnych uw a
runkow ań społecznych i po litycz
nych — dostrzegana szczególnie w  
wystąpieniach zachodnio -  n iem iec
k ich  dyskutantów , n ie ^s tw a rza ła  
atm osfery wrogości, lecz wręcz 
przeciwnie, pozwalała b liże j zapo-' 
znać się z argum entam i przeciw n i
ków. W  rozmowach i  dysputach de
cydowała n ie  negacja lecz idea do
prowadzenia w  przyszłości do lep 
szego zrozum ienia się, a dzięki te
m u _  do pełniejszego zbliżenia lu 
dzi o odm iennych poglądach.

Metoda ta, kontynuowana z w ie l
ką  cie rp liw ością  i  wyrozumiałością, 
przyniosła w  w ie lu  sprawach po
zytyw ne rozw iązanie dzięki wza
jem nem u skon frontow an iu różnych 
pojęć i  celów, reprezentowanych 
przez chrześcijan -  ew angelików  
niem ieckich. W ydaje się, że zw y
cięstwo ide i rozm ów i  porozum ie
nia  nad upartą  negacją, zaprzecza
jącą już  z góry wszelkie możliwoś
ci uzgodnienia spraw spornych, jest 
dużym  sukcesem Dnia Kościelnego. 
Z tych bowiem  stanowisk znacznie 
bliższą uczestnikom K irchentagu 
w ydała się sprawa jedności N ie
miec.

Zb ign iew  Czajkowsm

runkach upraw iać k ry tykę  lite ra c 
ką? Pisać o byle  banialuce o lbrzy
m ią rozprawę „zasadniczą“ , uzbro
joną w  całą aparaturę odnośników, 
w ykazów  b ib liograficznych, indek
sów rzeczowych i  osobowych? A  
czy naw et i  to by pomogło? Prze
cież skoro ostateczny bilans takich 
rozważań wypadnie ujem nie, to  i 
ta k  może ktoś wytoczyć k ry ty k o w i 
sprawę o „szarganie świętości“ . 
N ie, nic tu  n ie  pomoże. Gdybym  
da ł się skusić pani Ezupowiczowej 
i  na zlecany przez n ią  sposób za
czął odczuwać solidarność z czytel
n ikam i i  ich lite ra c k im i „ukocha- 
n ia m i“ , to  m usia łbym  swoją k ry -  
tycką lirę  zawiesić na ko łku  i  pod
jąć starania o posadę konduktora 
w  tram w a jach m ie jskich. I  nie ty l
ko  ja. Bo na cóż w  ogóle k ry tyka , 
skoro „n ie  to ładne, co ładne, ale 
co się kom u podoba“  i  skoro „de 
gustibus non est disputandum “ ?

Czyż jednak tak  n ie  jest? Czyż 
zdołamy przy pomocy rozum owej 
argum entacji zm ienić' upodobania 
czytelnicze kogoś, k to  za szczyt 
twórczości lite rack ie j uważa „Prze
m inęło z w ia trem “ , a nudzi się z 
s iłą  dziesięciu mopsów parowych 
na godzinę nad Conradem i  Dosto
jew skim ? Przecież ta k i zawsze mo
że odpowiedzieć: „Może w y  i  ma
cie ob iektyw nie  rację, ale . mnie 
m im o to większą przyjemność spra
w ia  le k tu ra  M argare t M itche ll niż 
wszystkich waszych Conradów i 
Dostojewskich. T ak i ju ż  jestem. 
T ak ie  mam upodobania“ .

I  co tak iem u zrobić? Uznać chy
ba ty lko , że musim y, ja k  Abraham  
i  Lot, rozejść się w  przeciwne 
strony. Będąc jednak z na tu ry  czło
w iek iem  z łoś liw ym  i upartym , nie 
odejdę. I  nie przestanę „szargać 
świętości“ . I  zapytam  w prost: skąd
że, u licha, w z ią ł się ten niedo
rzeczny przesąd, że nasze upodoba
nia są czymś żyw io łow ym , elemen
tarnym , „bezpośrednio danym “ , 
n ie  podlegającym żadnym rozbio
rom  i analizom? Dlaczego m am  pa
dać przed n im i p lackiem  na ziemię, 
ja k  dzikus przed jak im ś groźnym 
i  s trasz liw ym  fetyszem, skoro Pan 
Bóg ju ż  za czasów Mojżesza zabro
n i ł  składania czci bałwanom? Prze
cież ostatecznie owo sławetne „u - 
podobanie“  to n ie  żadna nieodgad
niona tajem nica, ale po prostu re 
zu lta t dzia łania pewnego specyficz
nego typu  odruchów w arunkow ych, 
wpojonych jednostce przez tresurę 
środowiskową, wychowanie, sno
bizm  lub  inne tego rodzaju czynn i
k i dostępne badaniu socjologiczne
m u i  psychologicznemu.

Nie, n ie  ma tu  ta jem nic ani m i
steriów  i nie ma też powodu do 
rob ienia tabu z czegoś, co jest na
tu ra ln ym  w ytw orem  określonych 
w arunków  egzystencji. Na jbardzie j 
z pozoru irrac jona lne  i sub ie k tyw 
ne „ukochan ia“  lite rack ie  są ty lk o  
pochodnym produktem  działania 
tych reakcyj wyuczonych, przy k tó 
rych pomocy rodzina, szkoła, b liż 
sze i dalsze kręg i środowiska, spo
łeczeństwo, państwo, wyznanie re 
lig ijn e  kszta łtow ały daną jednostkę. 
(Oczywiście, trzeba tu  uwzględnić 
w  ja k  najszerszym zakresie wszel
k ie  psychofizjologiczne w łaściwości 
i  odrębności danej jednostki, ale 
¡nie należy przeceniać ro l i tych ele
m entów : mogą one m odyfikować, 
osłabiać lu b  wzmacniać skuteczność 
oddziaływań środowiskowych, nie 
mogą jednak ich zniwelować). Ow 
przysw ojony przez jednostkę zespól 
reakc ji wyuczonych to je j sposób 
zachowania się w  świecie, je j sty l 
życia. S ty l ten narzuca konieczność 
patrzenia na św ia t pod pewnym  
określonym  kątem, tw orzy to, co 
nazywam schematem apercepcyj- 
nym  danego indyw iduum . Schemat 
ten, zaś, kszta łtu jący w  tak i a nie 
in n y  sposób nasze w idzenie świata, 
kszta łtu ję  zarazem nasz sposób m y

ślenia o nim , staje się gotową fo r
mą, tw orzyd łem  d la  naszej filozo
f i i  życiowej, d la  naszego tzw . świa
topoglądu. Jest zaś rzeczą zro
zum iałą, że d la  te j nadbudowy 
pojęciowej, d la  owego światopoglą
du szuka się potw ierdzenia w  świe
ci® ob iektyw nym .

Czy potw ierdzenia tego szuka za
interesowany osobnik na drodze 
naukowej w e ry fik a c ji swoich po
glądów, przekonań i  przeświad
czeń? Czasem tak, ale często nie. 
Bo a nuż okazałoby się, że obiek
tyw na wiedza o rzeczywistości 
wzruszy ram ionam i nad przedsta
w ionym  je j do zatw ierdzenia świa
topoglądem? Lu b  nawet pu kn ie  się 
znacząco palcem w  czoło? Lepie j 
zw rócić się w  te j spraw ie do nie
zawodnej „wszechpocieszycielki“ : 
lite ra tu ry .

Twórczość lite racka  jest pewną 
metodą poznawania rzeczywistości, 
ale i ten, k to  szuka w  książkach 
nie ob iektyw nej w iedzy o świecie, 
lecz potw ierdzenia swoich mniemań, 
przeświadczeń i przyw idzeń, zna j

d z ie  wcześniej czy później to, czego
szukał, i  oczywiście.........pokocha“ .
Najgoręcej i  najserdeczniej zaś bę
dzie on kochał tę książkę, k tó ra  
przyniesie m u w iz ję  św ięta będącą 
idea lnym  (lub barowo b lisk im  idea l
nego) spełn ieniem  jego życzeń. 
Przeżywa on w tedy wrażenie obco
w ania  z „P raw dą“  (przykro joną na 
m iarę jego prywatnego „w id z i-m i- 
się“ ) i  książkę, k tó ra  m u przyniosła 
ta k  wspaniały dar, skłonny jest 
uważać nie  ty lk o  za arcyczcigodne 
pa llad ium  godne umieszczenia w 
panteonie jego pryw atnych święto
ści, ale także za dzieło o o lb rzy
m ie j ogólnoludzkie j doniosłości, za 
skarbnicę rzetelnej w iedzy o świe
cie i n iew ą tp liw y  cud artyzm u. En
tuzjazm  emocjonalnego uw ie lb ien ia  
rośnie w tedy zazwyczaj tym  potęż
n ie j im  m ocniej odczuwa się po
trzebę au tom is ty fikac ji, półśw iado- 
mych zakłam ań i  przemilczeń t łu 
m iących lepszą, dokładniejszą w ie 
dzę o sprawach tego świata.

Oto jest droga, na k tó re j p ryw a t
ne m ito log ie  uzyskują swoje pseu- 
doobiektyw izacje i pseudoracjonali- 
zacje w  m ito log iach lite rack ich . A  
zarazem jest to w yjaśn ien ie  te j dzi
wacznej z pozoru h is to rii, że przed
m iotem  bardzo głębokich „uko - 
chań“ , roaczuleń i  entuzjazmów 
stają się niesam owite wręcz szm i- 
ry , p łody na jrzete lniejszej grafo
m anii i  na jprzeraźliwszej głupoty, 
arcydzieła złego smaku i  tw ory  
m yś li odwracającej się plecam i od 
swej epoki lu li też walącej zaeza- 
dzia łym  łbem  w  m ury  dziejowej 
rzeczywistości.

„Czy książka, k tó ra  wchodzi (...) 
głęboko w  życie ludzi — choćby 
jednego ty lk o  pokolenia — może 
nie być arcydzie łem ?“  —  zapytu
je  p. Ezupowiczowa. Odpowiem na 
to wprost: w  sub iektyw nym  odczu
ciu tego pokolenia musi być arcy
dziełem, ponieważ dogadza gustom 
tego pokolenia i  czyni zadość je 
go potrzebom estetycznym i  in te 
lek tua lnym . Zauważm y jednak, 
że n ie  ty lk o  jednostk i, ale ca
łe pokolenia, w a rs tw y socjalne, 
społeczeństwa, narody Ja p rzy
na jm n ie j k ie ru jące  n im i w  da
nej c h w ili o ligarch ie  i  e lity ) 
mogą być zainteresowane w  u- 
trw a la n iu  m ito log ii z g runtu  
k ła m liw ych , zwróconych sw ym  o- 
strzem przeciw rzeczyw istym  siłom  
dz e jo tw ó rczym ,. przeciw  na je le- 
m entarnie jszym  rac jom  zdrowego 
rozsądku i  poczucia moralnego, 
przeciw życiu. Czy sądzi Pani, że 
całe masy N iemców w  okresie h i
tleryzm u entuzjazm owały się pseu
donaukową elukubracją Rosenber
ga „M ytihus des zwanzigsten Jah r- 
hunderis“  ty lk o  przez obłudę lub  
ze s tr /c h u  przed Gestapo?. B yna j
m nie j! Kochali tę książkę, gdyż na
dawała ona wyższą sankcję temu,

co rozpętał w  nich nieszczęsny m a- 
larzyna o napoleońskich ambicjach, 
stwarzała pozory ob iektyw nej rac ji 
d la  działalności „tw ó rcó w  tysiąc
le tn ie j Rzeszy",

Tak, proszę Pani, choćbym m ia ł 
zyskać opin ię człowieka całkow icie 
pozbawionego wszelkich wyższych 
i  szlachetniejszych uczuć, zawsze, 
ilekroć powie Pani: „A rcydz ie ło “ , 
będę pyta ł: „D la  kogo arcydzieło? 
Z jakiego powodu arcydzieło?“ , ile 
kroć wyzna Pam : „Kocham  tę ¡książ
kę“ , będę pyta ł: „Po co ją  Pani ko
cha?“  Bo m y, kry tycy , m oja D ro
ga i  Szanowna Opohentko, pracu
jem y przy dwóch równoleg łych 
szeregach m anom etrów: p ierwszy z 
n ich zainstalowany jest ta«i, gdzie 
życie przelewa się w  sztukę, drug i
—  gdzie eks trak t sztuki w p ływ a z 
powrotem  w  życie. Powiada Pani, 
że sam alchemiczny proces prze
m iany surowca doświadczeń i  prze
m yśleń w  złoto artyzm u odbywa 
się w łaśnie pomiędzy tym i dwoma 
lin ia m i granicznym i? Oczywiście, 
że tak, ale ob iektyw na ważkość do
konań a rtys ty , ic h  znaczenie dla 
życia i  rozw oju k u ltu ry  zależy w łaś
nie od tego, w  k tó rym  punkcie 
sztuka zahaczyła o rzeczywistość,' 
żeby ją  eksploatować, i  w  k tó rym  
a taku je  ją, żeby narzucić je j swo
je  osiągnięcia jako ważny w k ład  
pomnażający ogólną sumę w a rto 
ści humanistycznych. Działanie e- 
stetyczne ważne jest dla nas nie 
jako m anifestacja tzw. P iękna lub 
indyw idualnego ta lentu, ale jako 
specyficzna, jedyna w  swoim  ro 
dzaju i  niesprowadzalna -do żad
nych innych form a działalności k u l
turotw órczej.

Tyle, co do m eritum  sprawi?. 
Przejdźm y teraz do kw estii atako
wania „nieszlachetną bronią d rw i
ny“  autorów szczególnie m iłych  
sercu m oje j Oponentki. W ysunięty 
przez nią  zarz-ut opiera się w  znacz
nym  stopniu na nieporozumieniu. 
To, co ona określa jako dewocję 
(relig ijność nieszczera i  obłudna), 
ja  zwykłem  nazywać bigoterią. De
wocja natom iast —  m oim  zdaniem
—  to określenie potoczne odpowia
dające m nie j w ięcej co do zakresu 
i  treści uczonemu te rm inow i „ f id e - 
izm “ . Podstawowym  aksjomatem 
kato licyzm u dewocyjnego jest d la  
m nie aforyzm  Sienkiewicza o mszy, 
k tó ra  ciągle się odpraw ia, choć 
wszystkie systemy po kolei d iab li 
biorą. Katcuicyzm ten, to k a to li
cyzm b iern ie  ortodoksyjny, p rzy j
m ujący naukę Kościoła „do wiado
mości i  stosowania“ , ale beztrosko 
rezygnujący zarówno z wszelkich 
am b ic ji czynnego udzia łu w  kszta ł
tow aniu  przem ian historycznych, 
ja k  i z inspirowania ferm entu m y
ślowego w  społeczności w iernych 
i  dlatego podatny na sugestie cha
deckiego oportun izm u, jeś li chodzi 
o życie społeczne, a skra jn ię  o rto 
doksyjnego i konserwatywnego ir i-  
tegryzmu, jeś li chodzi o życie re l i
gijne. Rozpowszechnienie się tego 
typu re lig ijności grozi społeczności 
ka to lick ie j skostnieniem, w yco fa 
niem  się na margines h is to rii i d la -

. tego postawa dewocyjno-fide istycz- 
na jest n ie  do przyjęcia w  epoce 
w ie lk ie j przebudowy socjalnej 
świata.

Czy m iałem  prawo zaliczyć Sien
kiew icza do reprezentantów tej 
w łaśnie postawy? Sądzę, że tak. 
N ie mogę w  tym  m iejscu podejmo
wać po lem ik i z p. Ezupowiczową- 
na tem at „Ogniem  i  mieczem“ , 
gdyż temu zagadnieniu trzeba by 
poświęcić osobny a rtyku ł, ale o- 

. graniczę się do paru uwag n a ' te
m at „Quo vadis?“  Jest tg t  książka 
o starciu dw u w ie lk ich  potęg: im 
perium  rzymskiego i chrześcijań
stwa, w  k tó re j nie znajdziem y ani 
śladu w ie lk ie j, zasadniczej dyskusji 
światopoglądowej. Rzym reprezen- 

' tu je  banda ła jdaków , głupców i 
rozpustników, a chrześcijaństwo

gromadka bardzo pobożnych, a)» 
coko lw iek • safandulowatych ‘po
czciwców, k tó rym  przewodzą Apo
sto łow ie o poziomie um ysłowym  i  
światopoglądzie prowincjonalnego 
w ikarego z czasów Sienkiewicza. 
Jeśli pominąć parę znakom itych 
p a rtii opisowych, ja k  np. pożar 
Rzymu, w a lkę  Ursusa z turem  itp., 
to powieść ta, będąca żałosną ka - „ 
ryka tu rą  i  rzym skie j starożytności 
i pierwotnego chrześcijaństwa, po
wieść, w  k tó re j m iłosne tarapaty 
m atoikow aiego W inićjueza spy
chają na ostatn i zgoła plan w ie lk i 
k o n f lik t  dw u idei, dw u św iatów  du
chowych, niczym n ie  wznosi się 
nad poziom eksploatujących rów 
nież tam tą epokę utw orów  tego 
typu, co „B en -H u r“ , „Fab io la“ , 
„O statn ie dn i Pompei“ . O b iektyw 
nej w iedzy o przedstaw ianej epoce 
„Q uo vadis?“  zaw iera aku ra t ty le  
samo, co m alow id ła  S iem iradzkie
go-

Sienkiew icz by ł w ie lk im  artystą- 
na oratorem, genialnym  gawędzia
rzem, k tó ry  jako m istrz  opowiada
n ia  m ógłby być zestawiony chyba 
ty lk o  z Dickensem. B y ł tym , k tó ry  
do szczytów artyzm u doprow adził 
za in ic jow any przez Rzewuskiego, 
Pola, Kaczkowskiego typ  gawędy 
kontuszowej. B y ł autorem ka p ita l
nych romansóW przygodowych, z 
k tó rych  dw a najlepsze („Ogniem 
i  mieczem“ i „W  pustyni i w  pusz
czy“ ) skłonny jestem  stawiać na 
rów n i z tak im  arcydziełem rodza
ju  ja k  „W yspa skarbów “  Steven- 
sona. B y ł wreszcie autorem  jednej 
z najlepszych w  naszym piśm ien
n ic tw ie  powieści historycznej — 
„Potopu“ . Jeżeli jednak chodzi o 
zawartą w  jego dziełach sumę w ie 
dzy o w łasnej epoce, o m oralne i 
in te lektua lne w a lo ry  jego prozy, 
to dorobek tego czarującego gawę
dziarza przedstawia się ubożej 
niż dorobek Kraszewskiego czy 
Korzeniowskiego, nie m ów ;ąc już 
o Prusie lub  Orzeszkowej. Dlatego 
też w ydaje m i się, że próby bronie
nia go jako wieszcza, nauczyciela 
narodu, wychowawcy iluś tam po
ko leń naszej młodzieży należy u - 
znać za bezcelowe.

Ze wszystkich wym ienionych w y 
żej powodów nie mogę uznać S ien
kiew icza i jego epigonki, Kossak- 
Szczuokiej, za pisarzy rów nych 
rangą Bernanosowi i M auriacow i, 
m im o że nie entuzjazm uję się by
na jm n ie j (przez analogię do „czar
nego rea lizm u" posługując się tym  
określeniem) „czarnym  ka to licyz
m em “ tych autorów. Dlatego też, 
choć „K lucze K ró lestw a“  nie są na 
tle  prozy angielskiej pozycją byna j
m nie j pierwszorzędną (aczkolw iek 
są bardzo dobrą „książką — do czy
tan ia “ ), rozpisałem się tak  szeroko 
o powieści Cronina, a raczej o 
możliwościach, k tóre je j oddzia
ływ an ie  oby wyprow adziło  ze sta
nu potencjalnego w  stan twórczej 
aktywności. Pisałem bowiem o „k a 
to licyzm ie uśm iechniętym “ nie po- 
t.o, by zalecać beztroską wesołość 
spód znaku: „Do góry uszy! Jakoś 
to będzie!“ , ale z myślą o te j w ie l
k ie j radości, k tó rą  daje poczucie 
zrozum ienia sensu epoki i czynne
go współdziałania z fo rm ującym i 
je j kszta łt s iłam i dziejotwórczym i.
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JERZY 0LKIEW IC7

KRÓLESTWO ABSURDU
T i  U N TO W N IC Y  porośli ip p ió r-  

ka. I  nie ty lk o  w  p iórka . O- 
brośli tłuszczem. A  w  kieszeniach 
też p iękn ie dźw ięczy gruba mone
ta.

Surrealizm  przestał szokować. 
Dawno ju ż  m inę ły  te barbarzyńskie  
czasy. Dystyngowana publiczność 
zachwyca się „rycerzam i śm ierci“  
Salvadora D a li, czy fla ko w a tym i 
pejzażami Yves Tanguy.

Co za głębia! Co za k u ltu ra ! Ja
ka ostrość patrzenia! A  in te ligen
c ja ! To nie wszystko, panowie bur
żuje. Zapom nieliście o sprycie. A 
to też niepoślednia zaleta surrea li
stycznych m alarzy. Surrealism  is 
a good business.

chcie li w  ogóle sztuki. Urządzali 
skandaliczne pokazy, w ystępy pro
wokujące w idzów  do protestów  i  
wściekłości. A narch iśc i ze sceny pra
gnę li doprowadzić w idow n ię  do 
rów nie  gw ałtow nych wystąpień. Je
żeli sala odpowiadała w yciem  i  
gwizdaniem, jeże li rzucała przed

m io tam i w  „a rtys tó w “ —przedstaw ie
nie było udane —  wzbudziło gniew  
i  anarchię.

H iilsenbeck w y k rz y k iw a ł swoje 
poem aty przy  w tórze o lbrzym ie j trą 
by, a każdy występ m ia ł ilus trac ję  
muzyczną w postaci jazgotu, k le 
kotu, walenia w co się da —  byle  
ty lk o  osiągnąć ja k  na jbardzie j iry 
tu jący  hałas.
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Giorgio dr Chirico — Portret filozofa. 1917

Ciężkie b y ły  początki. N ie wszy
scy doczekali się lepszych czasów. 
N awet surrea lizm  m ia ł swój okres 
heroiczny. A le  teraz?

Czekamy ty lk o  na podręcznik: 
„J a k  zostać dobrym  surrea listą“  z 
przedmową prezesa senora Da li.

Surrealizm  z awangardowego k ie 
ru n k u  zbuntow anej in te ligenc ji, stał 
się szanowną ins ty tuc ją . U n ited  
S urrea lis t Company.

Tegoroczne Biennale Weneckie, 
czwarte po zakończeniu w o jny, je 
m u jes t poświęcone. Pierwsze — 
1948 roku  ukazywało re trospektyw 
nie im presjonistów. D rugie poświę
cono kub izm ow i. Trzecie ekspre
sjonistom. Na czw artym  — sam 
k w ia t współczesnej k u ltu ry : M ax  
Ernst, Hans A rp  i  Joan M iro  w  
laurow ych wieńcach.

Zaczęło się wszystko w czasie 
pierwszej w o jn y  św iatow ej w  Z ii-  
richu. Spokojne, n iedotkn ię te o- 
gólną zaw ieruchą i  zniszczeniem  
m iasto było przystan ią d la  uc iek i
n ie rów  z w ie lu  sąsiednich kra jów . 
D z iw n i to b y li ludzie, rozczarowani 
do życia, znużeni św iatem  pogrążo
nym  w bezsensownej rzezi. Ludzie  
chorzy, defetyści. Ich  obłęd skry
sta lizował się we w spólnej posta
w ie  nazwanej da da. Słowo to nic  
nie znaczyło. D la dadaistów n ic  ab
solutnie nie m ia ło  znaczenia. Obec
ny  laureat B iennale Hans A rp  tak  
opisuje to zdarzenie: Oświadczam, 
że T ris tan  Tzara o d k ry ł słowo dada 
8-ego lutego 1916 roku  o godz. 6-ej 
wieczorem ; gdy po raz pierwszy je  
w ypow iedzia ł wzbudziło wśród nas 
pra w d z iw y  entuzjazm “ . Działo się 
to p rzy  s to liku  jedne j z licznych  
kaw iarń , zapełnionych tłum em  ge
styku lu jących, rozgadanych in te 
ligentów  z całej Europy. O tw iera
jąc  w  przypadkow ym  m ie jscu słow
n ik , rum uńsk i poeta Tzara nazwał 
bezsensownym słowem ca ły  rów,- 
nie bezsensowny kierunek.

W rogiem  dadaistów była cała cy
w ilizac ja , k tó ra  doprowadza do ka
tak lizm ów . W rogiem by ł w sze lk i 
autorytet, władza, tradyc ja  czy 
wreszcie sama sztuka. Dadaiści nie 
chcie li tw orzyć nowej sztuki. Nie

Poemat dadaisty nie m ia ł żadne
go znaczenia, zlepiano go z przy
padkowych słów  — z wykluczeniem  
wszelkich pozorów log ik i, świado
mości czy m yśli. M alarze w yrzuca li 
w pow ietrze garść kolorowych pa
pierków , p rzy lep ia li w  m iejscach  
gdzie spadły i  nazyw a li to kompo
zycją.

W czasie gdy w  całej Europie gi
nę ły  w  ciągu godziny tysiące ludzi, 
gdy bomby i  pociski n iszczyły ca
łe m iasta  —  in te lek tua liśc i w  Szwaj
ca rii p ro w a dz ili swoją p row okacy j
ną zabawę. Rozsądek zaw iódł, a więc  
lepsze w ydaw ało  się szaleństwo.

P rzy jazd T ris tana Tzara do Pa
ryża w  1919 roku  rozpętał i tam  
fa lę  występów przewyższających  
jeszcze skandale szwajcarskie. Tza
ra  został apostołem nonsensu.,

Dadaizm rozp len ił się także w  
Niemczech, gdzie szaleństwo stało 
się metodą. Ciężka teutońska ręka  
nadała ekstraw agancji fo rm ę świa
domą i  zorganizowaną. K u r t  S chw it
ters i  M ax E rnst b y li na jm n ie j 
szalonym i pośród szaleńców — cza
peczkę dadaistów nosili ja k  p ru sk i 
m undur wym agający rygo ru  i  dys
cyp liny. Z anarch ii zrobiono niem al 
naukę.

We F ra n c ji młode pokolenie poe
tów i  m alarzy zaczęło się jednak  
buntować przeciw  chaosowi. T ra
dycyjna potrzeba system atyki i  lo
g ik i ukazała się naw et w  tym  a- 
wangardowym  kierunku.

Rozwój cyw iliza c ji technicznej, 
k tó ry  doprowadza , do tak ich  osią
gnięć, ja k  p ierwszy udany przelot 
nad A tla n tyk ie m  (1919) nie p o tra f ił 
z drug ie j s trony zapewnić egzysten
c ji setkom tysięcy bezrobotnych 
czy weteranów ostatn ie j w o jny, 
gnieżdżących się w  p rym ityw nych  
szałasach skleconych z baniek po 
benzynie. Czy można było ufać 
przem ówieniom  burżuazyjnych po
litykó w , przepisom m oralności i re- 
lig ii?  Up piękne zasady nie po
w strzym ały  przecież rozlewu krw> 
na najw iększą skalę. Więc tc  
wszystko jest blagą; te przepisy to 
zwykłe kp iny. W ydawało się, że 
trzeba usunąć orzesadu. vow ierz-

chowne rygo ry  — aby dotrzeć do 
sedna sprawy — do źród ła wszel
kiego zla. W yzwolić człow ieka z pęt 
cyw ilizac ji.

To była geneza surrea lizm u, Cy
w iliza c ja  sprowadza zlo, a więc  
precz z cyw ilizacją.

„S urrea lizm  należy rozumieć h i
storycznie  —  ja ko  fu n kc ję  w o jny. 
M yślę o latach 1919— 1939. Funk
cję w o jny, k tó ra  była jego począt
k iem  i  w o jny, do k tó re j zdążaliśmy“ , 
Poeta A ndré  B reton  —  jeden  
ze współtwórców tego k ie runku, 
tak g0 w  w ie le  la t późnie j określił.

S urrea lizm  nie b y ł wyłącznie k ie
runk iem  artystycznym . W prost prze
c iw nie, m ia ł stworzyć system po
stępowania, postawę względem ży
cia. Żałosny, sm utny system m ło
dego pokolenia wyrosłego w  ciągu  
cztero le tn ie j w o jny, kom ple tn ie zde
zorientowanego i  ogłupiałego nawa
łą  pozornie nielogicznych ka tak liz 
mów. Ślepa u liczka  generacji, k tó 
re j odebrano w iarę  w  sens życia 
społecznego —  zaszczepiono gorycz 
i pesymizm.

stwo m etafizycznym  i  nadawał o- 
brazom poetyckie, paradoksalne ty 
tu ły .

Szukano prekursorów  surrealizm u  
w  histo rii. Bosch, B lake, Ensor i  Re
dan zasiedli w  panteonie. Zaczęto 
g lo ry fikow ać m alarzy p rym ityw n ych  
z ce ln ik iem  Rousseau na czele. Od
dawano ho łdy rysunkom  dzieci i 
szaleńców.

M alarze surrea lis tyczn i od rzuc ili 
dotychczasowe wyłącznie estetycz
ne k ry te r ia  oceny obrazu. Obraz 
m ia ł narzucać opowieść, budzić dzi
waczne, niesamowite skojarzenia, 
odsłaniać mroczne, posępne życie 
podświadomości przeciwne wsze lk ie j 
logice.

W m iarę ja k  narastał w  latach 
trzydziestych kryzys i  zbliżało się 
w idm o nowej w o jny  obrazy sur- 
rea listów  za ludnia ły  się coraz po
tw orn ie jszym i m ajakam i; w yrażały  
coraz większe zw ątp ienie ; coraz 
większy rozkład. D e lir ium  śm ier
te ln ie chorego świata.

Joan Miró —  Kobieta siedząca. 1932

Przekreślenie wszelkiego racjona
lizm u dawało pozory w yzw olenia  
człow ieka z obowiązujących go 
praw  dawało wolność ins tynk
tom  i  w ypow iedzi nieskrępowanej 
re lig ią , m oralnością, p o lityką , p ra 
wem, czy wreszcie samą sztuką. 
Celem było dotarcie do ukry tych , 
podświadom ych źródeł energii, do 
spontanicznych niezdyscyplinowa
nych odruchów, do św iata snów i 
m ajaków. Lekc ja  Freuda zrob iła  
swoje. Panowie surrea liści w y ru 
szyli na poszukiwanie n a tu ry  nie
skażonej cyw ilizacją .

O d k ry li posępnych, na pó ł za
pom nianych pre -rom an tyków  — 
Walpole'a, Edwarda Younga, M atu- 
rina. P ostaw ili na honorowym  m ie j
scu w  swoim  panteonie „boskiego  
m arkiza“  de Sade, na w pó ł szalo
nego zboczeńca, k tó ry  spędził 27 
la t życia w  jedenastu więzieniach  
i napisał szereg książek, gdzie u- 
spraw ied liw ia  każde zboczenie i  każ
dą zbrodnię. O drzuc ili Byrona czy 
Szekspira, z zastrzeżeniami „ uzna li“  
Baudelaire'a, ale p lackiem  leżeli 
przed tajęm niczym  Lau trcam onfcm , 
autorem „P ieśn i M aldorora“ .

Decydujące znaczenie m ia ło  wew
nętrzne, indyw idua lne przeżycie — 
św iat zew nętrzny to teren podejrza

ny, teren p rzykrych  niespodzianek. 
Celem artys ty  stało się nie piękno, 
ale analiza um ysłu. Uzbrojony bra
k iem  lo g ik i poczynał stosować środ
k i bardzo bliskie freudow skie j psy
choanalizie. Sztuka m ia ła  zejść do 
rzekomego św iata podświadomości 
M alarstw o  — zastąpić rea lny mo
del freudow skim  m item , odtwarzać 
sny.

Negacja wszystkiego co rac jonal
ne i  zdrowe spraw iła, że h is to ria  
surrea lizm u ■ była chw ila m i farsą, 

■ c h w ila m i pasmem skandalów. U- 
pa rta  w a lka  nonsensu ze zdrowym  
rozsądkiem  widza.

Protest budziły halucynacje M ax  
Ernsta p łótna zaludnione w idm o
w ym  pó ł-roś linnym , pół-zwierzęcym  
światem. Masson m alow ał w a lk i 
fantastycznych, pożerających się 
wzajem nie ryb . Kata lończyk M iro  
zadziw ia ł algebrą na w pó ł symbo
licznych znaków  — meteorów, 
gwiazd i  księżyców czerwonych ja k  
krew  świeżo zabitego byka. K rzy -  
kliwością, ekstrawagancją i  rek la 
mą pob ił wszystk ich parano ik i 
szarlatan Salvador Dali. Zaskoczył 
wyszukaną fan tastyką swoich ma- 
la rsk ich  opowieści i  realizmem ich 
przedstaw ienia.

Po k ilkuna s tu  latach wzajem ne
go licy tow an ia  się na pom ysły u- 
dziwaczniania i oryginalności, gdy 
pozyskano na swoją stronę snobów 
i bogatych kolekcjonerów  — obra

zy surrealistów  s trac iły  d la  publicz
ności swój p ie rw o tny  agresywny i 
szokujący charakter.

M nożyli się naśladowcy i  m łodzi 
adepci; m nożyli się k lienc i zwłasz
cza zza Oceanu; wypaczała i  w y 
czerpywała się coraz bardziej wyo
braźnia malarzy.

Obecnie surrealizm  stał się ogra
nym , o fic ja ln ym  i akadem ickim  
niem al gatunkiem  pseudo -  sztuki. 
Starzy m istrzow ie m ają ru tynę  i 
klientów. M łodzi m ają zapas chw y
tów starych m istrzów  plus podju-

KILKA
SŁÓW

„N IE ZW Y K ŁĄ  SPRAW Ę" GOLDONIEGO

wesołą kom edy jkę  z pogran icza  klas 
m ieszczańskie j i sz lacheckie j X V III w., 
na m otto  „K to  pod kem d o łk i kop ie ..." 
w ys ta w ił w arszaw sk i Teatr Powszechny 
w  p rzek ładz ie  J. Jach im eckie j o raz w 
re żyse rii K. B orow skiego i D. P ie trasz
kiew icz. Jest to  rta ogół przedstaw ien ie  
spod znaku sezonu ogórkow ego Jedy
nie J. Łuszczew ski w nosi’ doń nieco 
nerw u kom ediowego: in te rsu jące  a k to r
k i Stelm achówna i M. G arbowska 
mato zn a jd u ją  tu  po la dla swego ta- 
■ en.u, n iek tó re  dalsze role. zwłaszcza 
służących i o fice ra-sz lachclca , są grane 
m ie jscam i ną poziom ie żenu jącym i De
ko rac ja  Z. W ęg ierko  we j  mato tym  ra 
zem podkreś la  k o lo ry t loka lny.” M imo 
słabego w ykona n ia  Goldoni ba
w i pub liczność i kom edia może chyba 
liczyc  na powodzenie.

TEATR W SAMOCHODZIE

zap ro jek to w a ł in ż y n ie r-a rc u ite k t ra 
dz ieck i I. M alcyn. P ro je k t dostosowany 
jest- -do is tn ie jącego ju ż  typu  sam ocho
du ciężarow ego ZIS-150. Rozkładając 

ściany sam ochodu ods łan ia ją  scenę 
dow o lne j szerokości i w idow n ię  z 30 
rzędam i ław ek 6-osobowych; odpow ied
n ia  k o n s tru k c ja  pozwala p o k ry ć  całość 
brezentem . W godzinę po p rzy ja źdz ie  
w  teren  sp e k ta k l może sie rozpocząć 
Po za tw ie rdzen iu  przez M in is te rs tw o  
K u l.u ry  ZSRR, p rzygo to w u je  sie p ie rw 
szy p ró b n y  sam ochód-tea tr w razr  z 
m odelam i un iw e rsa lnych  de ko ra cy j I 
rekw izy tó w .

RÖZWOJ RUCHU TEATRALNEGO 
W RUMUNII

W bieżącym sezonie te a tra ln ym  od
by ł się w Bukareszcie festiw al p ro w in 
c jona lnych  zespołów tea tra lnych , k tó 
r y  s ta l się. w ie lk im  w ydarzeniem  a r ty 
s tycznym . Zespoły tea tra lne  z P itesti 
P etrosani, P loesti i d 'A ra d  da ły  w  sto-’ 
l ic y  R um unii szereg s p e k ta k li ' scen icz
nych, k tó re  w zbud z iły  w ie lk ie  za in te
resow anie ze w zględu na sam ą metodę 
p ra cy  te a tra ln e j każdego zespołu iak  
i na bogaty, ró żn o ro d n y  i c iekaw ie do 
b ra n y  re p e rtu a r.

DRAMATURGIA WSPÓŁCZESNA W NRD

sta ła  się p rzedm io tem  o s tre j po le m i
k i w „D ie  W e ltbü hne " m iędzy k ry ty 
kam i W alterem  Polla tschkiem  1 Dola
rem  Crcutzem  W n r  24 pisma C reutz 
uznał b icie na a larm  ve te j sp ra w ie  za 
przesadne: w skazyw ał na tak ie  dzie ła 
ja k  „Thom as M ü n ze r" W olffa  (z wojen 
ch łopsk ich  XVI w.i czy  „D e r Teufe ls
k re is "  E. Zin-nera (z procesu D ym itro 
wa) Jako na żywo zw iązane ze w spół
czesnością: dom agał się na leżytego
artys tycznego poziom u od sz tuk  o te- 

>'ce dz is ie jsze j. Odpow iadając w 
n r  .. i tygo dn ika . P olla tsćhek ocenia z 
p u nk tu  w idzenia uw zg lędn ian ia  tem a
ty k i współczesnej negatyw nie re p e r
tu a ry  tea trów  w schodn lon iem ieckich ; 
uznaje  os ta tn ią  sztukę  G rünbe rga  
„E le k tro d y "  za a k tu a ln ie  w ażnie jszą od 
„K a ra b in u  1 h a r fy "  O'Casey'a.' „N ie 
k tó rz y  k ie ro w n icy  naszych tea trów  — 
cy tu je  w icep rem ie ra  U lb rich ta  — 
zwłaszcza w s to licy , nie w ykazu ją  dość 
odw agi we w pro w adza n iu  ńa swe sceny 
nowych, n ie k ie d y  tru d n ych , dz ie ł d ra 
m a tycznych ".

s taw ia c ie rp ien ia  h indusk iego  chłop, 
stw a w okres ie  n ieu rodza ju  i głodu.

WYSTĘPY PIANISTKI POLSKIEJ 
W AN G LII

P ian is tka  po lska L id ia  G rych to ł kon 
certow a ła  osta tn io  w Londyn ie  i E dyn
bu rgu , go rąco  p rzy jm ow ana  przez 
publiczność. L id ia  G rych to ł w zię ła 
udz ia ł w uroczystym  koncerc ie  zonga- 
n izow anym  w sali C am bridge Theatre 
przez B ry ty js k o  Polskie Tow arzystw o 
P rzy jaźn i, z oka z ji- X-Iecia P olski Lu
dowej.

WZNOWIENIE KOMEDII 
RYBAŁTOWSKICH

Państwowa F ilha rm on ią  w  Poznaniu 
w łączy ła  os ta tn io  do sw oich kon ce r
tów  daw nej m u zyk i, p ieśn i i tańca — 
kom edie ryb a ito w sk ie  z XVI i X V II w ie 
ku. P rzy w spółudzia le  s-tifdia dawnego 
tańca (pod k ie r. H ild e b ra n d P ru s k le j)  | 
Chóru Chłopięcego S tu lig rosza  w ysta
w iono in te rm ed ium  nieznanego au tora  *  
ro ku  1598 pt. „S o łtys  z K lechą". Reży
serow ał J. Borow ski.

ZAWROTNE CYFRY NAGRAŃ

Słuchacze ra d ia , k tó rz y  dz ie lą  s ię a 
zasady na zw o lenn ików  m u zyk i le k ie l 
l poważnej, p rzeczy ta ją  n iew ą tp liw ie  z 
c iekaw ością  k ilk a  danych c y fro w y c h  
odnoszących się do m u zyk i w  rad io .
,,Ta jem nice“  te u jaw n iono osta tn io  zza 
ku lis  ( dz ia łu  m uzycznego ..Polskiego 
Kac.ia Jak się okazuje, taśm o-teka-m u
zyczna Polskiego Radia lic zy  obecni« 
p ięć m ilion ów  m e trów  nagrane j taśm y 
m agnetofonow ej. Taśmy te są g łów nym  
sk ładn ik iem  p ro g ra m u  muzycznego w  
rad io , gdyż m ożna na n ich u trw a lić  
każdy u l w ó r bez żadnych uste rek I 
od tw o rzyć  go w ie lo k ro tn ie  , un ika jąc  
Pr z.y tym  szum ów  i trzasków . Zasoby 
taśm oteki m uzycznej Polskiego Radia 
nie ustępu ją  w  n iczym  innym  ra d io fo 
n iom  świata. Pięć m ilion ów  m e trów  
nagrane j taśm y, 17 tys ięcy  taśm m u
zycznych, 50 tys ięcy  różnych  u tw o rów  
od k lasyków  po m elodie taneczne —• 
oto b ib lio teka  m uzyczna wcale pokaź- 
na-. Rośnie o n #  sta le i pow iększa się 
dz ięk i w ym ian ie  z zag ran icą  i p rzez 
coraz now e nagran ia . Ż te j bogte j taś
m oteki korzys ta  ró w n ież  w iele in s ty tu 
c j i  w  k ra ju  m. in. Zw iązek K om pozy
to rów , Zakład M uzyko log ii U n iw ersy- 
tetu W arszaw skiego i szko ły  muzyczne. 
K ilkase t godzin  m uzyk i na an ten ie  ra 
d iow e j w ciągu rńiesiąca i to p rzew aż
nie m uzyk i po p u la rn e j i tanecznej — 
to m ocny a rgum e nt ..Polskiego Radia“  
p rzec iw ko  w szystk im  na rzeka jącym  
m alkonten tom .

René Magritte —  Model. 1935

Zwrócono uwagę na młodego w ło 
skiego m alarza di Chirico, m a lu ją
cego dziwne, tajemnicze ulice i  p la 
ce zabudowane a rch itek tu rą  o w ło 
skich rem iniscencjach — kolum na
dami o fa łszyw ej perspektyw ie, k la 
sycznymi posągami, wieżami rzuca
jącym i długie, n ieprawdziwe cie
nie. C h irico nazywał swoje m alar-

dzany nadzieją  . zarobku w ysiłek  
własnej chorej, steranej wyobraź
n i

Nagrodzenie surrealistów  w We
necji to ukoronowanie nonsensu 5 
bzdury — usankcjonowanie zwąt
pienia i  marazmu.

Oto czasy absurdu.

OPERA O SZWEJKU

G łów nym  bohaterem  nowej op e ry  
w łosk iego kom pozyto ra  O.uido T u rch i 
będzie „d z ie ln y  w o jak  S zw ejk". L ib re t
to do op e ry  Tu rch l, należącego do m ło
dego poko len ia  m uzyków  w łosk ich , na
p isa ł G erardo G erie ri. Operę w ystaw ia 
m edio lańska La Scala.

SKANDALICZNY PLAG IAT

Hugo A lfven . czo łow y kom pozy to r 
szw edzki, zap ro testow a ł os ta tn io  p rze 
c iw ko  bezpraw nem u p rze ro b ie n iu  na 
banalną m elodię jazzow ą znanej su ity  
„M id so m m a rv aka". Ta znana su ita  
A lfvena nazwana została przez a m e ry 
kańskiego kom pozyto ra  Faitha, au to ra  
p lag ia tu  — „Sw edish Rhapsody“ . Nie 
jest to  p ie rw szy  w ypadek tego rodza ju  
jazzow ych „p rz e ró b e k " . Jeśli d o tych 
czas nie p rotestow ano to d latego, że 
.ok radze n i" w  ten sposób kom pozyto
rzy. ja k  np. Chopin czy Beethoven, już 

awno nie żyją.

OPERA POSTĘPOWA W INDIACH Mcą ro lę  w d ra m X S ' u t w on» ' ' 7  
„  . czą tku  op e ry  rrmsi h i,«.«____u
Teatr A rtys tyczn y  w  Nowych Delhi 

w ystaw ił os ta tn io  operę  pt. „Um ęczona 
z iem ia“ . k tó re j au to ram i są Szanno 
Kurino i Szrinnivasan. Opera ta przed-

KONKURS ARTYSTYCZNY MŁODZIEŻY 
FRANCUSKIEJ

W osta tn ich  dn iach  nastąp iło  roz- 
-n z y g m ę c ie  kon ku rsu  a rtystycznego 
zorganizow anego k  p rzez postępowych 
p isa rzy  fra ncusk ich . K onku rs  o d by ł się 
w  czasie fes tiw a lu  m łodzieży fra ncu - 
3k  cj. W  okres ie  10— 14 lipca  br. W 
dzia le  g ra f ik i i sz tuk  p lastycznych ju 
ry  pod przew odn ictw em  J. P icard  la 
D °u x  p rzyzna ło  następujące nagrody: 
L  o trzym a ł G erard  Ramon za rzeź
bę „G łow a ko b ie ty " 11 — Michel P a rra  
za ob raz „Uczeń p rzy  p ra c y "  1 

df „  Monvel za ob raz  „Toale ta
fv ^ n T v 'i  ' łY .— J o lw e rt za ob raz  „K w ia ty  aa okn ie  .
Fi-)a T ? re e. l ite ra tń ry  ju r y  na czele z 
Bizą lu o le t  w ytypow a ło  do na g rod y  
prace następujące: Poezja. I nag rody 
n ie przyznano . I I  o trzym a ł M ichel Lo l 
za poemat pt. „P o k ó j" . W dzia le d ra- 

n ie P rzyznano p ie rw sze j 
l 1 na« roda p rzypad ła  w  

Chleba“  Gaston za sztukę  „K o lo r

Zespołom tea tra ln ym  przyznano: I I  
nagrodę z espołow i z Couebevois za 
w ystaw ien ie  ..N iedźw iedzia“  Czechowa 
i zespołow i z Paryża, k tó ry  w ys ta w ił 
sz tuką  Roberta M arle  „S y z y f 1 śm ie rć “ , 
n i  nagrodę p o dz ie liły  rów n ież  dwa ze- ' 
Sp? i • 2  M ontgeron za w ystaw ien ie  
sz tu k i M a riva u x  „a k to rz y  z w łasne j 
w o li i zespół z Paryża, g ra ją cy  na fe- 
d in “  U sz tu^ ^  M o lie ra  „G eorge Dan-

K0M P0ZYT0R OPEROWY POWINIEN 
BYĆ DRAMATURGIEM

tak i w n iose k  w yciąga k rv tv k  
w ie tsko j K u ltu r y “ . I. Popow z gościn
nego wys-tępu w Moskwie Moło-fowskie- 
f °  fę?Ł! u O pery i Baletu z op era  A 
Syarfovecchia „D ro g a  przez m eke" 7  
l ib re tte m  i w re żyse rii I. Réitéra* 
A u to r  s tw ie rd za jąc , że opera, o d o b re j 
zresztą  o rk ie s tra c ji ( k o m p o z y to r fe t !  
uczniem  S. S. P roko fiew a) nosi k ró n l- 
karsko-op tsow y c h a ra k te r ) stanow i ie 
dyn ie  „sceny w g t ry lo g ii T o łs to ja " Da
le j Popow dowodzi słusznie iż a
i g łów nym , odpow iedzia lnym  S' w 0> r e  dzie ła operow ego iPNf [w o 1  ch
istotę zaś i rdzeń te J o ó z t o r 'mp,?f,y ,o r; 
d ra m a tu rg ia  m uzyczna M fm l w  
ju , k tó ry  s ta ł się już n ie m i?  z,Wycza” 
że lib re c is ta  p rzynos i 1 „  sYslfm e m , 
gotowe lib re tto  r»n k 0 rPP°zy to*'owI 
b ta “  m uzykę, 'o m L a  *?" ..dora
do d ram a tyczne rn  , ;,est m ńzyką
n izac ji op e r?  k ,a k  1  w  !«sce-
g łów ny ładH'nekmiń?yka  ,nlesIe z sobą
tacą ro lę  w ¿ re m a h fr„T y ? ra  decy d l>- czatkn o ie ń ia tu rg h  u tw o ru "  U no-


